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Oplata pocztowa niszcz, ryczałtem.

P O  z

W a r s z a w a ,  
c z w a r t e k  31 s t y c z n i a  1935 r .

iOWINY CODZIE HHE r .jO .
N A SZ E  A B C

C h a o s
W  życ iu  p o lity c zn em  P o lsk i 

ob se rw u jem y  z ja w isk o , k tóre  
m ożna nazw ać a to m iza c ją  id e ­
ow ą . P rzek o n a n ia  i p o g lą d y  n ie 
d ecyd u ją  o  p rzyn a le żn o śc i ■poli­
ty c zn e j jed n os tk i c zy  g ru p y . S ta ją  
s ię co ra z  b a rd z ie j m otyw em  d ru ­
gorzędn ym

W e źm y  choćby os ta tn ią  ses ję  
se jm ow ą , B o s lo w ie  o p o zycy jn i 
k ry tyk u ją c  d z ia ła ln ość  rządu  spo 
tyk a li s ię  n ie ra z  z n ieoczek iw a n ą  
o d p o w ied z ią :

—  A le ż  n a tu ra ln ie , p a n o w ie  
m ają rac ję. Ja, osob iśc ie  zap a ­
tru ję  s ię  na tę  sp raw ę  taksam o...

Z du m ien ie , ch w ila  zaskoczen ia  
n iesp od z iew an ym  o b jek tyw iz -  
mem a p ó źn ie j w ym ia n a  w za jem ­
nych k om p lem en tów  i m ila , p ó łgo  
d z iu n a  p ogaw ęd k a . P a r la in e n ta r  
aa s ie lan k a  na w z ó r  a n g ie lsk i.

Cc tu, z resz tą  duzo m ó w ić ! 
D ziś je s t  taka  s y tu a c ja  w  P o lsce , 
ee co d ru g i o p o zy c jo n is ta  ma 
„s w e g o "  m in is tra  sa n a cy jn ego , a 
p ra w ie  k a żd y  m in is te r  sw ego  opo 
ty c y jn eg o  kon ika .

L ib e ra ło w ie  o p o zy cy jn i r ó ż ­
nych s tro n n ic tw  i s fe r y  gosp o ­
darcze „m a ją  m in is tra  F lo y a r  
K a jchm ana , a m in . R a jch m an  
;ta w ia  na lib e ra lizm .

P rz e c iw n ic y  o s try ch  m etod  na­
cisku a d m in is tra c y jn eg o  m e m o­
gą. t ia ch w a lić  s ię m in. K o śc ia l-  

t o w fk ie g o  a m ir .  K o śc ia łk ow ęk i 
je s t  ca ły  po s tron ie  p ra w o rzą d ­
ności.

R o ln ic y  o p o zy c y jn i zakoch a li 
f ię  w  m m  P on ia tow sk im , m in. 
P o n ia to w sk i w  ro ln ik a ch  opozy- 
y jn y ch , N ie c n a j w  m ieśc ie  b ę ­

dzie w o jn a , b y le  po lska  w ieś  spo­
kojna...

K a żd y  k ieru n ek  m yś li p o lity c z ­
nej, g o sp o d a rcze j c zy  -społecznej, 
rep rezen to w an y  w  o p o zy c ji ma 
sw ego sym patyka  c zy  p rz ed s ta ­
w ic ie la  w śród  w y b itn y ch  p o lity ­
ków san a cy jn ych . I  n ig d y  n ie w ia ­
domo ja k i je s t  is to tn y  sens tego  
r ja w is k a : koń  tro ja r isn i w  tw ie r -  

ł z y  o p o zy c y jn e j, czy  p rzec iw n ie  
W a llen ro d  w śród  sa n a to rów ?

Z k o n fig u ra c ji  ta k ie j n ie  w y n i­
ka, o c zy w iś c ie , n ic  rea ln ego  i kon 
ir e tn e g o . P o s zc ze g ó ln i san a toro- 
w ie sw o je , a san a c ja  ja k o  całość 
sw oje . System  trw a , a zw ięk sza  
się ty lk o  chaos i zam ęt w  spo łe­
c zeń stw ie . Ż yc ie  p o lity c zn e  P o l­
ski s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j p lą ta  
n ipą  m o tyw ó w  id eow ych  kon juk- 
tu ra ln o-osob is tyeh . W a lk a  p o li­
tyczn a  w  sensie  ś c ie ra n ia  s ię  w y ­
raźn ych  i sp rzeczn ych  ze sobą 
p o g lą d ó w  w ła ś c iw ie  n ie  is tn ie je , 
p on iew aż p o g lą d y  są tak  ro zp a r­
ce low an e, że  w  w ie lu  w ypadkach  
trudno p y ło b j w y k re ś lić  choćby 
id ea ln ą  lin ję  fro n tu .

D o tych cza s  m ie liśm y  p rz y n a j­
m n iej m n ie j lub b a rd z ie j w y ra ź ­
nie za ryso w an e  f iz jo g n o m je  po­
szczegó ln ych  ga b in e tó w  rzą d o ­
w ych . D z iś  tru dno m ó w ić  o p ro ­
g ra m ie  p o lity c zn ym  rządu , bo 
p o s zc ze gó ln i m in is tro w ie  r ep re ­

zen tu ją  bardzo ró żn e  p o g lą d y  i 
s tan ow iska . G dy s ię do te g o  do­
da „w a c h la r z  id e o w y "  B B  pow sta  

je  obraz, w  k tó rym  tru dno ok re ­
ś lić  kto, z k  m i o co w a lczy ... Sam 
byłem  św iad k iem  sceny, w  czas ie  
k tó re j sa n a cy jn y  1 ’ b e ra ł i  dem o­
k ra ta  g w a łto w n ie  a ta kow a ł opo­
zy c y jn eg o  zw o len n ik a  bezpośred - 
i ic h rzą d ów  za  „ fe ty s z y z m  pań ­
s tw o w y " . w  ku lu arach  se jm o ­
w y ch  m ów i s ię  n a w et o now ym  
sposob ie  zw a lc za n ia  o p o zy c ji za 
pom ocą „o d k o m en d ero w a n ia " r e ­

fe re n tó w  sa n a cy jn ych  do każde j 
„ r a c j i "  op o zycy jn e j...

M ożn aby  na ten  tem a t p isać  
w eso łe  fe l je to n y ,  g d yb y  p o lityk a  
pań s tw ow a  m e b y ła  bardzo  p o ­
w ażn ą  sp raw ą.

S. S.

uipozyc a uzasadnia

Konieczność pokotu podatkowego
D ilsza dyskusja na sejmowe! komisji budżetowe)

D ysku s ja , aka  s ię  ro zw in ę ła  po 
p rzem ów ien iu  r e fe r e n ta , p o św ię ­
cona b y ła  n iem a l w y łą c zn ie  zagad  
n ien iom  poda tkow ym . P od  tym  
w zg lęd em  p a n o w a ła  ca łk ow ita  
zgod a  w ś ró d  c a łe j o p o zy c ji,  a 
częśc io w o  m u s ia ł p o a z ie lic  j e j  po 
g lą d y  p rz ed s ta w ic ie l k lubu BB, z 
g ru p y  ch łop sk ie j. U d e rza n o  n ie ­
ty lk o  w  system , a le  i  w  p ra k tyk i 
s e k w es tra te ró w  i eg zek u to rów . 

M IN IS T E R  S K A R B U  —  G Ł Ó W ­
N Y M  B A N K IE R E M  

P ie rw s z y  p rzem ia w a ł p ro f.  R y - 
barsk i —  p rezes  k lubu n a ro d o w e j 
go  —  s tw ie rd za ją c  na w s tęp ie , że 
d z is ia j m in is te r  Skarbu w P o ls c e  
je s t  g łó w n ym  ban k ierem . Tlość 
w k ładów  w  in s ty tu c ja ch  p ań stw o  
w ych  w yn o s i 40,8 p rocen t, w  ko­
m u n a ln ych  25,6, razem  w ię c  p rze  
szlo 2/3, a w- p ry w a tn y ch  ty lk o  
27,6. W y łą c zo n y  je s t  z te g o  ze s ta ­
w ien ia  B ank  P o lsk i. J e że li p ó j­
d z ie  tak  d a le j, to  b ęd z iem y  m ie li 
ty lk o  p u b lic zn e  in s ty tu c je  f in a n ­
sowe. P rz ed ew szy s tk iem  pon osi 
na tem  s tra tę  Skarb, g d y ż  in s ty  
tu c je  p u b liczn o  - p ra w n e  k o rzy ­
s ta ją  ze zn aczn ych  u lg  poda tko­
w ych .

R e fo rm a  p o - 1  k to ja k  kto, a le  m in is te r  skarbu 
b yć  r e fo rm ą  ; pom in ien  to zrozu m ieć .

nem u c z ło w iek o w i 
da tkow a  pow in n a  
d la  w szys tk ich  

L I T E R A  P R A W A  —  A  P R A K -  F A k T Y .
T T K a  I KymaSr (k i.  n a r . ) :  —  P ro -

Pos . L a n g ie r  (K I .  L u a . )  za rzu - w adzim y dysk u s ję  nad os ta tn im

ca, że w y m ia r  podatku  n ie  od b y ­
w a  s ię  zg od n ie  z  l i t e r ą  p ra w a  
Jes t on n ie lito ś c iw ie  ok ru tn y  w  
stosunku do słabych  gosp od a rs tw  
w ie jsk ich . P r z y ta c z a  s ze re g  w y ­
padków  k rz yw d zą ceg o  w ym ia ru  
p od a tk ow ego  w obec  gospodarzy  
w ie jsk ich , s tw ie rd za ją c , że m a spi 
san yc li 2  ty s ią ce  ta k ich  w yp a d - 

1 ków .

reso rtem  p re lim in a rza . R ząd  
w iiió s ł  bu dżet, d e f ic y to w y  i, n ie ­
s te ty , r e fe r e n c i n ie w skaza li żad ­
nych srod kow  na p o k ryc ie  d e f i ­
cytu .

, P rz y to c z ę  tu p a rę  typ ow ych  
p r z y k ła d ó w . Są one m o ż liw e  do 
usun ięcia  p rzez  m in is te rs tw o  
skarbu. W  F a le n ic y  w ła ś c ic ie le  

j n ie ru ch om ośc i o trzy m a li osta t-
Pos. H y la  (B B )  zazn acza , że  0 j°  w y m ia r  podatku  od n ieru ch o- 

po k w e s tji od d łu żen io w e j pozo- ści t r z y  ra z y  w y zs zy , n iż  w  roku 
s ta je  je s zc ze  do za ła tw ien ia  b a r - j P ° l j r zedn im - W n ie ś l i  rek u rsy  i 
dzo is to tn e  za ga d n ien ie  k a rte lo -  .Wfiiyąnćią zo s ta ły  u w zg lęd n ion e , 
we. R o zp ię to ść  nożyc  nie z m n ie j - .a ê ^ażęly z n ich , a b y io  ich  17u0 
szy ła  s ię  i w sk u tek  t e g o , .s i ła  po- m usia ł zap m c ić  s tem pel w  w y ­

datkow a  m a le je . W  in te re s ie  skar 
bu je s t  aby  ten  stan rze c zy  u leg ł
zm ian ie .

W  P R Z E M Y Ś L E  Ź L E  —  W  R O L ­
N IC T W IE  J E S Z C Z E  G O R ZE J  
Pos. J a s iu k ow icz  ( l i i . n a r.) 

w i. że w  p rzem yś le  je s t  ź le , a w

sokości 3 zł 

In n y  p rz y k ła d : w  K ra k o w ie  za ­
a n gażow an o  s tu den tów , p ła tn ych  
po 3 g ro sze  za  upom nien ie  od po­
datku  lo k a to is k ieg o . C i ch łop cy  

m(. 'c h c ą  za ro b ić  ja k n a jw ię c e j,  p is zą  
te  u pom n ien ia , n ie  p a trzą c  c zy

C O  Z  R E F O R M A  P O D A T K O W Ą ?

W  roku 1981 p. m in is te r  Z a ­
w a d zk i p o w ied z ia ł, ze r e fo rm a  
poda tkow a  je s t  n iezb ęd n a  i  p rzy  
g o to w a w cze  p ra ce  są p rz ep ro w a ­
dzane, a le  n ie  m oże b yć  od razu  
u skuteczn .ona, bo w a ru n k i n ie  są 
u s ta b ilizo w a n e  i r e fo rm a  taka  mu i 
s ia łab y  w y w o ła ć  zm n ie js zen ie  
w p ływ ó w  pod a tk ow ych . N a s ta ł no 
w y  okres p ew n e j s ta b il iz a c ji d e ­
p re s ji i zn ów  3 lis top a d a  1933, 
ju ż  te ra z  p.^ m in is te r  Z aw ad zk i, 
p ow ied z ia ł, że  n a s tą p iła  w z g lę d ­
na s ta b il iz a c ja  i n adszed ł czas 
p rzys tą p ien ia  do r e fo rm y . Z ap o - 1 
w ied z ia ł, że  sku tk i c zę ś c io w e j r e ­
fo rm y  będą  m o g ły  b j ć  ju ż  za s to ­
sow ane do budżetu  na rok  1935-G.!
W id z ie liś m y , że  w  s es ji p op rzed - :7m"  za le g ło ś c i 
n ie j p rzep row a d zon a  zo s ta ła  o rd y  ^rnie sum j M e tod y  sekw es-
n a c ja  w yb o rcza , a ob ecn ie  mamy t ia to r ó w  i egzeb to ró w  w o ła ją  
p arę  n ow ych  podatków . C el r e fo r  I l ie j"az 0 Pom stę do n ieba. L ir y -  
m y p od a tk o w e j m ia ł być tak i, że o b j t l  u- gosp od a rczych ,
z je d n e j s tro n y  p ew n e  w a rs tw y  k^óie 1 ? pow in n  w o gó le  zacho- 
lo d z i m .a ły  o trzym ać  u lg i, a z d ra  d zió ’ odbY " 'a ją  się czasem  po ce- 

g ie j  s tron y , doch ody  Skarbu  m-u-

ro ln ie tw ie  je s zc ze  g o r z e j.  Spadek p o d a M  S W ^ o n y ,  c ;y n ie . C ałe 
cen |feit .'•nastraszający, c b c ia ,, ^ f s t o - j e s t  za la n e  u oom n iem am i 

„ „  j „ 4 i   a każde z  n ich  k osztu je  1 z ł. 50n ie  c ią g le  za  duże. D e k re ty  oddłu  
ż e -ro w e  p rz '-n ios ! v  w u ra w d z ie  
p ew n ą  u lgę, a le  m e lc g u lu ją  typa  
s p ra w  w  sposob rad yk a ln y , a m a 
ją  od w ro tn ą  s tron ę  m edalu , n ie ­
pom yśln ą  d la  ży c ia  g osp od a rcze ­
go ,T t. j .  stosunek do w ie r z y c ie li .  
N a c isk  śru by  p od a tk o w e j s ta je  
s ię  co raz  b a rd z ie j u c ią ż liw y  i 

1 g ro źn y  U sp ra w n ien ie  aparatu  
| w y m ia ro w ego  je s t  jed n os tron n e  

sk ie row an e  do sw o is tego  kom en 
i ło w a n ia  ustaw . T ra k to w a n ie  p ła t 
n ików  je s t  n ie rów n om iern e . N a j ­

b a r d z ie j  ja sk ra w e  p rzyk ła d y  p rze  
rostu  ten d en ey j w y m ia ro w ych  
sp otyk am y  w  podatku  dochodo­
wym .

R ezu lta tem  n a dm iern ego  fisk a -

a Każde z  m en  kosztu je 
g ro szy .
M IL J O N  U P O M N IE Ń  W DWÓCH 

W O J E W Ó D Z T W A C H .
P os . H u tten -C zap sk i (B B j  przy­

ta cza  c y fr y  i lu s tru ją c e  n ied o go d ­
ności w y p ły w a ją c e  ze ś c ią ga n ia  
podatków- i b rak i system u  skon­
c en tro w a n ia  w szy s tk ich  egzeku - 
c y j w- rękach  w ła d z  skarbow ych . 
P o w sze ch n y  Zak ład  U b ezp ieczeń  
w  r. 1934 na te ren ie  dw óch  ubo­

g ic h  w o je w ó d z tw : w ile ń s k ie go  f
now -ogródzk iego ro zes ła ł około 
m iljo n a  upom nień , co l ic z ą c  po 
Pu łtora  z ło teg o  za jed n o , stanow-i 
d oda tkow e ob c ią żen ie  ty ch  w o je ­
w ó d z tw  o p ó łto ra  m iljo n a  z ło tych . 
W  jednym  p o w ia to w y m  u rzęd z ie  
skarbow ym  na tym  te ren ie  b y ła  
ch w ila , g d z ie  ty ch  upom nień  b y ­
ło  2 2 0  tys  a w ię c  m ia ło  to p o ­
c ią gn ą ć  za sobą d ad a tk ow e św iad  
czen ia  na sum e trzy s tu  k ilk u d z ie ­

s ięc iu  z ło tych , g d y  p o w ia t tęp  p ła  
ci podatku  g ru n to w eg o  w szy s tk ie  
go  <i0 tys . z ło tych . N a jw y ż s z y  
czas zan iech ać tego  system u  u- 
pom nień .

D a lsze  ob ra d y  nad  bu dżetem  
m in is te rs tw a  skarbu  od roczon o  
do dziś.

(OoKonczenie dyskusji 
na str. ;»-e )

Straik 22 tys. robotników
w łódzkim  o*rągu przem ysłów  m

P ro k la m o w a n y  p rzez  zw ią zk i 
zaw od ow e  p ra co w n ik ó w  i  pracow­
nic p rzem ysłu  w łó k ien n ic zego , 
zw ią zek  „ P r a c a "  i inn e, jed n od n io  
w y  p ro te s ta c y jn y  s tra jk  w  p rz e ­
m yśle  w łó k ien n ic zym  w  Ł o d z i i  o- 
k ręgu  łód zk im  w  dm u 30 b. m „ 
ja k o  p ro tes t p rzec iw k o  w ypadkom  
łam ania  p rzez  n iek tó rych  p ra co w ­
n ik ów  um owy zb io ro w e j i zw a l­
n ia n ia  d e le g a tó w  fa b ry c zn y ch , u- 
dał s ię  ty lk o  częściow o . N a  ogu l- 
ną ilo ś ć  82 tys . rob o tn ik ów  za  
tru d n io n ych  w  758 zak ładach , 
s tra jk o w a ło  na p ie rw s ze j zm ian ie  
22 tys . w łó k n ia rz y  w  277 zak ła ­
dach p rzem ysłow ych .

W  p oszc zegó ln y ch  m ie js c o w o ś ­
c ia ch  s tra jk  p rz ed s ta w ia  s ię  n a ­
stęp u jąco  : w  L od z i na o g ó ln ą  i- 
lo ść  68 ty s . za tru d n ion ych  w łó k ­
n ia rzy  s tra jk u je  15 tys . osób, w  
Zdu ń sk ie j W o l i  —  1500, w  P io t r  
k ow ie  —  900, w  B e łch a to w ie  —

180, w  T o m a szo w ie  M a zo w ieck im  
20 0 0 , w  Pab jan icach ^900 , w  Z g ie  
rzu  s tra jk u je  180u, w  A lek sa n d ro  
w ie  —  300. W  p ozo s ta łych  m ie j­
scow ośc ia ch  fa b ry k i w łó k ien n i­
cze  p ra cu ją  n o rm a ln ie  Z  w ięk ­
szych  fa b ry k  je s t  czyn n a  fa b ry k a  
sztu czn ego  jed w a b iu  p od  T o m a ­
szow em  o ra z  W id ze w s k a  M an u ­
fa k tu ra  w  L od z i.

• Z a k ła d y  p ra cy  w  inn ych  ga łę- 
. z ia ch  p rzem ysłu  p ra cu ją^ n o rm a l-cl- f

m e.

G e i \  G o e r n g
ponownie w Warszawie
Prorujer P ius, p. Goering,' k tóry, 

jak  wiadomo, był nt polowaniu w  
B iałow ieży, powrócić ma dziś runo 
do W a rszaw }, a wieczorem  odjechać 
spowrotem do Berlina.

w yn o szące

lak
Z ł o t e  in t e r e s y  p r y w a t n y c h  r i ^ s k o n t e r ó w

się zarabia 230 procent?
A c w . Łyp a c e w ic z w  pętach lichw y

ty być  zw iększon e , to  zn aczy, żc 
re fo rm a  m ia ła  iść na dw óch  no­
gach . T y m c za s im  w id z im y , że  i- 
d z ie  ona ty lk o  na je d n e j nodze. 
U lg  n ie  p rzyn os i i ty lk o  są w p ro ­
w adzon e n ow e podatk i i poda 
teczk i. U ta r ł  s ię  u nas szab lon , że 
je ż e l i  je s t  jakuś po trzeoa , to 
w p row a d za  s ię  n o w y  podatek . 
Czasem  n a zyw a  się  to  op ła tą , a 
m oże za  rok  n a zw ie  s ię  d oo row o l- 
ną o fia rą .

R E F O R M A  D L A  W S Z Y S T K IC H
Z asad n icza  r e fo rm a  poda tkow a  

n iezbędn a  je s t  u nas do od ou d ow y  
g osp od a rcze j. J es t on a  jed n ym  z 
pod staw ow ych  pu nk tów  ao zw a l­
c zan ia  k ryzysu . J e że li s ię  p ro w a ­
d zi p o lity k ę  d e fla c j i ,  to  n ie  n a le  
ż y  z  tem  łą c zy ć  in f la c j i ,  c ię ża ró w  
p u b liczn ych , bo jed n a  rz e c z  para  
l iżu je  d ru gą . J e że li w ła d ze  f is k a l 
ne zw ię k s za ją  s w o ją  d oc iek li 
w ość. to  je s t  m ożn ość d o c ie ra n ia  
do w sze lk ich  zasobow  podatn ika , 
to pow n no to iś ć  w  p a rze  z pew - 
nem  z ła god zen iem  s taw ek  p od a t­
k ow ych , k tó re  n iek ied y  są absur­
da lne. Pu n k tem  w y jś c ia  d la  r e fo r  
m y p od a tk o w e j p ow in ien  b yć  po- 
k o j pod a tk ow y, c zy li p ew n e  za w ie  
szen ie  b ron i w  te j  d z ied z in ie . N ie  
m am  tu na m yś li ja k ie g o ś  m ora to  
r ju m , ty lk o  b ło g ie  u czu c ie  p o d a t­
n ika, że  p rz e z  p a rę  la t taksy n ie  
będą  podw yższon e , a lbo  n ie  bę­
d z ie  n o w e j in te rp re ta c ji daw n ych  
u staw  p odatkow ych  N ie  n a leży  

w zm a ga ć  fisk a lizm u . Tym czasem  
u nas ten  f is k a lizm  is tn ie je  i 
zw ra ca  s ię  ra c ze j p rzec iw , drob-

nach u rą g a ją c y ch  zd row em u  ro z ­
sądkow i z k o rzy śc ią  ty lk o  h jen  li 
c y ta c y jn ych . S ek w es tru je  s ię  na 
szos ie  zboże, od s ta w ia n e  do s ta ­
c ji k o le jo w e j,  kupki bu rak ów  cu­
k ro w ych  na polu  i t. d. U s p ra w ­
n ien ie  apara tu  w y m ia ro w e go  i eg  
zek u cy jn ego  w ym a ga  dużo p racy , 
a p rzed ew szys tk iem  in n ego  nasta 
w ien ia  rządu . N a jw y ż s z y  czas 
zm ien ić  m etod y  pos tęp ow a n ia

W  p roces ie  adw . Ł y p a ce w ic za  i 
p ozo s ta łych  oskarżon ych  za c zę li 
zezn aw ać  p ie rw s i św iadkow ie

Jednym  z g łó w n ych  św iad k ów  
osk arżen ia  je s t  n ie ja k i W a c ła w  
W ik la k , k tó ry  p ie rw s zy  w n iós ł do­
n ies ien ie  na adw oka ta . W ik lak  
m a sam  za sobą dosyć  c iem n ą w icz  dopu szcza ł się. oszu stw .

n ic tw em  hand low em , g łó w n ie  p ry - 
w a tn em  dyskon tem  w-eksli. D z i­
s ia j pos iada  sk lep  p rz y  ul. Sen a­
to rsk ie j w  W a rs za w ie .

Z ezn an ia  te g o  św iadka są b a r­
dzo c ieka w e  i r zu c a ją  ch a ra k te ry ­
s ty czn e  św-iatło na oko liczn ośc i, 
w śród  k tó rych  a d w oka t Ł j  pace-

p rzesz ło ść , s ied z ia ł b ow iem  w  
w-ięzien iu  p rzez  2 la ta  za oszu ­
stw a  W yp u szczon o  go  na M ol- 
ność p rzed  te rm in em  ukończen ia  
kary , gd y ż  d ob rze  s ię  sp raw ow a ł. 
Z n a la z łs zy  się na w o ln e j stop ie  
W ik la k  zaczą ł tru dn ić  s ię  p o „red -

Rcsja zegrożona przez Niemcy
musi z w i ę k s z y ć  siłę z b r o j n ą

M O SK W  A , 30.1. (P A T ) .  Prasa 
sowiecka, komentując exposć Mcło- 
towa na kongresie Sow ietów  szcze­
góln ie podkreśla wzrost zagrożenia 
ZSR R  przez N iem cy i Japonję, ak­
centując znaczenie zbliżenia francu­
sko - sowieckiego i  opór Niem iec w 
kwestji paktu wschodniego, na któ­
rego podpisanie Sow iety baulzo na­
lega j i*

W szystkie pisma gorąco aprobują 
wziększenie sił zbrojnych ZSRR. 
„P ra w d a " podkreśla znaczenie kon­
taktu zabójców K irow a  z  „faszyz 
mem zagranicznym " oraz, jak  pisze, 
„n ic  bicie stw ierdzony fak t pos> ła­
nia terorystów  z zagranicy Jo Z. S. 
R. I t r -, jako dowod rosnącej agre­
sywności antysowicckiej.

Japonja w  ocawie o granice
z w i ę k s z a  s w e  z b r o j e n i a

T O K  JO, 30.1. (P A T ) .  M in ister 
wojny Iia ja sz i oświadczy! w  parla­
mencie, odpowiadając na interpelację 
jednego z postów, iż  obecny stan o- 
brony kra jow ej, a w  szczególności 
lotnictwa jest niewystarczający. 
W ydatk i na wojska, stacjonowane w 
ilan d iiŁ r ji i  Kw antunga nie mogą

byó zmniejszone. W arunki na gTani- 
cy nie mogą być uważane za zupełnie 
bezpieczne.

M inister Wojny wskazał na obec­
ność wojsk sow ieckirh na granicy 
mandżurskiej, zaznaczając, iz ostat­
nie wy padki wskazały, że obrona 
gran icy n ie  je s t wystarczająca.

—  Z adw oKatem  Ł y p a cew ic zem  
—  m ów i św ia d ek  —  pozn ałem  się 
d z ięk i n ie ja k iem u  K o za k o w i. K o ­
zak  b y ł r ó w n ie ż  dyskon terom  w ek ­
s li i k iedyś  za p rop on ow a ł m i n a­
b yc ie  w ek s li i czek ów  M ic h a ło w ­
sk iego. W sp om n ia ł też, że  m oże 
m ieć  w ek s le  i Lypacew -icza , b o ga ­
tego  ad w oka ta  o du żej p rak tyce , 
w ła ś c ic ie la  dom u w  W a rs za w ie , 
p och odzącego  z za cn e j i znanej 
rod zin y . P o s ta n o w iłem  zas ięgn ąć  
b liż s zy ch  in fo rm a c y j o tym  ad­
w o ka c ie  i  V  tym  celu  udałem  s ię 
na g ie łd ę  d ysk on te rów  do cu k ie r­
n i L o u rs e ‘a Z eb ran e  in fo rm a c je  
b y ły  ja k n a jlep s ze . W te d y  n a w ią za  
łem  b ezp ośred n i kon tak t z Ł y p a ­
cew iczem . D a ł m i 3 czek i na 1500 
z ło tych , k tó re  zdyskon tow a łem .

P o  pew n ym  czas ie  sam zw ró ­
c iłem  s ię  do ad w oka ta  po n ow e 
w eks le . C hcia łem  troch ę  za rob ić  
na dyskon cie . D osta łem  w ek s le  na

tr z y  m ies ią ce  1500 z ło tych , k tó re  
odku p ił o sk arżon y  G óra l za  750 < 
zł., tak że po po trącen iu  mojej" 
p ro w iz ji ,  adw oka t o trzym a ! ty lk o  
650 zło tych  g o to w k ą ".

Z zeznań W ik la k a  ok azu je  się, 
że  w c ią g a ł on Ł y p a ce w ic za  w  ro z ­
m a ite  in teresy  n ie za w sze  k o rzy s t­
ne. I  tak  zap rop on ow a ł n a byc ie  o- 
pon sam och odow ych  za  12.500 z! 
A d w o k a t zg od z ił się i w y s ta w ił  
w ek s le  na ca łą  sumę. T ym czasem  
opon n ie  było, w ię c  po paru  
dn iach  p ośred n ik  p rzyszed ł z no­
w ym  p ro jek tem : a żeb y  zam iast o- 
pon nabyć  m ąkę. Ł y p a ee w ie z  z g a ­
dza ł się na w szystko .

W ik la k  zak oń czy ł sw o je  zezna; 
n ia  poin tą , n iep ozb a w ion ą  p ikan- 
t e r j i :  Oto, p rzek on aw szy  się, że  
w ek s li i czeków  Ł y p a ce w ic za  je s t  
na rynku  bardzo  dużo, p os ta n ow ił 
w  n ie zw yk ły  sposób w y c o fa ć  s ię 
z a fe ry . Z ja w ił  s ię  w  ga b in ec ie  

.p ro k u ra to ra  i o sk a rży ł Łypa cew  i­
cza  o p u szczan ie  w  o b ieg  w ek s li 
i c zek ów  bez p ok ryc ia . D zięk i te ­
mu un iknął doch odzen ia  p rz e c iw ­
ko sobie, a m oże i o sk a rżen ia  o 
w sp ó łu czes tn ic tw o  w  oszukań­
czych  a fe ra ch .

D z is ia j w da lszym  c iągu  badan i 
będą n ow i św iad k ow ie .

Urodziny prez. Roosevelta
stały się uroczystością nr rodową

W A S Z Y N G T O N , 30.1. ( P A T ) .  
S tan y  Z jed n . obch odzą  dziś  53-ą 
roczn icę  u rod z in  p re zyd en ta  Roo- 
seve lta .

D o B ia łe g o  Dom u n a p ły w a ją  
w  n ie zw yk łe j ilo ś c i depesze i l i ­
s ty i p od ark i. P re z y d e n t n ic  opu­

szcza  B ia łego  D om u i obchodzi 
s w o je  św ię to  w  g ro n ie  n a jb liż ­
sze j ro d z in y  i p rz y ja c ió ł.  D ziś  
je d n ocześn ie  w yp ad a  25 -lec ie  p n i 
cy  p o lity c zn e j R oo seve lta , k tó ry  
w  1910 roku  w szed ł do Senatu  ze 

stanu N o w y  Jork .
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P ie rw s ze  echa naszei a n k ie ty
Stwierdzony chaos cen przekrada

n a w e t  n a s z e
O d p ow ied z i an k ie to w e  n ap ły ­

w a ją c e  lic z n ie  do n a sze j redak - 
c : p o tw ie rd za ją  w  ca łe j r o z c ią g ­
ło śc i s łuszność n a sze j ak c ji, w zy ­
w a ją c e j do w a lk i z chaosem  cen.

W ś ró d  ze s ta w ie ń  k osztów  an ­
k ie to w eg o  ob iadu, n ie  zn a le ź liśm y  
je s z c z e  dw óch  cen  id en tyczn ych , 
a ro zp ię to ś ć  cen  p oszc zegó ln y ch  
p rod u k tów  sp ożyw czych , w ch o ­
d zących  w  SKlad ob iadu  je s t  jesz- 

. cze  w ięk sza , n iż  p rzyp u s zc za liś ­
my ; „ r e k o rd “  pod tym  w zg lęd em  
b iją , ja k  d o tych czas , kości, na dru  
g iem  m ie jscu  w o ło w in a .

Z A  J E D E N  O B IA D  —
D W A  O B IA D Y ,

R ó żn ica  m ięd zy  n a jtań szy  m a 
n a jd ro ższym  ob iadem  am u etow ym  
doch odzi do 1  z ł. 50 g r . za le żn ie  
od tego , w  ja k ie j  d z ie ln ic y  posz­
czegó ln e  p ro d u k ty  zo s ta ły  ku p io ­
n e ;  p o n iew a ż  te rm in  n a d sy łan ia  
od p ow ied z ! an k ie tow ych , je s zc ze  
n ie u p łyn ą ł, n ie  je s t  w yk lu czon e, 
że  ró żn ica  ta  okaże s ię  je s zc ze  
w iększa . G d yb y  jed n a k  u trzym a ła  
s ię  n a w et na tym  p oz iom ie  I  zł. 
50 g r . — • to  i ta k  c y fr a  ta  ma 
sw o ją  w y m o w ę : za  tę  sum ę w y n i­
k ł }  z  chaosu  cen  w  p o s zc ze g ó l­
n ych  d z ie ln ic a ch  W a rs za w y , m o­
żn a  p rz e c ie ż  śm ia ło  u go to w a ć  
d ru g i, s k ro m n ie js zy  o b ia d !

O m ów ien iem  s zczegó łow em  w y ­
n ików  n asze j an k ie ty  za jm iem y  
s ię  d op ie ro  z c h w ilą  u p ływ u  te r ­
m inu  n a d sy łan ia  od p ow ied z i, chce 
m y  bow iem , by  w n iosk i, w ysn u te  
p rzez  nas na p od s ta w ie  an k ie ty , 
op a rte  b y ły  na ja k  n a jo b fits zy m  
m a te r ja le  rze czow ym , nades łan ym  
p rzez  nasze  C zy te ln ic zk i. Do tego  
czasu  o m a w ia ć  b ęd z iem y  c iek a w ­
sze u w a g i u czes tn ic zek  konkursu, 
k tó re  u sk a rża ją  s ię  na lic zn e  „n ie  
sp o d z ia n k i"  cen n ikow e , o ra z  inn e 
u tru d n ien ia  zaku pów  w  s w o je j 
d z ie ln ic y .

N A S Z E  C Z Y T E L N IC Z K I  
O  D Y K T A T U R Z E  S K L E P IK Ó W .

Ż y w y  od d źw ięk  w zb u d z iła  
w śród  n aszych  C zy te ln ic zek  puru- 
s z o n i EłrzF*. nas sp ra w a  „d yk ta  
tu r y "  sk lep ików  

„Z w ią z a n ie  s ię  k s ią żeczk i sk leT 
p ikow ą , to napad na w łasr.ą  k ie ­
s zeń " —  p is ze  p E . K .

„C ie s z ę  s ię  ba rdzo  z p o ru szo ­
nych  p rzez  Sz. P a n ó w  sp raw y  
ks ią żeczek  sk lep ik ow ych . Ma 
p rzyk ła d a ch  b lisk ich  m i osób w i ­
dzę, ja k  m ało  zasobne w  g o tó w ­
kę g osp od yn ie  w p a d a ją  w  to tr z ę ­
saw isko, częs to  ba rd zo  bez spo­
sobu w y b rn ię c ia "  —  p isze  inn a 
u czes tn iczk a  konkursu .

Jedna z gospodyń , k tó ra  b ie rze  
a r ty k u ły  sp o żyw cze  na ks ążecz- 
kę, p rz y zn a je  o tw a rc ie , że  system

p r ^ S f p u s ^ c z e n i a
i n ie  l ic z y  d ro że j za a r ty k u ły  b ra - w a ć  s w o je  rach u n k i i s ta rać  s ię
ne na ks ążeczkę, n iż  za a rtyku - c zyn ić  zaku py  ty lk o  go tów kow e,
ły  ku pow an e za  go tó w k ę , —  to  zło 
le ż y  w  tem , że s ię  n iep o trzeb n ie  
b ie rz e  to w a ry , w ied zą c , że nara- 
z ie  n ie  trzeb a  na to  w y ło ż y ć  g o ­
tó w k i. D o p ie ro  w  c h w ili p ła cen ia  
od czu w a  s ię  z łą  s tron ę  k redytu .

P a n i W . L . w  zrozu m ien iu  zla , 
ja k ie  s tw a rza  w  bu d żec ie  ro d z in ­
nym  k re d y t sk lep ik ow y , rzu ca  n a­
w e t  b o jo w e  h a s ło : „O d  1 m arca  
w szys tk .e  g osp od yn ie  ku p u ją  t y l ­
ko za  g o tó w k ę ! "  M oże  to n ie ła tw e , 
w y m a ga ją ce  dużo w ys iłk u  i do­
b re j w o li,  a le  każda  gosp od yn i, bio 
rą ca  do tych czas  na k s ią zeczke , po 
w in n a  do dnia 1  m arca  u regu lo -

„M o g ę  w yd ać  —  p isze  pan i W . L . 
—  ty lk o  75 zł. m ies ię c zn ie  na ż y ­
c ie  i w s ze lk ie  inn e w yd a tk i, p oda t 
k i, te a tr y  i k ina  —  a je a n a k  na 
k s iążkę  n ie  b io rę , k om orn e m am  
op łacon e  i po d z ień  d z is ie js z y  n i­
kom u n ie  je s tem  w in n a , n a w e t 
g ro s z a " .

„ P R A W O  W Y Ł Ą C Z N  O Ś C I".
Z in n e j 3 tro n y  u jm u je  d yk ta tu ­

rę  sk lep iku  u czes tn ic zk a  kon ku r­
su, m ies zk a ją ca  na p e ry fe r ja e h  
W a rs za w y . W  d zm ln icacn  o d le ­
g le js z y c h  od ś ród m ieśc ia  sk lep y  
sp ożyw cze  w obec  braku  kon ku ren  
c ji,  lic zą  cen y  zu pe łn ie  dow o ln e .

P r ó l y  w s k rze s za n ia
czarnej giełdy węglowej
c za rn o g ie łd z ia r z y  ró w n ie ż  tak ie , k tó re  d z ięk i is tn ieO fe n zy w a  

w ęg lo w y c h , zm ie rza ją ca  do 
w sk rzes zen ia  d o ty ch czaso w ych  

fo rm  hand lu  w ęg lem  w  W a rs za ­
w ie , trw a  w  p e łn i. C z łon k ow ie  
d a w n e j c za rn e j g ie łd y  w  s to lic y  
c zyn ią  o o ecn ie  w  K a to w ic a c h  za ­
b ie g i w  p o s zc zegó ln y ch  k on cer­
nach w ę g lo w y c h , aby  c o fn ę ły  
one b ezp ośred n ią  sp rzed aż  w ę g ­
la  w ła ś c ic ie lo m  d e ta lic zn ych  
sk ładów  o p a ło w ych  w  W a rs za ­
w ie .

Ś ió d  k on cerh ó w  w ę g lo w y c h  są

T a  u p rzyw ile jo w a n a  sy tu a c ja  po­
zw a la  im  na s tosow an ie  d yk ta tu ­
ry  cen w  stosunku do w szys tk ich  
k lie n tó w : za rów n o  tych , k tó rzy  
kupu ją  za go tów kę, ja k  i tych , 
k tó rzy  k o rzy s ta ją  z  m ies ięczn ego  
kredytu .

J ak  w id z im y  z r e la c y j naszych  
C zy te ln ic zek  —  p rz y c zy n y  d y k ta ­
tu ry  c en n ik o w e j sk lep ik ów  spo­
żyw czy ch  są ró żn e  —  skutek  je d ­
nak je s t  zaw sze  ten  sam : n iezado­
w o len ie  kon su m entów , szkody  m a- 
te r ja ln e  w  b u d żec ie  rod zin n ym

N o w a  s k r a w a  ż y d ó w k i

0 obrazę narodu lolskiego
W  styczniu ub. roku na ul. E lek­

toralnej w  W arszaw ie, gorszącą a- 
wanturę wywołała R y fk a  H offm an , 
która rozm awiając w  towarzystw ie 
pięciu panów, zatarasowała cały 
chodnik.

U licą przecliodzihi wówczas p. I-  
rena Kum ianok, która zwróciła u- 
wagę, żc na wąskim chodniku nie 
powinno się zatrzym ywać tylu ludzi. 
W  odpow iedzi usłyszała od R y fk i 
stek ordynarnych wymysłów, skiero­
wanych pod swoim adresem, oraz pod 
adresem państwa polskiego i  P o la ­
ków. P lugaw e wywody H offm an  za­
kończyła takim  ep itetem : „W y , P o ­
lacy, jesteście poto, ażeby nam, ży ­

dom, w  sobotę palić w  piecu".
Głośna awantura zwabiła policjan­

ta, k tóry  c zajściu spisał protokuł
Sąd O kręgoyy  skazał R y fk ę  H o f f  

man za obrazę narodu i państwa poi 
skiego na rok bezwzględnego w ięzie­
nia. Oskarżona utrzymywała, żc jest 
niewinna i że nie używała zarzuea 
nyeli je j  słów, lecz na uwagę p. K u r 
manck grzeczn ie ustąpiła je j m iej 
sea. Starała się całe oskarżenie przed 
stawić- jako wynik nienawiść’ raso­
wej i antysemityzmu.

Sąd Apelacyjny, k tóry  wczoraj za­
poznał się ze sprawą H offm an , u 
znał, że wyrok jest prawidłowy i za­
tw ierdził go.

T & ś  $ p ® s o f c y  l e c z ^ J i l a .
N a  m argśnssle flisiu d o  redafteji

niu c za rn e j g ie łd y  ro b iły  dobre  
in teresy , p rz e to  o b ro ty  ich  w  r. 
b. zn aczn ie  zm a la ły

N a jb a rd z ie j  je d n a k  poszkodo­
wane.. są l ic h w ia rs k ie  k a p ita ły  
sp ek u la cy jn e , V tó re  f in a n s o w a ły  
c za rn ą  g ie łd ę .

W ła d ze  c zu w a ją  jed n a k  i  n ie  
dopu szczą  do w zn o w ie n ia  ro zg ro  
m ion e j c za rn e j g ie łd y  w ę g lo w e j,  
o p e ru ją c e j d a w n ie j na s ta c ji 
W a rs za w a  —  T o w a ro w a .

C horoba  w ie lk ie g o  a r ty s ty  Ju ­
n oszy  -  S tęp o w sk iego  od b iła  s ię  
echem  w  sze ro k ich  w a rs tw ach  
spo łeczeń stw a , w y w o łu ją c  z ro zu ­
m ia łe  w spółczu c ie  i s zc ze re  zan ie  
p ok o jen ie  je g o  zd row iem . W s p ó ł­
czu c ie  to  zn a la z ło  sw ó j w y ra z  
m ięd zy  in n em i w  dob rych  radach , 
sk ierow an ych  do m a łżon k i a r ty ­
sty . Jednym  z tak ich  d orad ców  
b y ł ró w n ie ż  p, K . J., k tó ry  sam 
n iegd yś  p rzes zed ł zakażen ie  ręk i 
i b y l w y le c zo n y  „m e to d ą "  n ie ja ­
k iego p. M ., m ieszk ań ca  jed n e j 
z  w s i p od w arszaw sk ich

R ad a  p. K . J. w  fo rm ie  lis tu  ao 
red a k c ji b y ła  d ru kow an an a  w  n r

Pn w & iw e cete Hieiam
S e n s a c j e  p a m i ę t n i k i  o fic e ra  R a  clftswefory

U n i c e s t w i e n i  T r a k t s t u  W e r s . — Z ł a m a n i e  p r z e w a g i  p o l s k o -  
f r a n c u s k i e j .  —  O d z y s k a n i e  k o l o n i ]

P ra sa  fran cu sk a  om a w ia  z 
vt ie lk iem  za in te reso w a n iem  n ie- 
d iw n o w yd a n ą  k s ią żk ę  je d n e go  
z w y żs zy ch  o f ic e r ó w  „R e ,c h sw e - 
h r y “ , k tó ry  o p is u je  w k s ią żce  pod 
ty tu łer.i „L/ H eu re  de H i t le r "  istot 

ne c e lę  'i m e to d y  p o lityk i z a g ra ­
n ic zn e j k a n c le rza  H it le ra .  P r z y ­
puszczan o z początku , że są to 
p a m ię tn ik i g en e ra ła  von  B redow , 
za m ord ow a n ego  p rzez  h .H e lo w ­
ców  w  n ocy  30 c ze rw ca  u b ieg łe ­
go  roku . P rz yp u s zc ze n ie  to ok a ­
za ło  3 ię  je d n a k  n ie s łu s zn e ; a u to r  
je s t  je a n jm  z p r z y ja c ió ł  zam or­
d ow a n ego  g en e ra ła . Jest to typo  
w y  p rz ed s ta w ic ie l ducha R e ich - 
sw eh ry . C ies zy  s ię  on ze  w szy s t­
k iego , co um acn ia  p o lity k ę  n ie ­
m iecką  i d la te g o  p e łen  je s t  sym - 

+

resowane zgodzą się na cele, idkie 
sobie staw iają N iem cy, zanim nie

p a t ji  d la  obecnych  dążeń  H it le -

ten  je s t  b a rd zo  n iek orzys tn y , bo ro ' - .a s trzeze .u a  je g o  r  .-z. je -  
ch octaż sk lep , w  k tórym  w szystko-] dynir- -ew n ych  w ła ś c iw o ś c i tatc- 
b ie rze , n ie  w y k o rzy s tu je  s y tu a c ii iv k i u d e rz a , kuórych n ie  po-

ch w a la .
K s .a żk a  m  fo rm ę  pam  letn ika. | brfl, m ia}y -  -  Mus.my

P o a  datą  6 lu tego  lyu o  au tor n o - . ky£ dość potężni, ażeby mieć moż- 
tu je :  ność powstrzymać Francję na zacho

m iralów, przedstaw ił nart swój 
gląd na pulitynę zagraniczna. Cóż 
mówił kanclerz?

Trzeba zyskać na czas*ie aż do 
chwili, k iedy traktaty pokojowe zo­
staną wypowiedziane, a utworzone 
zostaną w ielk ie N iem cy. P rzy jd zie  
okres bardzc niebezpieczny Będzie 
to wówczas," kiedy w rogow ie nasi 
zdadzą sobie sprawę z naszych ce­
lów. Okres ten skończy się wówczas, 
k iedy niebezpieczeństwo, grożące 
naszym wrogom , stanie się dość w iel 
kieśs.

H it le r  — d od a je  au to r  —  p o ­
s ta ra  s ię  sk róc ić  ten  n ieb ezp iecz  
ny okres. J ego  zdan iem  w y s ta r ­
czą  mu dv/a la ta  czasu .

—  „Jest szaHńrtwem myśleć —  
powiada H itle r  —  że narody zainte-

A  j e d n a k  n c t ó w k a  z w y c i ę ż y ł a  g e n t l e m a n a

W itany I as jw re fe a  razwtda
Jak doijbsi „H a jn tygo  N a j:s " ,  w  

ubiegły wtorek odbył się u rabina 
K la jn era  (N ow olip ie  31 ), rozwód, 
spowodowany bardzo niezv ykłem 
zdarzeniem.

Rozwodzące się małżeństwo nale­
ży  do żydowskiej in teligencji. M ąż 
jest inżynierem, żona znaną adwo- 
katką. Pobra li się niespełna dwa la 
ta temu. Żona w tajem nicy przed 
mężem obdarzała awemmi względami 
pewnego pana. K iedyś, będąc u nie­
go na bardzo intym nej pogawędce, 
znalazła w  i ego portfe lu  połówkę lo ­
teryjnego losu i wzięła ją  sobie.

P rzy ja c ie l nie sprzeciw iał Ję tetnu, 
tylko zaznaczył

—  Jeżeli nr ten los padnie w ygra­
na. podzielim y się nią po połowie.

Adwokatka zgodziła się na to.
Szukając raz jakiegoś kluczyka w 

torebce swej zony ,mąż romansowej 
adwokatki, znalazł w je j  torebce 
nieszczęsny los:

—  Skąd masz ten los ? —  spytał
—  Kupiłam... Z moich oszczędno­

ści.
Mąż, człow iek widocznie bardzo 

systematyczny, natj climiast zanoto­
wał sobie numer losu i  od tej pory

W szechstronny zb ro d n ia rz
truciciel,  o s z u s t  i f a ł s z e r z

S O S N O W IE C , 30 1 —  O sadzo­
ny w  w ię z ie n iu  pod za rzu tem  w y- 
tru c ia  na ra ty  su et rod z in y , P a ­
w e ł G rzeszo lsk i, u rzędn ik  fa b r y ­
ki K u lc zyń sk iego , ja k  s ię  okazu ­
je .  je s t  n ieb y le ja k im  p rzes tępcą .

P o t r a f i ł  on z re a liz o w a ć  p lan  
zg ła d zen ia  żon y  tak  g en ja ln ie  i 
tak s zczegó łow o , że  w ła d ze  m im o 
p oszlak  i d ow od ów  m u s ia ły  umo­
r zy ć  ś led z tw o . Z  tem  sam em  w y ­
rach ow an iem  zab ił syna i córkę, 
a cncąe pozbyć  się  n ieb ezp ieczn e ­
go  św iadka, dokon ał n ieu da łego  
zam achu na s łu żącą.

Ś led z tw o  v ' s p ra w ie  G rzeszo l- 
sk iego  trzym a n e  jest. n a ra z ie  w  

ta jem n ic y , a le  n a ja w  w ych odzą

i szeroko  są k om en tow an e inne 
fa k ty  z t y c ia  p rzes tęp cy . O kazu je  
się, że  G rzcszo łsk i b y ł n ie ty lk o  
tru c ic ie lem , a le  oszustem  i f a ł ­
szerzem . C h oc ia ż za ra b ia ł 1.200 
zł. m ies ięczn ie , pu szcza ł w  ob ieg  
w ek s le  za s fa łs zo w a n em i p od p i­
sam i. o co b ęd z ie  osobn y proces.

P rz ed  la ty  G rzeszo lsk i p ro w a ­
d z ił w  C ze lad z i fa b ry c zk ę  m yd ła  
w  sposób nader p rzed s ięb io rczy .

W c zo ra j n adeszła  z W a rs za w y  
w iadom ość, że Sąd A p e la c y jn y  
z a tw ie rd z ił  w y rok  na GrzeszoJ- 
sk iego , sk a zu ją cy  go  na 3 m ies ią ­
ce w ię z ie n ia  za  d en u n c ja c je  sw e­
go b. s ze fa , S zczęsn ego .

bacznie przeglądał tabelę wygranych 
loteryjnych. Trzeba trafu , żo w  o- 
statniem ciągnieniu na numer tego 
losu padło 50.000 zł. w ygianej. U- 
radou any inżynier podzielił się na­
tychmiast z żoną radosną wiadomo­
ścią i obliczył, że na żonę przypada 
25.000 zł.

Radosna wieść wywołała na żonie 
nieoczekiwano przez męża wrażenie: 
adwokatka przeraziła się taić, że aż 
zem dlała!

Jej kochanek jest w idocznie też 
bardzo systematyczny. I  ou miał za 
pisane numer losu. Zaraz zatele fo­
nował do adwokatki, domagając się 
należnej mu połowy wygranej.

W ówczas żona zw ierzyła się mężo­
wi, że do wygranej należy też wspól­
nik... M ąż, k tóry widocznie oddawna 
miał pewne podejrzenia, odrazu do­
myślił się, kto jest tym  niepożąda­
nym wspólnikiem, wyrażając p rzy ­
puszczenie, że n ietylko do wygranej. 
W brew  zdaniu żony postanowił nie 
oddawać „w spóln ikow i" ani grosza z 
wygranej.

■ „ W  póln ik" walczył dłmro ze sobą. 
Długo spierają się w  nim geiitel- 
imeńska ho (Jorowi dyskrecja z prag­
nieniem odebrania gotówki 7, bez­
graniczną rozpaczą stw ierdził, że 
pragnienie gotówki zw yc ięży ło ’ W y ­
toczył mężowi ukochanej proces, po­
dając dokładnie okoliczności, w  ja ­
kich szczęśliwy, a zarazem trag icz­
ny los dostał się w  je j ręce.

To skłoniło małżeństwo do rozwo­
du.

gdzie zechcem j.
N ie  można liczyć na przejednanie 

Francji. W szelk ie próby w  tym  kie­
runku dać m ogą tylko w yniki tak­
tyczne. prędzej czy później przyjść 
musi do rozprawy orężnej Jest to 
konieczność dziejowa, kti ra trwać 
będzie tak długo, póki Francja tub 
N iem cy nie znikną z mapy Europy 
Inna zgoła jest sytuacja z A n giją . 
7j tą  ostatnią będę prowadził po lity­
kę, którą Stresemann prowadził z 
Francją"...

In n em i s ło w y :  H it le r  chce oszu ­
kać M ac D on a ld a  taksam o, ja k  
S tresem an n  oszu ka ł B rian d a , do 
d a je  od  s ieb ie  a u to r  pam iętn ik a .

—  „N ie  u lega wątpliwości, że H i­
tler, pisze dalej autor, prowadź’ nas 
do wojny. Jeże]’ się on nie odsłania, 
jeże li njówi o pokoju, to ty lko po t . , 
ażeby lep iej przygotować napad, 
nad którym obecnie rozm yśla".

Pu d  d a tą  18 lu te g o  a u to r  no­
tu je  o trzym a n ie  p rz e z  w ła d ze  
w o jsk o w e  m em orja łu , u łożon ego  
na rozk az F ił l ir e ra  p rz e z  R osen ­
b e rga . O to tre ść  te g o  m c m o ija łu :

—  „Jakie są cele aktualne n ie ­
m iecki0]  polityk i zagranicznej?

1 ) złamanie przew agi polsko-fran 
euskicj w  Europie i rozbicie M alej 
En.anty,

2 ) unicestwienie Traktatu W ersal 
skiego przy  porrocy „podkopu",

3 ) przywrócenie Niemcem ‘ erytor 
jów , zrabowanych na zachodnie, na 
północy i nu wschodzie. Przyznanie 
Niemcom prawa zwierzchnictwa nad 
Austrją, państwami BaHyckjenń, 
częścią niemiecką Holandii i Szwaj- 
ca iji, Czech i Włoch. Utworzenie 
W ielk ich Niem iec w  Europie środko 
u ej,

i )  przywrócenie przew agi wojsko 
we.i v em icc  w  Europie.

W reszcie —  odzyskanie kolonij w 
różnych :zęśc.acl- świata i prawo 
kolonizacji w  P os ji" .

A u to r  p rz y zn a je , że  je s t  to 
p iękn y  p rogram , m a jed n a k  w ą t­
p liw o śc i, c zy  m oca rstw a  za in te ­
reso w an e  będą c ie rp liw ie  p rz y ­
g a d a ł y  s ię  je g o  w yk on an iu  p rzez 
N iem cy .

27 n a szego  p u m a . N ie  k w estjon u - 
ją c  n a jlep s ze j in te n c ji au to ra  l i ­
stu, u w ażam y  za  kon ieczn e  o św ie ­
tlić  z punktu  w id zen ia  le k a rs k ie ­
go  p rop on ow an ą  „m e to d ę "  le c ze ­
n ia , p o n iew a ż  z je d n e j s tro n y  n ie  
je s t  ona tak n iew in n a , ja k b y  s ię  
p. K . J. zd a w a ło , z d ru g ie j zaś 
p rzyp om in a  on a  in n e  „m e to d y " ,  
s tosow an e  w  podoDnych w y p a d ­
kach n ie ty lk o  w  zap ad łych  zak ą t­
kach k ra ju , le c z  rów n ież ., .w s to ­
lic y , na co p os iadam  d ew oa y  z 
w ia sn e j p ra k tyk i.

„M e to d a "  p. M . p o le g a  na s to ­
sow an iu  ok ład ów  na ran ę  i ok o ­
licę , w  k tó re j o b ja w y  zakażen ia  
są w idoczn e, n ie  m n ie j n ie  w ię c e j 
ty lk o  z ła jn a  k ro w ie g o ! Jak  w y n i­
ka z tre ś c i lis tu  p. K  J., le c zą cy  
s łys za ł coś n iecoś  o u sep tyce  p rzy  
ranach . „ P r z e c ie ż  to n ie  m oże za  
szkodzić, k ro w i n aw oź, to  ' je s t  
czys ta  r z e c z  ,bo to  je s t  ty lk o  p rze ­
tra w io n e  s ian o  i różn e  z io ła " .  P o ­
w ied z ia n e  —- zrob ion e . S z c z ę ś li­
w ym  tra fe m  o rg a n izm  p. K . J. 
sam  p rz e z w y c ię ż y ł p ie rw o tn e  za ­
każen ie , a cudem  w p ros t un iknął 
zak ażen ia  w tó rn ego , k tó re  mu 
g ro z iło  spow odu  za n ie czys zc zen ia  
ran y  n aw ozem  k row im .

N a w ó z  k ro w i, ja k  w s ze lk ie  eks­
k rem en ty  —  zw ie r z ę c e  i  lu d zk ie , 

ro i s ię  od b ak te ry j. n ie  je s t  w ię c  
asep tyczn y. Z a b ieg  p M ., o ile  
w o gó le  doszu k iw ać s ię w  p im  ja ­
k iego ś  sensu, m ógł za d z ia ła ć  ko­
rzys tn ie  je d y n ie  ja k o  okład- P r z y ­
toczę  w ypadek , k tó ry  o b se rw o w a ­
łem  na w s i, w  łom żyńsk i em. 
Chłop  p rz y  koszen iu  za c ią ł s ię  w  
rękę. W  celu  za tam o w an ia  k rw o ­
toku ran ę  zapcha ł św ieżem  ła j ­
nem  k row iem , k tó re  z ła tw o śc ią  
zn a la z ł na polu . Du w ie c zo ra  r ę ­
ka spuchła , w y s tą p iła  g o rączk a  z 
d reszczam i, ból r o zs ze rzy ł s ię  do 
pachy, słow em , w y s tą p iły  o b ja w y

zakażen ia  W  tym  s tan ie  z g ło s ił 
s ię  o poradę. N asku tek  w y w ią z a ­
nia s ię  f le g m o n y  za sz ła  k on iecz­
ność z ro b ien ia  lic zn y ch  n a c ięć  na 
d łon i i p rzed rarm en iu , k u ra c ja  
trw a ła  czas  d łu zszy . D ob rze , że  
ch oroba  n ie  p o zo s ta w iła  po sobie 
w ięk szego  u poś led zen ia  n iG h ów  
k oń czyn y  G d yb y  po sp łyn ię c iu  
k rw i ch łop  za w ią za ł rękę  c zy s tą  
szm atą  i n ie zw ło c zn ie  z g ło s ił s ię  
do lek a rza , op a tru n ek  a sep tyczn y  
u ch ron iłb y  go  sp ew n ośc ią  ud za ­

każen ia .

M ów ią , że  nauka w  la s  m e 
id z ie  W  ży c iu  czasem  b yw a  in a ­
c ze j. W k ró tc e  żon a  te g o  sam ego 
ch łopa, sk a le czyw szy  Się, p os tąp i­
ła  id en tyczn ie . Z a n ie c zy śc iła  r a ­
nę. O besz ło  s ię  je a n a k  bez c ię c ia . 
M ożn a  m ieć n a d z ie ję , że  następn y 
człon ek  ro d z in y  w  podobn ym  w y ­
padku p os tą p iłb y  ju ż  in a cze j.

A  te ra z  op ow iem  o „m eto d a ch " 
le c zen ia  ró ży , s toso w an ych  w  
W a rs za w ie . L e c z e n ie  te j  choroby, 
ja k  w iadom o , zak aźn e j, p och od ze­
n ia  b a k te ry jn eg o  —  p o le g a  na 
„b rz y d ze n iu " .  N a  m ie js c e  za a ta ­
kow ane, np nos, ucho —  rob i się 
ok łady... z ek sk rem en tów  lu d z ­
kich , a le  k o n iec zn ie  św ieżych , dŃ“ , 
m iącyeh . N a  W o li  np. w yk on an ie  
ta k iego  zab iegu , w obec  fś trtie iu a  
u b ik aey j o gó ln ych , n ie  n a stręcza  
n a jm n ie js zy ch  tru d n ośc i. P ro s z ę  
s ię  n ie  śm iać. W  p ra k tyce  s w o je j 
p a rok ro tn ie  spotka łem  s ię  z  „b r z y  
d zen iem " ró ży . R a z  jed en  ch odz i 
ło p rzy tem  o chorą , p os ia d a ją cą  
cenzus naukow y, a  ró ża  u m ie jsco ­
w io n a  b y ła  na nosie.

D ob re  serce, dobra  ra d a  n ie  za­
w sze  je s t  n a jlep s za . W  Każdym 
ra z ie  da leko b e zp iec zn ie j w  choro 
b ie  p op rzes ta ć  na fa c h o w e j r a d z P  
lekarza .

Dr. A. R-

ćfó sfudsntdju
tło 19 lutesa w o ln i wnosić czesne

R e k to ra t  U . W  poda ł do w ia ­
dom ości s tu den tów , że  p ie rw s za  
ra ta  c zesn ego  za  b, r. akadem ick i 
p rz y jm o w a n a  b ęd z ie  w  d rodze  w v  
ją tk u  do dn ia  1 0  lu tego  r. b. pod 
w aru n k iem  w n ie s ie n ia  poza  n o r ­
m alną op ła tą  1 0 -z ło to w e j o p ła ty  
m a n ip u la cy jn e j, i 30 -z ło tow e j o- 
p ła ty  w p isu

A k a d em icy  m ogą  zw racac  się  
Z p od an iam i do M in is te i ’s tw a  G-

św ia ty , k tó re  d ecyd ow a ć  b ęd z ie  i  
d arow an iu  im  k arn ych  o p ła t 4^- 
z lo tow ych . F r z y  w yn o szen iu  tych 
podań  m usi b yć  jed n a k że  p ok ry ­
w a n e  ob o w ią zu ją ce  czesne.

T e rm in  d n ia  10 lu te g o  j c 5t  o- 
s ta teczn y , a akadem icy , K tórzy  
n ie  za ła tw ią  do te g o  czasu p ie rw  
sze j r a ty  czesn ego  będą sk reś le ­
ni z  a lbu m ów .

Pierścionki i cniorcfarm
S m u t n a  n r z y g o d a  ł o d z i a n k i

ŁÓ D Z  30.1. —  N a  p o lic ję  z g ło ­
s iła  s ię  i o og ra b ien iu  ?am t]do 
w a ła  E s te ra  H en ryk ow ska . za ­
m ieszka ła  p rzy  ul. C e g iM n ia iu j 
7, O b ra bow an ie  I ien ry k o w s k ie j 
n astąp iło  w  n ader ta jem n ic zy ch  

ok o liczn ośc iach .

Sz ła  ona u licą , m a jąc  na pa ' 
cach  tr z y  p ie rś c io n k i z b ry la n ta -

Wjtócisi w  Zakopanem
Wyniki 5-91 dnia biegów

zł.

Gou. I. Dvst. 1.800 m. Nagr. 600 
1) M edaile d 'O r Rutkowskiego,

2 ) Konuorun, 3 ) Irrtum . Tot. 11 zł. 
za 10  zł.

Gon. I I .  Dyst. 1.300 m. Nagr. 600 
J .  1) r e s z t  M ieczkowskiego, j'eźdź. 
Kusznieruk, 2 ) Intrnnt, 3 ) Orion 
lY yco fan a Dogaressa. Tot. 13 zł.

Gon. I I I .  Dyst. 4.000 m. Nagr. 
Min- Rolnictwa i R- R- 700 zł. P rze ­
szkody. 1 ) Tsolana Pomcrnackiego, 
2) Gazda, 3 ) Imp. I I .  W ycofana

Naulaka. Tot. ;9 z 1
Gon. IV .  Dyst. J.bOO m. Nagr. 300 

zł. 1 ) Tyber Pomcrnackiego, 2) Fan 
ttom, 3 ) F igaro, 4 ) A lpani, 5 ) Com- 
tcŁslu- W yco fan e: Manru i  F ra  Dla 
volo. Tot. 47, fr .  24 i 21 zl.

Gon. V . Dyst. 2.400 rn. Nagr. 300 
zł. P łoty . 1) Antena Makowskiego, 
2) F ide lja , 3 ) BaccaraL 4 ) Netisa, 
5 ) Fiszkn, W rco fan e : Tyber, ElHs, 
F la rran ti i  Czikita. Tot. 18, fr . 13 i 
15 zł.

m i, w a rto śc i 4 .50 0  zl. P r z y  zb ie jf i 
ul. P iłsu d sk iego  i K am ien n e j 
podszed ł do n ie j ja k iś  r .e z n a n j 
m ężczyzn a  i zap y ta ł, g d z ie  w  po­
b liżu  m ieśc i s ię  sk lep  ju b ile rsk i 
W  tym  m om encie p oa szea j jak iś  
osobn ik , u bran y  w  ch a ła t i jń *- 
m ułkę, p iz fcd s ta w ił s ię  ja k o  iu b '- 
le r  i p op ros ił ią , by  p od ję ła  się 
ro li tłu m aczk i, g d y ż  n ie  zna je ż y ­
ka p o lsk iego . G dy H en ryk ow ska  
zg o d z iła  s ię  oddać n iezn a jom em u  
d robną p rzys łu gę , poszli w szyscy  
do b ra m y  i w ted y  osobn ik  p ie r ­
w szy  n a g le  p rzy tk n ą ł chustkę s 
ch lo ro fo rm em  do j e j  tw a rzy , a 
gdy  s ię  ocknęła , ku p rzerażen iu  
zau w aży ła  b ra k  p !erści-onków nr 
pa lcach , a le  m e  d o s trzeg ła  ju ż 
p rzygod n ych  zn a jom ych

P o d ń ż u j
samolotem
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Min. Zaw wziri me chce dyktatury
Zakończenie dyskusj naa budżetem Ministerstwa Skarbu

S e jm ow a  k om is ja  b u d że tow a  u- 
koń czy ła  wczora.i dysKusję nad 
budżetem  M in . Skarbu.

P os łan k a  P ep ło w sk a  (K l .  N a r . )  
p ośw .ęc iła  s w o je  p rzem ów ien ie  
n ieruchom ościom  m ie jsk im ,
s tw ie rd z a ją c  na p od s ta w ie  rozm o 
w y  z  a rch itek tam i, że  stan dom ów 
.iest d z iś  o 40 p roc. g o rszy , a n iże li 
p rzed  w o jn ą . P oza tem  m iasta  
c ie rp ią  na b ra k  d robn ych  m ies z ­
kań T o w a rzy s tw o  R e fo rm y  M ie ­
szk an io w e j s tw ie rd z iło , że 30 p ro ­
cen t m a łych  m ieszkań  zn a jd u je  
s ię  w  z łym  s tan ie  w sku tek  n ad ­
m iern ego  ob c ią żen ia  w ła ś c ic ie li .  
N a le ża ło b y  p rzys tą p ić  do ak c ji 
p rz e ra b ia n ia  w ięk szych  m ieszkań  
na m n ie js ze .

P r z e m ó w i e n i e  m i n  
Z a w a d z k i e g o

P o  w ycze rp a n iu  d ysk u s ji d łu ż­
sze p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił m in i­
s te r  Skarbu  d r Z aw ad zk i, k tó ry  
om ów ił za ga d n ien ia  bu dżetow e, 
k red y to w e  j  p od a tk ow e M in is te r ­
s tw a .

u d p o w ia a a ją e  r e fe r e n to w i p. 
H ołyń sk iem u , s tw ie rd za  ze  m in i­
s te r  Skarbu  m a m ożn ość w y ra ż a ­
n ia  z g o d y  lun  te ż  p rz e c iw s ta w ia ­
n ia  s ię  n ow y jn  u staw om , k tó reb y  
n a k ła d a ły  w yd a tk i na skarb  pań ­
s tw a . P ro s tu je  o p in ję  re fe ren ta , 
ja k o b y  n ow e ustawry, w  lic zb ie  
1 0 2 , w p ro w a d z iły  n o w e  w y d a tk i 
na skarb  pań stw a , u trzym u ją c , że 
w ie le  z  ty ch  u s taw  ra c z e j p rz y ­
c zy n iło  s ię  do p o m n ie js zen ia  w y ­
da tków . P od k reś la , że  p o lityk a  
bu dżetow a  rząd u  je s t  os trożn a , 
c zego  n a jlep s zy m  dow odem , że  wa 
łu ta  nasza je s t  t rw a łą  i s ilną .

P o l i t y K a  b a n k ó w
Co do p o lity k i k re d y to w e j, to 

je ż e l i  ch odz i o P K O , red yskon t 
.w eksli, i  to  w ek s li h an d low ych , 
d op u szcza ln y  je s t  w  bardzo  m a­
ły ch  ro zm ia rach , P K O  m usi bo­
w iem  m ieć  ja k n a jw ię k s zą  p łyn ­
ność sw o ich  fu n d u szów . In n e  za ­
dan ia  m a do sp e łn ien ia  B ank  G o­
sp od a rs tw a  K ra jo w e g o  i P a ń s tw o  
w y  B ank  R o ln y , k tó re  też p ro w a  \ 
d za in n a  p o lity k ę  k red y tow ą . J e - f  
s li ch odz i o ta n k i p ryw a tn e , t o j  
po p rze trw a n iu  k ry zysu  p os ia d a ją  
w a ru n k i od zysk an ia  za u fa n ia  i 
m ożn a s ię  lic zy ć , że  ze  w zrostem  
za u fa n ia  w zro sn ą  też i w k ład y  w  
tych  bankach .

P r z e b u d o w a  s y s t e m u  
p o d a t k o w e p o

S ystem  p od a tk o w y  p ow in ien  u- 
le c  g ru n to w n e j zm ian ie . M u s i s i°

Gruźlica ptuc jest nieubłagana i co 
rocznic, nie robiąc rożmcv dla płci, 
wieku t stanu, pociąga bardzo v 7,ele 
ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronctrtu, grypy, uporczywego, mę­
czącego Kaszlu i t. p.. stosują pp. Le­
karze Balsam Thiooolan A g e ” , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dam anteki.

P rz y zn a ję ,  że  p erson e l w  dużej 
częśc i n ie  odpow iada  w j  m aga- 
n iom , a le  aby  d op row a d z ić  do do­
b rych  stosunków  m ięd zy  w ła d zą  
p od a tk ow ą  a sp o łeczeń stw em , n ie  
m ożna sk ładać  c a łe j w in y  na w ła ­
dzę, tak że  i spo łeczeń stw o  p o w in ­
no os iągn ąć  poziom  m ora ln y , k o­
n ieczn y  do k oo rd yn ow a n ia  w ła ­
dzy  ze spo łeczeń stw em . P oaa tn ik , 
k tó ry  r e g u la rn ie  p ła c i podatek, 
n ig d y  n ie  w e jd z ie  w7 k o n flik t  z 
w ła d zą  pod a tk ow y. K o n fl ik ty  ro z  
p o c zyn a ją  s ię  d op iero  w ted y , gdy 
a lbo p od a tn ik  za le g a  z w7p ła tą  p o ­
datku, albo w  z łe j w ie r z e  za ta ja  
is to tn e  ery a j e dochody. D z ie je  s ię  
te ż  bardzo często , że podatn ik , 
będąc w g o rszych  in teresach , spe 
k u lu je  p ien ięd zm i, p rzezn a czo n e ­
mu na podatk i, w ie rzą c , że podw o i 
ich  sumę, a p ó źn ie j podatek  za ­
p łac i. T e  sp ek u la c je  s ta ją  s ię  b a r ­
dzo często  is to tn -m  punktem  ro z ­
p oczyn an ia  się k o n flik tu  m iedzy  
w ład zą  podatkow ą a podatn ik iem .

W  końcu om ów ił os ta tn ie  usta­
w y  t. zw . odd łu żen iow a .

P o  końcow7em p rzem ów ien iu  re  
fe ren ta  posła H o łyń sk iego , budżet 
M in . Skarbu p rz y ję to .

1 1  O N R - o w c ó w  s k a r ż y
w Sądzie Apelacyjnym wyrok

W  S ą dz ie  A p e la c y jn y m  to c z y ły  
s ię  w c zo ra j dw a  p ro c esy  p o lity c z  
ne b. członków 7 ro zw ią za n eg o  
p rzez  w ła d ze  O bozu  Narodow-o- 
R a d yk a ln ego . P od sąd n i, w ystępu -

to stać jed n a k  w  od p ow ied n im  
czas ie  i p rz y  od p ow ied n ich  w a ­
runkach , K o n iec zn a  je s t  p rz ed e ­
w szys tk iem  s ta b iliz a c ja  stosun­
ków . R zą d  p rz y g o to w u je  p ew n e 
p ro jek ty . P ie rw s z y  d o ty c zy  zm ia ­
n y  u s taw y  o podatku  gru n tow ym , 
a ro zp oczę te  są p ra ce  d o tyczące  
zm ian y  ustaw7y  o podatku  docho­
dow ym .

N i e t y l k o  u r z ę d n i c y  —  a l e  
i s p o ł e c z e ń s t w o  w i n n e

—  S łysza łem  —  m ów i pan m in i­
s te r  —  zew sząd  sk a rg i na w y m ia r  
i sposób ś c ią ga n ia  podatków7. N ie  
u lega  k w e s tji,  że  sk a rg i te  są w  
p ew n e j częśc i uzasadn ion e, choć 
w  w ie lu  w yp ad ka ch  p rzesadzon e. 
G otów  jes tem  p oc ią gn ą ć  do odpo­
w ied z ia ln o ś c i i u karać tego  fu n k ­
c jo n a r iu s za  p ań s tw ow ego , k tó ry  
nadu ży ł u s taw y, o ile  o trzym am  
kon kretn e  dane. Rów  n ocześn ie  j e ­
dnak s tw ie rd zam , że  w7 b ardzo  
w ie lu  w yp ad k a ch  d och odzen ie  za ­
rząd zon e  na p od s ta w ie  op isan ych  
w  p ra s ie  fa k tó w  n adu żyć  w yk a za ­
ło  n ie zgod n ość  z is to tn ym  stanem  
r ze c z y  i d op row a d z iło  do u n iew in ­
n ien ia  danego fu n k c jon a r iu sza .

N e g r o d a  n a u k o w a
I m .  M i a n o w s k i e g o

T e g o ro c z n ą  n a grod ę  naukow ą 
K a s y  im. M ia n o w sk iego , o trzym a ł 
p ro f. L . K o ła c zk ow sk i za p ra cę  p. 
t. „D n ie je  W ie lk ie g o  K s ięs tw ra 
L ite w s k ie g o  za J a g ie l lo n ó w '1.

P r o f  K o ła czk ow sk i o g ła s za  w  
sw e j p ra cy  n iezn an e  l is ty  R a d z i­
w iłła , ja k ie  od n a la z ł p rzed  dw om a 
zgórą  la ty  i na p od s ta w ie  k tó rych  
doszed ł do w n iosku , że  B a rb a ra  
R a d z iw ił łó w n a  p ow in n a  m ieć  w  
n asze j h is to r ji  n ie zb y t poch lebn ą  
kartę . „ A B C "  w k ró tce  po o d k ry ­
ciu p ro f. K o ła c zk o w sk ie g o  p ie rw ­
sze o g ło s iło  rew e la c y jn e  w yn ik i 
tych badań, r zu ca ją c y ch  now e 
św ia tło  na ro lę , ja k ą  g ra ła  B a rb a ­
ra  na d w orze  k ró lew sk im  i na ta ­
jem n ic zą  p rzy c zy n ę  j e j  sm ia rc i.

M A J  O L A  Z A K O C H A N Y C H
J 5 A L  M Ł O D E J  A  R C l i I T Ł K T U R Y

1 Ł li f fE G O  -  55 -  BBflUETłf 5. ?, 12 z l .

Złoto spadł? z nieba
z n a i e z f ó n o  n r  polach F r a n c j i

p i e r w s z e j  instancji
ją c y  w  obu p rocesach  w7 l ic zb ie  
1 1  osób, zn a jd u ją  s ię  pod  za rzu ­
tem  zo rg a n izo w a n ia  zw iązku , k tó 
reg o  is tn ien ie  i  u s tró j m ia ły  p o ­
zostać  ta jem n icą  w obec  w ład zy  
p ań s tw ow e j, o ra z  o p rzech o w y w a  
n ie  i k o lp o r ta ż  p od z iem n ego  p is ­
m a O N E  t. zw . „N o w e j  S z ta fe ­
t y " .

W  p ie rw szym  p ro ces ie  na c ze ­
le  osk a rżon ych  w y s tę p u je  adw . 
W ito ld  R ośc is zew sk i, skazan y 
p rzez  Sąd O k rę g o w y  na p ó łto ra  
roku  w ię z ie n ia . U  R o śe is zew sk ie -  
go  zn a le z ion o  podczas  r e w iz j i  o- 
kuło 400 egz . „N o w e j S z ta fe ty " .  
W p ra v  d z ie  n ie le g a ln e  dru k i zn a j 
d o w a ły  się ty lk o  p od  otenem m iesz 
kan ia  R o śc is zew sk iego , n ie ­
m n ie j jed n a k  sąd uznał, że  zo s ta ­
ły  one w y rzu co n e  p rz e z  o sk a rżo ­
n ego  w  m om en cie, k ied y  do d rzw i 
zapu kała  p o lic ja .

W sp ó ło sk a rżen i z adw . Rości- 
s zew sk im . rob o tn ik  N ik o a em  Ban 
ce rz  o ra z  s tu den t P o lite c h n ik i 
W a rs za w sk ie j P io t r  P io tro w sk i 
skazan i z o s ta li po roku w ią z ie -  
n ia, F e lik s  Z aw ad zk i i J a n  K a- 
w ie ck i po 6 m ies ięcy . W szys tk im  
z w y ją tk ie m  adw  R o śc is zew sk ie ­
go, za w ies zo n o  wyrk on an ie  ka ry  
na p rz e c ią g  5 la t

W  d ru g i p ro c es ie  sześciu  cz łon  
k ów  b. O N R  Sąd O k ręg o w y  ska­
z a ł :  s tu den ta  P o lite c h n ik i K a z i­
m ierza  G lin ic k ie g o  na 10 m ies ię ­
cy  w ię z ien ia , Z ygm u n ta  G rze łło  
B ro n is ła w a  N iem iro w s k ie g o , F e r ­
d yn anda G radow  sk iego  po 6 m ie ­
sięcy7 w ię z ie n ia  o ra z  W a c ła w a  
M a k ow sk iego  i W a le r ję  S tam szew 7 
ską po 3 m ies ią ce  a resztu . K a ry  
te  zo s ta ły  zaw ieszo n e  z w y ją t-  
k iem  Grzelłw .

W szy s c y  skazan i o d w o ła li s ię  
do Sądu A p e la c y jn e g o , p o d trzy ­
m u jąc  s w o je  zezn an ia , że  n ie  na­
le że li do ta jn e j o r g a n iz a c ji i n ie

k o lp o r to w a li „ N o w e j  S z ta fe ty '* .
W  S ądz ie  A p e la c y jn y m  oba pro 

cesy  od b y ły  s ię  pod p rz ew o d n ic ­
tw em  p rzew o d n ic zą cego  sędz iego  
Ł u ń sk iego . N a  w s tęp ie  p ro k u ra ­
tor z w ró c ił  s ię  do sądu z w n io s ­
k iem  o za rzą d zen ie  ro zp ra w y  p rzy  
d rzw ia ch  zam kn iętych , p rzec iw k o  
czem u s p rze c iw ił s ię  ob roń ca  o s ­
karżon ych , adw S zu r le j. Sąd  po 
s ta n ow ił za rzą d z ić  c zęśc io w ą  t a j ­
ność pos ied zen ia , a m ia n o w ic ie  
zam knąć d rzw i s a li sąd ow e j w  
m om encie, gd y  od czy tyw a n a  bę­
d zie  „N o w 7a S z ta fe ta " .

S ko lei w n iosek  fo rm a ln y  z g ło ­
s iła  ob ron a, d om aga ją c  s ię  p rz e ­
p ro w a d zen ia  w iz j i  lok a ln e j w 
m ieszkan iu  adw . R o śc is zew sk iego , 
celem  w yk a za n ia , iż  n ie m o ż liw o ś ­
c ią  b y ło  p rzez  okno w y rz u c ić  k i l ­
kaset egzem p la rzy7 „N o w e j S z ta ­
f e t y "  w  stosunkow7o k ró tk im  cza ­

c ie ,  tem b a rd z ie j, że p oszczegó ln e  
egzem p la rze  n ie  b y ły  rozsy7pane, 
le c z  u łożone w7 paczk i. Sąd w n io ­
sek ten od d a lił.

P o  za ła tw ien iu  ty ch  w stępn ych  
w n iosków , p rzys tą p io n o  do r e f e ­
ra tu  sp raw y , poczem  p ro k u ra to r  
w y g ło s ił d łu ższe  p rzem ó w ien ie , 
d om aga ją c  s ię  u trzym an ia  skazu­
ją cych  w y ro k ó w . Z w łaszcza  ostro  
za a tak ow a ł osk arżon ego  adw  
R o śc is zew sk iego . d ow odząc , ze  m e 
cenas w y k a za ł duże n a p ię c ie  z łe j 
w o li. g d y ż  p rz eb y w a ją c  ju ż  w  w ie  
z ien iu , n ada l n a s ta w ion y  b y ł na 
p racę  k on sp ira cy jn ą . P od cza s  r e ­
w iz j i  w  ce li nr. 26, g d z ie  p rzeb y ­
w a ł adw . R ośeiszew 7ski, zn a le z io ­
no zap isk i, p isan e rzekom o ręk ą  
adw okata . P ro k u ra to r  od czy tu je  
n iek tó re  z tych  notatek .

Z ło żen ie  tych  n ow ych  dokum en­
tów  spowro d o v a ło  p rz ec ią g n ię c ie  
s ię  p rocesu , a lb ow iem  sąd p o w o ­
ła ł b ie g ły ch  k a lig ra fó w  celem  

s tw ie rd zen ia , c zy  no ta tk i p isane 
sa is to tn ie  ręka  R ośc is zew sk iego

l i

Londyn chce w p ó d z  na Francji
u m csi e z b r o j e ń  n iem ieckich

P A R Y Ż , 30.1 . (P A T ) .  W  pobliżu
Oiscmont w  departamencie Sommc, 
miejscowa włościanka znalazła wczo­
raj w  południc rozbitą skrzynkę 
drewnianą, o czem niezwłocznie za-

Co się s i a t o
Z  towarzyszką morderców Farmśsa?

S e n s a c y j n y  s z c z e g ó ł  ś l  d z i w a
P R A G A ,  29.1. ( P A T ) .  —  P ra sa  

p rzyn o s i n ie zw yk le  sen sacy jn y  
szczegó ł, d o tyczą cy  m orderstw a , 
p op e łn ion ego  na inż. F o rm is ic .
M ia n o w ic ie , w ed łu g  zezn ań  p o li­
c ja n ta  z  L o v o s ic  w  p o łow ie  d ro g i 
m ięd zy  P ra g ą  a g ra n icą  n iem ie c ­
ką, w  au c ie , k tó rem  u c iek a li za ­
b ó jcy , zn a jd o w a ły  s ię  ty lk o  2 oso­
by, a m ia n o w ic ie  2  m ężczyzn , n ic  
b y ło  n a tom ias t to w a rzys zą ce j im  
k ob ie ty . P o l ic ja n t  m óg ł to  dobrze  
zau w ażyć , g d y ż  au to za trzym a ło  
s ię  w  m ie js cow ośc i L o v o s ie  i s zo ­
f e r  p y ta ł p o lic ja n ta  o dalszą dro 
g ę . W o b ec  te g o  a lbo to w a rzys zą ca  
m ordercom  k ob ie ta  K a r lsb a ch  po­
zo s ta ła  w  C zech os łow a c ji, w zg lęd

n ie  zo s ta ła  w  czas ie  za b ó js tw a  ra  
n ion a  i a lbo zm arła  w  aucie, 
w zg lę d n ie  ja k  oc ieżko  rann ą  to ­
w a rzy s ze  ją  d ob ili i p o r z ifr i l i  
g d z ieś  po d rod ze  Żadna z tych  
ew en tu a ln ośc i n ie  je s t  d o ty ch ­
czas p o tw ierd zon a . P ra s a  p rz y  no 
m ina p rzytem , żc  na d rodze, na 
k tó re j pope łn ion o  m ord ers tw o  by 
ly ś lad y  k rw i, o k tó rych  m yślano, 
że pochodzą  ew en tu a ln ie  z zad ra  
pan ia  c zy  lek k iego  ra n ien ia  k tó ­
regoś  z m ord erców . N a  p od s ta w ie  
tych  zeznań  p o lic ja n ta  z L ovos i(; 
w n ika łoby , że w sp ó ln iczk a  m or­
d erców  zosta ła  c iężko  ran n a  p ra w  
dopodobn ic  p rzez  b ro n ią cego  się 

F o rm isa .

Samolot, k tóry  rozsiewa złoto.

windomiła żandarmerję.
Stwierdzono, iż skrzynka ta sta­

nowiła opakowanie ładunku złota, 
przesłanego w  ubiegłym tygodniu z 
Londynu do Paryża.

.Tak wiadomo, podczas burzy drzwi 
samolotu otw orzyły  się i drogocenny 
pakunek został zgubiony. P rzypu ­
szczano, iż złoto wpadło do morza i 
nie liczono się nawet z moż.iwościn 
odz\tkania straty. Znaleziona na po­
lu w departamencie Sonime skrzyn­

ka byia całkowicie rozbita, ale ebok 
niej nie znaleziono sztab złota, które 
zaw icrnła.

P o  długich poszukiwaniach żan- 
ćlarmcija poczęła rozkopywać zamar­
zł;], ziemię w  miejscu, gdzie znalezio­
no opakowanie ładunku, nadanego w  
w  Londynie, N a  głębokości 70 cm. 
natrafiono na pierwszą sztabę złota. 
TYkrótce potem wydobyto 9 dalszych 
sztab, których wartość wynosiła 
przeszło 00 tys. funtów  szterłingów.

Do walki z  newepogaństwem
stenąć muszą katolicy w Niemczech

B E R L IN ,  30.] ( P A T ) .  —  W  
czas ie  n ie d z ie ln e j m a n ife s ta c ji 
zw ią zk ów  k a to lick ich  b iskup d ie ­
c e z ji b e r liń sk ie j dr. B a rres  w y g ło  
sił p rzem ów ien ie , r zu ca ją c e  c ie ­
kaw e św ia tło  na obecne stosunki 
p om iędzy  kośc io łem  k a to lick im  a 
p a r t ją  n arodow o - s o c ja lis ty c zn ą .

B iskup z nacisk iem  w zy w a ł do 
p od jęc ia  w a lk i p rzec iw k o  now o-

p ogań stw u  w  N iem czech , w y m ie ­
n ia ją c  w y ra źn ie  w zw ią zk u  z tem  
ks iążkę  R osen b erga  p. t. „M it  
2 0 -go  s tu le c ia "  i p od k reś la ją c , żo 
w  a k c ji te j k a to lic y  n iem ieccy  n ie  
p ow in n i s ię  o g ra n ic za ć  do od p ie ­
ra n ia  za rzu tów , w7ysu w an ych  
p rzez  zw o len n ik ó w  n ow opogąń - 
s tw a, le c z  p rz e jś ć  m usza do a ta ­
ku.

O o -------------

Nagła śmiarć prokuratura Pressarda
T a j e m n i c z e  f a t u m  p r z e ś l a d u j e  z s m i e s z i n y c ł i  

w  c f e r i ;  S t a w  s k ‘ “ g o
P a r y ż ,  30.1. (A .  T . E . ) .  By­

ły  g en e ra ln y  p rok u ra to r państw a, 
G eorges  P e rssa rd , zm arł w czo r; j 
w  p o łu d rm  w7 sw em  m ieszkan iu  pa 
rysk icm  na udar serca w  w ieku  
la t  69. Jak w iadom o , P ressa rd  
zo s ta ł z ło żon y  z u rzeau  w  z w ią z ­
ku ze skandalem  S ta w isk iego  i 
a fe rą  ra d cy  sąd ow ego  P r in c ‘ft. 
D zien n ik i praw iicow7e p ro w a d z iły

n ieu stan n ą  nagonkę na P ressa rd a  
za rzu ca ją c  mu n ie ty lk o  p o p ie ra ­
n ie oszu stw  S taw isk iego , le c z  na­
w e t m n iej lub w ię c e j bezpośredn i 
udzia ł w7 zam ordow an iu  P r in c e ‘a. 
P ia s a  ta u s iłow a ła  w  ten  sposób 
u godzić  w  p o lity c zn e  s tan ow isko  
b y łego  ra d yk a ln ego  p rem je ra  

C h au tin ip sa . k tó rego  s zw agrem  
byl zm a rły  P re s sa rd

Btok ffocgaHsftsrcznych
o a r l y i  u k r a iń s k ic h

L W Ó W  30.1. (T e l .  w ł . ) .  Z oka­
z j i  narad , ja k ie  s ię  lo c z y ly  wo 
L w o w ie  w  dn iach  od 2 1  do 28 gru  
dn ia  z. r. m ięd zy  s iedm iom a 
p a r t ia m i u k ra iń sk iem i w7 sp ra ­
w ie  zw o ła n ia  „o g ó ln o u k ra iń s k i- - 
go narodow7ego  k o n g resu ", odby­
ła  się. ja k  p od a je  „H ro m a d sk ij 
Hoło.s", k o n fe ren c ja  u kra ińsk ich  
p a r ty j soc ja lis ty c zn ych . a m ia ­
n o w ic ie :  U k ra iń sk ie j S o c ja lis ty -

L O N D Y N , 30.1. (P A T ) .  „ T im e f j  
zamieszcza dziś następujący komu­
nikat, ujmujące zw ięźle er] w izy ty  
prem jera Flandina i min. Layala.

„Pode 'as gdy rząd brytyjsk i nie 
ustalił ieszcze defin ityw nie swych 
wniosków do rokowań z prcmjerem 
Flandiocm  i min. Lavak-ra, którzy 
przy byw ają jutro, wiadomo jest jed ­
nak, żc z brytyjskieg-o punktu w idze­
nia główny m celem dyskusji musi 
bvć nadanie’ żywotności poroznmie- 
niu genewskiemu z 11 gióidnia 11)32, 
podpisanemu przez W . B ryian ję, St. 
Zjednoczone, Francję, N iem cy i W io ­
chy.

Przeciągająca się niezdolność 
państw, biorących udział w  kon fe­
rencji rozbrojen iowej do wypraco­
wania uzgodnionego planu, zaw iera­
jącego zarówno bezpieczeństwo jak 
i równouprawnienie, doprowadziła 
do ustąpienia N iem iec z Genewy. Od­

tąd trwa impas wskutek nalegamA 
Niemiec, że nie mogą powrócić do 
Genewy, dopóki równounrawmerde 
nie będzie im  przyznane w  praktyce 
craz iv ; 1 ntek domagania się rządów 
francuskich, by N iem cy powróciły, 
zanim kompletny system bezpieczeń­
stwa będzie mógł być omawiany. P o ­
gląd rządu bryty jsk iego polega na 
tem, żc tc powiązane pom iędzy sobą 
i wzajem nie od siebie zależne zagad­
nie i i  a muszą, być dyskutowane i  za­
łatwione jednocześnie".

Zdaje się, iż za powyższym  komu­
nikatem „T im es ", kry je się dążenie 
rządu brytyjsk iego, o którom obec­
nie mówi się w Londynie, a m iano­
wicie, że rząd bryty jsk i pragnie nie­
zadługo zwołać do Londynu, kon fe­
rencję 5-ciu mocarstw, które podpi 
saiy -porozumienie genewskie z 1 1  
grudniu 19-32 r., by w  tem gronie od­
naleźć wyjście z impasu.

Ogień rewolucji wciąż płonie
n a  k o n t y n e n c i e  P o

M O N T E ń lD L O  $0.1. (P A T ) .  
Rozruchy w  Urugwaju  trw aią  w  dal­
szym ciągu, a nawet, według ostat- 
liieh wiadomości, wypadki nabierają 
ostrości.

M in ister spraw wewnętrznych o- 
swmdczył, iż  przeciwko powstańcom 
zostały użyte samoloty wojskowe. 
Samolotw zbombardowały szereg miej 
scowości w  departamentach Tacua- 
lembo i Ccrrolargo.

ł u d n i o w e j  A m e r y k i
W ładze bezpieczeństwa przepro­

wadzają w  dalszym ciągu aresztowa­
nia osób, podejrzanych o sym patję z 
rewolucjonistami. M  in. aresztowano 
przywódcę p a rtji niezależnych nacjo­
nalistów Dom ingo Naąue.

IV  obawie przed ewentualnemi na 
padami na banki zabezpieczono spe­
cjalnie oddziały prowincjonalne cen­
tralnego banku emisyjnego, jak  rów 
nież oddział] banków prywatnych

Współpraca Francji i Anglii
p j d  h a r ł e m  s o l i d a r n o ś c i  i n t e c e s ó w  i w s p ó l n e j  

o d p o w i e d z i a l n o ś c i
P A R Y Ż ,  30.1. ( t e l .  w # .). —  N a

czno - R a d yk a ln e j P a r t j i ,  U k r  
S oc ja l. D em o k ra tyczn e j P a r t j i ,  
U kr. Soc. Dem, R o b o tn ic ze j P a r ­
t j i  i U kr. P a r t j i  S o c ja l. R e w o lu ­
c jo n is tó w  (o b ie  o s ta tn ie  . p a c jie  
7 U k ra in y  n a d n ie p r z a ń s k ie j ) ; na 
k o n fe re n c ji te j p os tan ow io n o  dą 
żyć  do zcałkow  a nia u k ra iń sk iego  
ruchu  s o c ja lis ty c zn eg o  i w  tym  

'c e lu  p ow o łan o  do ży c ia  U k r a in - ,
I ski B lok  S o c ja lis ty c zn y . (W .  Ś.).|l

w czo ra js zem  popo łu dn iow . p o s ie ­
dzen iu  Izb y  d epu tow a n y  p ra w ic o ­
w y  F ra n k lin  B ou illon  u zasadn ia ł 
sw ą in te rp e la c ję

W  od n ies ien iu  do s tan ow isk a  
rządu  fra n cu sk iego  F ra n k lin  Bou 
illo n  s tw ie rd z ił  z u bo lew an iem , 
że opin.ia p u bFczn a  ca łe j E u ron y  
od  2 2  g ru d n ia  ub. r. p ocząw szy  
p rześw ia d czo n a  je s t  o sk łonn oś­
ci F ra n c ji  do k on cesy j i p o rzu ce ­
n ia  p od s taw  m em orandum  
thou z dn ia  17 k w ie tn ia

miec w żaden sposob nie może
być uzgodniona, gdyż ca ła  po lity­
ka Niem iec opiera się n a  rew izjo  
nizinie, podczas, gdy polityka 
F ra n c ji w inna być skierow ana 
na utrzym anie obecnego porząd­
ku prawnego.

W  od p ow ied z i m in is te r  L a v a l 
ośw ia d czy ł, iż  F ra n c ja  w ie , że  mc 
że lic z y ć  na -so lida rn ość  sw ych  
p iz y ja e ió ł ,  je ż e l i  n ie  p o rzu c i z a ­
sady w sp ó łp ra cy . W  L o n d yn ie  i - 

B dfr-' s ło tn ie  poru szan a  b ęd z ie  ró w n ie ż  
ub. 7i k w es tja  zb ro jeń  n iem ieck ich .

F ra n k lin  B ou illo n  za k lin a ł m ir.7' - 1 R ząd  fran cu sk i ma zrozumienie
interesów  narodo-s tra  L a v a la , b y  n ie  odstępow a ł d la  rea lizm u

od zasad  w spom n ian ego  m em o­
randum . P o lity k a  F ra n c ji i N ie -

w ych  i bynajm niej nie odstąpi od 
obrony swego terytorjum .
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Spuścizna osła w innego p. Idzikow skiego
Przymusowe związki rzemieślnicze

b y łyb y  nieszczęście n dla poi kiego rzemiosła
S p raw a  p rzym u sow ych  o rga r.i-  

z a t y j  rzem ie ś ln ic zy ch  n ie  je s t  r.o 
w a  i w a łk ow an a  je s t  ju z  od sze­
reg u  la t. Ich  zw o len n ic y  w y su ­
w a ją

ja k o  w ab ik a  
ob ie tn ice , że tą d ro gą  rzem ios ło  
w e jd z ie  w  ok res  rozk w itu , że u ła ­
tw io n e  zo s tan ie  o trzy m yw a n ie  za 
m ów ień  rzą d ow ych , że  b ed z ie  m oż 
na w y v  o z ić  p o lsk ie  w y ro b y  r z e ­
m ieś ln ic ze  na ryn k i za g ra n iczn e . 
O b liczon e  w szys tk o  je s t  na to, że  
rzem ieś ln ik , k tó ry  u g in a  s ię  dziś 
p o d 'b r z e m ie n ie m  kryzysu , u w ie ­
r z y  w re s z c ie  w  te szum ne ob ie t­
n ice  i p o w ie  sob ie : sp róbu jm y
m oże ten  p rzym u s je s t  r z e c z y w iś ­
c ie  lek a rs tw em , na obecne t ru d ­
ności, m oże z n im  b ęd z ie  nam  le ­
p ie j.

P L A N Y  P. ID Z IK O W S K IE G O

T a k im  b o jo w n ik iem  p rzym u so­
w ych  o r g a n iza c y j w  rzem io ś le  
byt b. poseł Id z ik o w sk i, d z iś  o s ła ­
w io n y  a fe rą  p od a tk ow ą  D z ięk i 
sw o im  w ys iłk om  i n a jp r z e ró ż n ie j­
szym  stosunkom  s ta ł s ię  on  v  
k ró tk im  czas ie  w ie lk ą  f ig u r ą  w  
św ieeie r zem ie ś ln ic zy m  —  zosta ł 
w icep re zesem  Z w ią zk u  Izb  rzem ie  
Slniczych. i s p e c ja lis tą  w  sp ra ­
w ach  pod a tk ow ych . C hcąc jed n ak  
utanąć u szczy+u kar je r y  i 

stać s ię  d yk ta to rem  w śród  r z e ­
m ios ła

w  całem  te g o  s ło w a  zn aczen iu , 
podniósł k on ieczn ość  s tw o rzen ia  
przym usow ych o rg a n iz a c y j r z e ­
m ieślniczych. W  ten  sposób d z ię ­
ki sw ym  stosunkom  w  s p ra w a c h ' 
podatkowych ( z a  k tó re  w k ró tc e  
zo s ta ł osad zo n y  -v w ię z ie n iu ),  m a 
ją c  la. sobą p rzym u sow e  o rg a n i­
zacje, w y ró s łb y  p Id z ik o w sk i na 
osobę k o n cen tru ją cą  w ła d zę  nad 
rzem io s łem  w  sw o jem  ręku .

N a jp .e r w  w ię c  p ró b ow a ł p rz e ­
p ro w a d z ić

cech y  przymusowe, 
wobec te g o  jed n ak , że  o rg a n iza - j 
c je  cechowe s tan ow czo  w y p o w ie ­
d z ia ły  s ię  p r z e c iw  p rzym u sow i. 
Id z ik o w sk i u znał, że n ie  op łaci bię 
p rz ep ro w a d za ć  p rzym u su  w  ce­
chach. Z a d o w o lił  s ię  w ię c  tem , że 
odebrano c ech ow i ca ły  s z e re g  u- 
praw nień, p rzed ew szy s tk iem  w  
spraw ach  g osp od a rczych  i za ­
m iast n ich  pos tan ow ion o  s tw o ­
r z y ć

rzem ieślnicze zw iązki gospo­
darcze,

n a k tó re  p rze la n o  te u p ra w n ie ­
nia. T e  w ła ś n ie  zw ią zk i g o sp o d e r  
ozc (k tó r y c h  w  p ra k tyce  dotąd  je  
szcze niem a), m ogą  b yć  uznane j 
z *  p rzym u sow e , co ozn acza , sc 
w szyscy rz e m ie ś ln ic y  d an ego  za ­
wodu m u s ie lib y  dc ta k iego  zv, *ąz- 
ku n a leżeć .

C Z E M  T O  G R O Z I?

N a jw a ż n ie js z e  m o tyw y , k ie ru ją  
ce p rz ec iw n ik a m i p rzym u sow ych  
o r g a n iza c y j,  b y ły  ła tw o  zrozu m ia  
łe. P rzym u so w a  o r g a n iza c ja  m usi 
o b e jm o w a ć  w szys tk ich  rzem ieś ln i 
ków  b ez  w y ją tk u , za rów n o  ch rze ­
ś c ija n  ja k  i żyd ów . S tw o rzen ie  tu­
k i ch o r g a n iza c y j d a łob y  w  n ich  

zn aczn ą  p rz ew a g ę  żydom , 
tr zeb a  bow iem  pam iętać, że n a­
w e t  n a  te ren ie  s to lic y  w ię c e j ż y ­
dów p os ia d a  k a r ty  r z em ieś ln ic ze  
n iż  ch rześc ija n . N a  w sch odz ie  
zaS stosunek  ten je s t  je s zc ze  gor­
szy.

N ic  d z iw n ego  p rzeto , że ś w ia ­
dom i te g o , co im g ro z i rzem ieś ln i 
c y  c h rze ś c ija n ie  w y p o w ia d a li s ię  
b a rd zo  os tro  p rz e c iw  p rzym u so­
w y m  o rg a n iza c jo m . C-hca on i za ­
ch ow ać  n ieza leżn ość  o r g a n iz a c y j­
ną w e  w łasn ych  cech ach  i s tów a  
rzyszen ia ch , P o łą c ze n ie  w  je d ­
nym  zw ią zk u  gosp od arczym , w  
k tórym  żyd z i m ie lib y  w iększość , 
u za le żn iłob y  c a łk o w ic ie  r z e m ie ś l ­
n ik ów  c h rze ś c ija ń sk ich  od  rzc- 

m ie ś ln iK Ó w  żydow sk ich , 
d a ją c  je s zc ze  w ięk szą  n iż  dotąd  
m ożn ość w y p ły w a n ia  na w ie rzch  
te g o  rod za ju  typom , co b. poseł 
Id z ik o w sk i, k tó rego  dziś  n a w et 
BB w yk lu czy ło  zc sw ego  grona. 
Z am ia st w zm ocn ien ia  g osp od a r­
czego , rzem io s ło  ch rześc ija ń sk ie  
zo sta łob y  osłab ion e.

T en  w z g lą d  b y ł n a jw a żn ie js zy  
i on  d ecyd ow a ł o n iep rzy ch y ln e j 
p os ta w ie  r zem ieś ln ik ó w  p o lsk ich  
wobec p rzym usu . D la te go  też jak  
k o lw iek  d ziś  g los  spo łeczn ych  o r ­
g a n iza cy j r zem ieś ln ic zy ch  n io 
je s t  zu p e łn ie  b ra n y  pod u w agę, a 
n a w et zo s ta ła  ro zw ią za n a  o r g a n i­
zac ja  łą cząca  te  s to w a rzys zen ia  j

(C en tra ln e  T o w . R ze m ie ś ln ic z e ),  
izb y  r z em ieś ln ic ze  w o jew ó d z tw  
cen tra ln ych  i w sch odn ich  w y p o ­
w ie d z ia ły  s ię  p rz e c iw  p rzym u ­

sow i.
W Ą T P L IW E  K O R Z Y Ś C I

T rz e b a  zaś p rzy tem  pam iętać , 
iż  o b ie tn ice  dostaw ’ i zam ów ień  są 

ty lk o  p rzyn ętą .
P r z e c ie z  je ś l i  te  p rzym u sow e  o r ­
g a n iza c je  p ow sta łyb y , to i w ted y  
za m ów ien ia  i d os taw y  o trzy m y ­
w ać  m o g lio y  ty lk o  c i r z e m ie ś ln i­
cy, k tó r z y  p rz ed s ta w ia lib y  p e w ­
ną g w a ra n c ję  m a te r ja ln ą , 
a o g ó ł n ieb y  n a  tem  n ie  sk o rzy ­

sta ł.
Do o trzy m yw a n ia  tak ich  rob ót 
trzeb a  byłoby  tw o rz y ć  sp ec ja ln e  
spółk i, co i d z iś  m ożna rob ić . Spół 
k i ta k ie  w y m a ga ły b y  k a p ita łu  i 
k red y tów , a tego  n ik t n ie  d a łby  
rzem ieś ln ik om . N ic  tu  n ie  pom óg ł 
b y  żaden  p rzym u s, k tó ry  pod 
w zg lędem  gospodarczym  mc 
p rz ed s ta w ia  żad n ej w a rto śc i.

J E D N O  T Y L K O  R Z E M IO S Ł O ?
C h a ra k te ry s ty czn a  rzecz , iż  

p rz e c iw  p ro je k to w i p rzym u so­
w ych  o rg a n iza c y j w  p rzem yś le  i 
han d lu  bard/o o s tro  w y s tą p ili  

ku pcy  i p rzem ys ło w cy .
Jed n ych  ty lk o  rzem ieś ln ik ó w  

zd o ła ł „u s z c z ę ś l iw ić "  Id z ikow sk i, 
w y k o rzys tu ją c  sw e stosunk i, m c- 
zliv,’o śc ią  tw o rz en ia  o rg a n iza cy j 

p rzym u sow ych .
C a le  szczęśc ie , że  p rzym u s ten  

m oże być  w p row a d zo n y , a lbo też 
m ożna go n ie  w p row ad za ć . Pon ie- 
%vaż
n a jb a rd z ie j za in te resow a n e  izb y  
rzem ie ś ln ic ze  te g o  p rzym u su  so­

b ie  n ie  •‘ y czą , 
m ożna p rzyp u szc za ć , iż  p lan  P- 
Id z ik o w s k ieg o  n ie  zo s tan ie  p rz e ­
p ro w a d zo n y , tem b a rd z ie j, że s a n  
n ied o sz ły  d yk ta to r  skom prom ito ­
w a ł s ię  o s ta te czn ie  i d z iś  toczy  
s ię  p rz e c iw  n iem u  ś led z tw o , k tó ­
re  za p ro w a d z i go p rz ed  k ra tk i 
sadow e. W . B a rcz .

S ą d  o d n a w i a  c p ł o s z e n i a  u p a d ł o ś c i

Która nie pokryw* nawet kosztów
N o w e  p rz ep is y  o u pad łośc iach  

w  a rt. 13 ro zp o rzą d zen ia  R. P . 
o g ra n ic z y ły  o g ła s za n ie  u pad łośc i 
firm om  p rzem ys ło w ym  i h a n d lo ­
w ym . w  tyąh  w yp ad ka ch  g d y  n ie ­
m a szans, że  p ok ry te  będą zw ią ­
zan e z tem  k oszty . W  dn iu  w czo  
ra js zym  p ie rw s za  te g o  rod za ju  
sp ra w a  zn a la z ła  s ię na w okan ­

d z ie  I I  h a n d low ego  Sądu O k ręg o ­
w e g o  w  W a rs za w ie .

L ik w id a to rz y  sp. akc. .T o w a ­
rzys tw o  P rz em y s ło w e  K . D ą b ro w ­
s k i"  zg ło s ili w n io sek  o o g ło s zen ie  
spółce upad łośc i. Sąd jedn akże  
podan ie  to o d rzu c ił u zn a jąc , że  w  
danym  w ypadku  n iem a  szans p o ­
k ry c ia  k osztów  postęp ow an ia .

jak poznaf fałszowana żywność
i o k r e ś lić  d o b ro ć  p r o d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h ?

W  poprzedniej pogadance omó­
w iliśm y cechy dobrego i „z lego “  
mleka. O ocenie omówimy joden z  
przetworów  mlecznych, który za j­
muje poczesne miejsce w  szeregu
produktów codziennego użytku, 

M A S ŁO
W  hnudlu zuajdują się dwa ro­

dzaje masła —  masło deserowe, w y­
rabiane ze śmiotanki słodkiej, i  ku 
channe, ubijane zo śmietany kwa­
śnej. Śmietankowe masło posiada 
mniejszą kwasotę oraz p rzyjem niej­
szy zapach i smak. Masło wyrobio­
no ze śmietany zbieranej w ciągu 
kiiku lub nawet kilkuuastu dni jest 
niesmaczne, a nawet zjełczalo, oćl- 
nizu niezdatne do użytku, ponieważ 
t>od wpływem  działania drobnou­
strojów  śnnelaua przy dłuższem 
staniu ulega zepsuciu.

K o lo r  masta dobrego jest b iały 
albo żółtawy-. Zabarwienie żółto za­
leży od k a m ien ia  krów  świeżą pa­
szą. Zimowe masło jest bialc i  d la­
tego brzydsze, to  też bywa ono czę ­
sto podbarwiane orleanem, sokiem 
z marchwi alho szafranem. Tego 
rodzaju „popraw ien ie 11 masła nic 
jest szkodliwo dla zdrow ia i  dlate­
go jest dopuszczalne

Dobre masło zaw iera około 12 —  
13 procent w ody przy  84 proc. tłu­
szczu, pół proc. białka (sern ika ) i 
cukru m lecznego oraz pewnej ilości 
soli. Nawet najlepsze masło zaw ie­
ra trochę wody, ale procent je j  jest

niewielki i  takie masło nar v.-zy 
starannem wygniataniu m cie­
lą wody. M ów im y wówczas o dobrze 
wyrobionem maśle. W  maśle Solo­
nem zawartość soli jest oczywiście 
większa.

Fałszowanie masła zdarza się 
bardzo często. Masło jest produktem 
stosunkowo drogim , toteż pokusa 
większego, aczkolw iek nieuczciwego 
zarobku jest duża. Fałszowanie po­
lega zazwyczaj na zarabianiu wodij 
lub maślanką. W  obecności węgla 
nu potasowego masło p rzy  ugniata­
niu przyjm uje wodę w dużej ilości 
(do kilkudziesięciu procen t). W  ten 
sposób fałszu jąc można ciężar nia-: 
sła podwoić.

“W ykryć domieszkę maślanki jest 
łatwo • masło jes t wodniste, białe, 
a po wytopieniu daje osad z serni­
ka, W oda w  zim ie na przekroju ma­
sła widoczna jest w  postaci krysz­
tałków lodu.

Masło zensute ma kolor lekko 
brunatny i  posiada specyficzny, 
zje lezały zapach. Zdarza się, że o- 
solkr. masła, po wierzchu pachnaea 
i świeża, wewnątrz zaw iera jądro 
ze starego, zjełczałcgo masła. Dln-

K A S H R IS  
KASFlKIS

zadziwiła ca­
ły  ś w ia t

iuż za 2 dnt w 
Warszawie...
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Zawieszenie egzekucyj rislm zyih
- Projekt now2£0 r s z p t r z ą f c e i i i

T e g o r o c z n e  t e r m i n y  p ł a t n i ś c l
Naiizwvczbtnej daniny majijtliowei

Jak duno.-,i a jencja „ Isk ra 11, w  naj­
bliższym  czasie ukazać się ma roz 
porządzenie M in istra Spraw iedliwo­
ści, dotyczące sposobu zawieszania 
w  roln ictw ie nakładanych
przez im iy tu c je  kredytowe.

Rozporządzenie to, wydane na pod 
stawie ustawy z £-1 marca 1933, 
przew iduje zawieszenie cgzekitcyj 
przez l  rząd Rozjem czy, jeże li dłuż­
nik posiada warunki potrzebne dla 
zadarc ia  układu konwersyjnego. I - 
rząd R ozjem czy obowiązany jest do 
wyznaczenia terminu dla przesłucha­
nia stron i  wydania decyzyj najdalej 
w  c>ągn 1 1 dni od Wniesienia wnio­
sku "r z e z  dłużnika. W  przypadkach 
w yjątkow o nagłych, gdy  bliskość ter­

minu Ik y tac ji groziłaby przeprowa­
dzeniem je j przed rozstrzygnięciom  
wniosku dłużnika, przewodniczący 
Urzędu Rozjem czego może zawiesić 
egzekucję nawet bez wysfrtehnnia 
stron.

Instancję wyższą w  raUc zawiesze­
nia postępowania egzekucyjnego sta­
nowi Sąd Okręgowy, natomiast prze­
ciw odmowie zawieszenia egzekucji 
niema odwołania. Zawieszenie może 
być ucdiylonc, jeś li układ  
konwersyjny nk  doszedł do skutku z 
w iny dłużnika lub jeś li odpadła pod­
stawa, uzasadniająca zawieszenie c- 
gzekucji.

R zeź saren
w  w o ! e w ć d z t w a x h  za c h o d n ic h

D y re k c ja  L asów  P a ń s tw o w y ch  
nosi s ię  z zam ia rem  w yd a n ia  za ­
rząd zen ia , k tó re  spotka  się  z ż y ­
w ym  od d źw ięk iem  w  ko lach  m y­
ś liw ych . M ia n o w ic ie  co ra z  w y ­
ra źn ie j d o jr z e w a  p ro jek t o d s trza ­
łu  k ilku  ty s ię c y  sarn  i łań  w  la ­
sach  w o jew ó d z tw a  pozn ań sk iego  
o ra z  częśc iow o  na Pom orzu .

K ro k  tak i s ta je  s ię  n iezb ęd n y  
z te g o  w zg lęd u , że w  Pozn ań - 
sk iem  stosunek łań  do je le n i i 
sarn  dc kozłów , w sku tek  śc is łe j

och ron y  sam ic, s ta ł s ię  an orm al 
ny i w  w ie lu  sek torach  w yp ad a  
9 sam ic na je d n e go  kozia , co g ro  
z i d e gen e ra c ją  ra sy . B rak  zaś 
w ilk ó w  sp raw ia , że  na tu ra ln a  se­
lek c ja , p o le g a ją c a  na usuw aniu  
jed n os tek  słabszych , zu p e łn ie  n ie 
is tn ie je .

W z g lę d y  te sk ła n ia ją  d y rek c ję  
L a só w  P a ń s tw o w y ch  do p rzed s ię ­
w z ię c ia  środków  za ra d czy ch  i 
u rzą d zen ia  m asow ego  p o lo w a n ia  
d la  p rz e trzeb ien ia  zw ie rzy n y .

Wśtieklizna objawia si; po 21) laiath
o d  c z a s u  u k ą s z e n i a  p r z e z  w ś c i e k ł e g o  p s a

L W Ó W , 30.1 Donoszą ze Stanisła­
wowa o rzadkim i zdaję się dotąd 
w Polsce niespotykanym wypadku 
objawów wścieklizny u człowieka po 
£0 latach od czasu ukąszenia go 
przez wściekłego psa

W  czasie w o jny św iatowej został 
pokąsany przez wściekłego psa wło­
ścianin, W asyl Onu fry z Wnłczyńca. 
I'm ieszczony w  szpitalu austrackie- 
gc Czerwonego K rzyża , O un frj wy-

Cen? s p i r y t u s u
n a  k a m p a n ę  1 3 3 4 — 3 3
W A R S Z A W A  ( P A T . ) .  —  W c  

w o fo ra jszy iB  „D z ien n ik u  U s ta w 1* 
(N r .  4 ) og ło szo n e  zosta ło  ro zp o ­
rzą d zen ie  m in is tra  Skarbu z 22 
s ty czn ia  o u sta len iu  p od s ta w o ­
w e j cen y  za sp iry tu s  na Kam pan- 
ję  1934 '35 r. R ozp o rzą dzen ie  u- 
stn la n a stęo u ją ce  p od s taw ow e  ce 
n y  za 1  hl, 10 0  p ro cen tow ego  3pi 
ry tu  su su row ego  d la  w o j. w a r- 
8za w sk 'e g o  na 63.31 zł., d la  in ­
nych w  g ra n ica ch  m ięd zy  76.03 
zł. (w o j .  w ile ń s k ie ) i 53.63 zł. 
(w o j.  pozn ańsk ;e>.

zdrow iał i  w zięty  do wojska odbył 
całą kampanję wojenną, a po powro­
cie do domu żył, ciesząc się pcłucm 
zdrowiem.

A ż  niedawno poczuł się Onufry 
chory. Dwa razy udawał się do le­
karza w  Stanisławowie, ale zawsze 
stwierdzono, że jest zdrów. \ż ubie­
g łe j nied7-ioli, przebywająo w czytel­
ni „P ro św ity11, Onufry dostał nagle 
ataku, począł się rzucać i kąsać, tak, 
że z trudnością go obezwładniono i 
odstawiono do szpitala.

Przeprowadzone przez lekarzy ob­
serwacje, wykazały, że chorobę Onu­
frego należy tłumaczyć ukąszeniem 
wściekłego psa przecl £0 laty.

P r a c a  p o c z t y
w  2  d n i  ś w i ą t e c z n e

W  zw ią zk u  ze zb ieg iem  dw óch  
k o le jn y ch  dn i św ią teczn ych , w  
sobotę i n ied z ie lę , w yd an e  m a ją  
być za rząd zen ia  o d oręczen iu  
poczty . W  dniu  3 b. m., m im o n ie ­
d z ie li, p rz ew id y w a n e  je s t  je d n o ­
k ro tn ie  d o ręczen ie  korespon den ­
c j i .

M in is te r  Skarbu  w y d a ł ro zp o ­
r zą d zen ie  o poborze  n a d zw yc za j­
n e j d an in y  m a ją tk ow e j w  r . 1935.

P rzem y s ł i h an de l ( I I  g ru p a  
k o n tyn ge n to w a ) u iśc ić  m a ją  ca łą  
na leżność d an in y  do 30 cze rw ca , 
a n ie ru ch om ość  m ie jsk a  i n iek tó ­
re  bu dyn k i w  gm in ach  w ie js k ich  
( I I I  g ru p a  k o n tyn gen to w a ) do 31 
s ie rp n ia .

R o ln ic tw o  ( l  g ru p a  kontyngt-n- 
lo w a )  w r ła c ić  m a do 30 k w ie tn ia  
1935 r. za lic zk ę  w  w ysok ośc i l i  
p roc. podatku  g ru n to w eg o  d la  go ­
sp od a rstw  p ła cących  ro c zn ic  25 
— 60 zł. podatku  g ru n to w eg o , a 22  
proc, d la  p ła cących  p oaa tek  w y ż -  
dzy nad 60 z ł R ó żn ica  m ięd zy  za ­

lic zk ą  a o b lic zo n ą  na rok  1935 
kw otą  d an in y  ma być  zap łacon a  
p rzez  ro jn ik ó w  do 30 lis topada .

N a k a zy  za p ła ty  m a ją  być do­
ręczon e  p ła tn ik om  w  p rzem yśle  
i hand lu  do 15 cze rw ca , w  n ie ru ­
chom ośc iach  do l ó  s ie rp n ia , a w  
r o ln ic tw ie  do 15 lis to p a d a  r. b. 
Od n a ka zów  za p ła ty  p rz y s łu g u je  
p raw o  o d w o ła n ia  się w  te rm in ie  
30 dni W od w o łan iu  m ożn a p o d - ' 
nosić je d y n ie  za rzu ty  eo do braku 
obow iązku  u is zczan ia  dan in y , a 
n ie  co do p od s taw y  o b lic zen ia  d a - ( 
n iny, g d y ż  za rzu ty  te j d ru g ie j ka- 
tc g o r j i  n ic b ędą  w e a ic  r o z p a t r y - ' 
w a n a

Ile wyniesie tik  droaiych przedsiębiorstw

Zryczałtowany podatek obrotowy
według wniosków organ zacyj gospodarczych

W  n a jb liż s z y ch  dn iach  m a s ię 
ukazać ro zp o rzą d zen ie  M in is tra  
Skarbu w  sp ra w ie  poboru  z r y ­
cza łto w a n ego  podatku  o b ro to w e ­
go  oa  d robn ych  p rz ed s ięb io rs tw  
w  roku  1935. Jak  s łych ać, w  roz­
p orząd zen iu
uwzględnione zostały w  znacznej 

m ierze
w n iosk i p rzed ło żon e  p rzez  o r g a ­
n iz a c je  sam orządu  g o sp o d a rc ze ­
go.

P ro p o n o w a n y  p rz e z  te  o r g a n i­
za c ja  w y m ia r  z ry c za łto w a n ego  
podatku  o b ro to w ego  m a w yn o s ić  
w ra z  w ra z  z dodatk iem  kom u­
n a ln ym :

Obrót roczny (z ł.). Podatek (z ł,).
3.000 31.25
6.000 56.25

9,000 93.75
ia .000 131.25
15.U0O 168.75
18.000 206.25
21.000 243.75
24.000 281.25
21.000 318.75
30,000 356.25
35.000 406.25
4O.000 468.75
45.000 531.25

tego, w  celu zabezpieczenia się przcł 
oszustwem, należy p rzy  kupnie o- 
sełkę. jirzckrajać i  skontrolować je j 
śi odek.

Czasem do fałszowania masła u- 
żywa się tańszych od niego tłu­
szczów roślinnych lub zwierzęcych 
N ajczęściej fałszują. margaryną. 
Takie masło ma dość miękką konsy­
stencję, a po wytopieniu r.ie jest 
ono całkowicie klarowne. Istn ieją 
specjalne, fizyczne i  chemiczne spo­
soby w ykrywania m argaryny w  ma­
śle, ale nio będziemy się nad tem 
rozwodzić. Jedną z łatwych prob, 
pozwalających w ykryć w  maślo do­
mieszkę m argaryny jest rzucenh. 
kawałeczka masła na gorącą wodę: 
jeśli masło jest czyste, to rozpry­
śnie się na drobno kuleczk. —  za­
fałszowano margaryną w ytw orzy  na 
powierzchni wody dużo oka tłuszczo 
wc. Masło topione nio zawiera ser­
nika (b ia łka ) i  wody. Dobrze sic 
przechowuje.

Masło nictopionc zaw iera dużo 
witam in A . D ow iodły tego badania 
Locyy^go  i Gronhcima. .Najw ięcej 
w itam in ma górskie masło, w zależ­
ności od rodzaju paszy słabiej lub 
..ilniej zabarwiono na żółto 

IN N E  T ŁU S Z C ZE  ZV7IE R ZE 0E
Są to —  łó j wolowy, smalec w ie­

przow y i gęsi. Ł ó j wołowy bywa 
czasem zmieszany z łojem  baranim, 
czasem zaw iera domieszkę tłuszczów 
roślinnych. Sinaleo zatałszowany lo- 
,,cm i zarobiony wodą w  obecności 
węglanu potasowego jest twardszy 
i mniej topliw y. Dom ieszki te moz 
na w ykryć parzy topien iu: przykra 
w oii i rozpryskiwanie się jest tego 
dowodem. Domieszkę tłuszczów ro­
ślinnych w ykryć można zapomocii 
stężonego kwasu azotawego i  roz­
tworu rezorcyny w benzolu. P o ­
wstaje wówczas reakcja barwna. 
Czysty smalec w ieprzow y nic daje 
takiej reakcji. Smalec gęsi jest pół- 
p b  nny i ma kolor jasnożółty, pod­
czas gdy  w ieprzow y jest b ia ły  .

M A R G A R Y N A
M argaryna jest tłuszczem miesza­

nym —  roślinnozwicrzęeyra. Do w y ­
robu ja j służy mleko, żółtka ja j  ku­
rzych, łó j wołowy, i tusze zo roślin­
ne i specjalnie spreparowane oleje. 
Posiada, ona dużą wartość odżyw ­
cza, ale jest pozbawiona witamin. 

Dr A . R.

P R Z E C I W  P R Ą D O W I

v. y m .a r  z ry c za łto w a n e g o  po­
datku o b ro to w ego  w e d łu g  ty ch  
wn iosków  b y łb y  w ię c  w  r. 1935 
n iższy  w  stosunku do roku 1934 
o 1 1  p roc. a w  stosunku do la t  
1932 i 1933 o 11— 25 p roc., w  za ­
le żn o śc i od g ru p y  p ła tn ik ó w . 
O i le  w n io sk i te  z o s ta ły  o s ta te cz ­
n ie  u w zg lęd n io n e  p rz e z  M in . 
Skarbu, a  o ile  u le g ły  zm ianom , 
d ow iem y  się. z D z ien n ik a  U s taw .

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  3 0  s t y c z n i a

De\ śzj B elg ja  123.53 (sprzedaż 
123.34, kupno 123.22); Gdańsk 
172.3'. ( sprzedaż 173.30, kupno
172.44); olandja 358.35 (sprzedaż
159.25, kupno 357.45); Kopenhaga
116.00 (sprzedaż J 16.50, kupno
115.40); Londyn 25.y8 (sprzedaż 
26.11, kupno 25.85); N jw y  Jork 5.31 
i trzy  czwarte (sprzedaż 5.34 i trzy  
czwarte, kupn i 5,38 i trzy  c zw a rte ); 
N i Jork (kabel) 5.31 i siedem ós­
mych (sprzedaż 5. 34 i siedem ós­
mych kupno 5.28 i siedem ósm ych); 
P a ryż  34.93 (sprzedaż 35.02, kupno 
54.84); Szwajcarja 171.44 (sprzedaż 
171.87, kupne ' 71.u4) • Stokholra
134.60 (sprzedaż 134.65, kupno
133.35), W iochy 45.27 (sprzedaż 
45.39, kupno 1-5.15); Berlin 212.65 
(sprzedaż 213.65, kupno 21.1.65); 
Madr> t 72.4.’ (sprzedaż 72.81, kup­
no 72.09); P raga  22.12 (bprzedaż 
22.17, kupno 20.07).

Obroty średnie, tendencja prze­
ważnie słabsza, zwłaszcza dla dewiz

na Londyn i N , Jork. Banknoty do­
larowe w  obrotach pozagiełdowych 
5.30 i jedn a czwarta Kubel złoty
4.60 —  4.65 ł pół. Dolar zlo ty  8.90—  
8.89 ł *r :y ozwart i. Grani czystego 
złotu 5.9244, M arki niemieckie (ban 
Knoty) w  obrotach prywatn. 200.75 
— 200.50. Funt sterl (banknoty) w  
obrotach prywatnych 26.01

G I Ę Ł  A  Z B O Ż O W A  
w  a n i u  3 0  s t y c z n i a

Ogólny obrót 2.810 ton. w  tem ży­
ta 2.7G1 ton Notowąnęn pszenica jara 
cz. saki. 18  —  18.50, ii -molita 16 —  
18 50. zbierana 17 — 17.50. żyto I-szy 
st 14.50 -  15. H-gi 14.25 —  14 50
owies I-szv st. 14.50 —  15. Il-gi u .ję , 
—  14.50. III-ci 13 —  13.50. jęczmień 
brow. 21 —  22. gat. Il-gi , , . 7 5  — ,
19.25. III-ci 16,25 —  16.75, JV-t, 16—
16.25, groch poInv 22 —  24, Victcria 
45 —  43, nąka pszenna gat. I-B 31 —  
33. I-C 29 —  31. I-D 27 —  29, I-R 
25 —  27. II-B 23 -  25. D 22 -  23, 
!•' 21 —  22. Q 20 _  21. Ill-A  15 -  
16, żytnia gat, !-szy do 55 proc. 23 — 1 
24, do 55 proc. 22 —  23. gat. I l- g i 1 
17 18, razowa 17 —  18. poaUkhua
'4  50 —  6, otręby pszenne grube 
l l  — 11.50 średnie 10 —  10.50, mial-1 
kie 10 —  10*9, żytnie 8.75 — 9,

F o l a t k i  p r y w a t n e
P o d cza s  d ysk u s ji w  se jm o w ć j 

k om is ji b u d że tow e j podk reś lon o , 
że m im o u s iłow a ń  ze  s tro n y  spo­
łe czeń s tw a  i w ła d z , u s iłow ań , 
zm ie rza ją c ych  do r z e c z y w is te g o  
ob n iżen ia  cen s ze regu  p rze tw o ­
ró w  i d os to sow an ia  ich  do p o z io ­
mu m o ż liw o śc i n a b yw czych  sze­
rok ich  m as, is tn ie ją  p ew n e  pun­
k ty  oporu , k tó re  ba rdzo  w yd a tn ie  
p a ra b żu ją  ca łą  akcję .

Jednym  z tak ich  punk tów  op o ­
ru są k a rte le . O b liczon o , że  je s t  
ich  258. Są ja w n e , d z ia ła ją c e  w  
b ia ły  d z ień  i ta jn e , u kryte , n ie  
p ra gn ą ce  w y s tęp o w a n ia  w  p e ł­
nym  św ie t le .

N ieo m a l co d z ień  p rz y b y w a ją  
now e. J ed n ego  dn ia  m ów i s ię  o 
cem en c ie  (k a r te l  p ó ł ja w n y l dru ­
g ie g o  o gw o źd z ia ch  c zy  d ru c ie . 
S łu szn ie  zau w ażon o , i e  w p ad am y 
w  ja k iś  n ie sa m ow ity  w y ś c ig  karta  
liz o w a n ia  w  „s z a l k a r te ló w " .  -

S p o łeczeń stw o  u bożeje , b e z ro ­
bocie w zm a ga  s ię . n o życe  cen  n ie  
chcą  s ię  dom knąć, c o r  iz  b a rd z ie j 
c ię ż a iy  podatkow e d a ją  s ię  w e  
znak i lu dn ości. R o z le g a  s ię  co ra z  
don ośn ie j w o ła n ie  o „p o k ó j p o­
d a tk o w y ".

C zy  m ożn a w  tym  c za s ie  do­
puścić, aby  obok  k on ieczn ych  
św ia d czeń  ze  s tron y  o b y w a te li na 
rze cz  p ań stw a  i zo rg a n iz o w a n ego  
spo łeczeń stw a , is tn ia ły  i d z ia ła ły  
p ry w a tn e  o rg a n iza c je  g o sp od a r­
cze m on o p o lizu ją ce  p ew n e  g a łę ­
z ie  p ro d u k c ji i n a rzu ca ją ce  ryn ­
kow i ceny i ś c ią g a ją c e  do w ła ­

sn ych  k ieszen i p oda tk i p ryw a tn e , 
h a racz  z  c a łe g o  spo łeczeń stw a .

A n ach ron izm em  w  n asze j epo­
ce są w o jska  p ryw a tn e  i w o jn y  
p ryw a tn e , p ań stw o  n ie  m oże ich  
is tn ien ia  dopuścić . S łu szn ie

D la c z tg o  państw o, k tó rego  ro la  
i zak res  w ła d zy  je s t  tak o lb r zy ­
m i, dopuszcza  do tw o rzen ia  an ar- 
ch izu ją cych  ży c ie  gosp od arcze  
ośrodków , k tó re  p rzez  podatk i 
p ryw a tn e  g ra b ią  lu dn ość?

P rz e c ie ż  i  to je s t  an ech ro - 
n ,zm em , boda j, czy  n ie  rów n ie  
szkodliwym i.

M. s .
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• i t i *  K i  o i  i»
nauki i sztuki

ł  r<«Ji_ przypadającej w  lu tym i n ro z ja ń sk im " o ra z  c a ły  s ze reg  
trzynastej rocznicy wstąpienia na Tlr~„. rocznicy wstąp.enia .... 
tron i koronacji O jca św. Piusa X I  
podajem y poniższy szkic ilustru­
jący  zasługi Papieża w  dziedzinie 
nauki I kultury.

P A P IE Ż  P IU S  X I

p ra c  p om n ie js zy ch , ja k  „ P r z y c z y  
nek do h is to r j i  E u c h a ry s t ji“ , 
„O  m an u sk ryp c ie  d z ie l W ir g i l ju -  
s za " ,  „O  p oczą tkach  ro d z in y  Sa­
b a u d zk ie j"  i t. d. W  ow ym  czas ie  
p ra ła t  R a tt i w y d a w a ł p rócz  te g o  
p am ię tn ik  n aukow o - l ite r a c k i In  
s ty tu tu  L om b a rd zk iego , będąc 
rów n ocześn ie  red ak to rem  ju b ileu  
szow ego  w y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z  
n ego  ,,S. C a rlo  B o ro m eo ". Jak w i 
dać  z p ow yższego , ju ż  w  ow ych  
czasach , p rz y s z ły  P a p ie ż  w y k a ­
z y w a ł w ie lo s tro n n ą  d z ia ła ln ość  
naukow ą.

W S Z E C H S T R O N N O Ś Ć  Z A IN T E ­
R E S O W A Ń

W  w y b itn e j pod  każdym  w zg lę  
dem  in d yw id u a ln o śc i obecnego  
P a p ie ża  u d erza  w  p ie rw szym  rzę  
d z ie  u n iw ersa ln ość  n ie ja k o  je g o  
w iad om ośc i i za in te resow a ń , o 
czem  św ia u czą  ch oc ia żb y  tr z y  po 
s iad an e  p rzezeń  d o k to ra ty : teo- 
lo g j i ,  p ra w a  i f i l o z o f j i .

P iu s  X I  in te re su je  się. każda  
d z ied z in ą  nauki, c zy  to b ęd z ie  f i ­
lo z o f ia ,  h is to r ja , m atem atyka, 
c zy  te ż  a s tron om ia , n u m izm aty-

k ie go , iest o tw o rzen ie  w sp an ia - j tywany kiedyś, czemu tak w icie cza 
fe g o  w y d a w n ic tw a  „ I l lu s tra z io n e  s.t przeznacza na audjcncje, powic- 
V a ( ican a ", o c tzw ie rc ia d la ją cego  dzia ł: to  są m oje okna na aktual- 
n ie ja k o  ca łe  ż y c ie  a r ty s ty c zn e  | nośe. życia bieżącego.

D on io s łe  zn a czen ie  W a tyk an u  
jako  ogn isk a  k u ltu ry  i  c y w iliz a -  . . . ,. ,
« i i  s tan ow czo  je s t  n ie d o c e n ia n e ! ka> c^ m j a  f 1Zyka . I le z  to ino 

w ie lu  s p o ś ró l k a to l ik ó w ! ^ '  u doskon a leń  zaw d z ięcza
[W .atykan  temu P a p ie żo w i. O bser 

a s tron om iczn a  w a ty -

p rz e z
naw et. A  w szak że  R zym  p a p ie sk i, 
to n ie ty lk o  ośrodek  k a to licy zm u  l ^ a o i 3um

g ło w y  K ośc io ła . fc> ‘ ka* s k «  p ow a żn ie  po lep ­
szone. P a ń s tw o  p a p iesk ie  o trzy -

i s ied z ib a  
także ja k g d y b y  m ięd zyn a ro d o w a  
s to lica , z  k tó re j na c a ły  ś w ia t  
p ro m ien iu ją  d o b ro d z ie js tw a  f i lo -  
z o f j i ,  nauk i i s ztu k i c h rze ś c ija ń ­
sk ie j.

N a s tę p u ją c e  c y f r y  św iad czą  
n a jle p ie j o tem , ja k  żyw em  tę t ­
nem p u lsu je  ż y c ie  du ch ow e w  
p ań s tw ie  pap iesk iem . W  m in ja - 
tu row em  tem  p a ń s tw ie  is tn ie ją  
p oza  U n iw e rs y te tem  G reg o r ja ń - 
skim  (l ic z ą c y m  5 fa k u lte tó w ) 3 
In s ty tu ty  n au kow e śc iś le  z tym  
U n iw e rs y te te m  zw ią za n e , 8 In -

m uje p o tężn ą  s ta c ję  n adaw czą  
ra d jo w ą . W  lu tym  1933 roku  sam 
F a p ie ż  in a u gu ru je  u roczyście  
s ta c ję  k ró tk o fa lo w ą  w  C as te lgan  
d o lfo . P a rę  la t  p rzed tem  W a ty ­
kan o trz\ m u je  w ła sn ą  s ieć  te le ­
fo n ic zn ą . W  m aju  1933 roku  O j­
c ie c  św . żyw o  in te re s u ją c y  cię 
in s ta la c ja m i hydrau licznem u w  
W a tyk a n ie , je s t  ob ecn y  podczas 
p rób  sztu czn ego  deszczu  

Z A M IŁ O W A N IE  DO  S Z T U K  
P IĘ K N Y C H  

N iem n ie js z e  są zas łu g i P a p ie

Rzym u, o ra z  re je s tru ją c e g o  w szy  
stk io  p oc zyn a n ia  P a p ie ża  w  d zie  
d ż in ie  ku ltu ry  i sztuk i. 

S T O S U N E K  D O  N O W O C Z E S ­
N E J  T E C H N IK I  

Z a in te re so w a n ia  P iu sa  X I  s ię ­
g a ją  także m u zyk i, k tó re j je s t  
w ie lk im  zn aw cą , o czem  ś w ia d ­
c zy  m. in . p ism o,- sk ie ro w a n e  w  
im ien iu  P a p ie ża  p rzez  k a rd yn a ­
ła P a c e ll ie g o  do p rzew od n ic zą ce  
go  w łosk iego  s tow a rzys zen ia  m u­
zyczn ego  św . C ec y lj i ,  k a rdyn a ła  
B is le t t ie g o  z o k a z ji n a rodow ego  
w ło sk iego  k on gresu  m u zyk i k o ś ­
c ie ln e j (w e  w rześn iu  1934 * . ) .  
P ism o  to  z a w ie ra  n ie zm ie rn ie  in ­
te re s u ją ce  ustępy, d o ty czące  mu-

Grypa. dreszcze,
pr ze zi e bi e n it e7
Przy jm u jąc tabletki Tooal w dawać: 
8  tabletki, d— 4 razy dziennic, do­
znaje się ulgi i spadku gorączki. R ów ­
nież w- cierpieniach reumatycznych, 
podagrze, bólach arlrctvcznych, w  
stawach i mięśniach., bólach nev\vo- 
wyoll _ u ło iw , Togal odaie usługi. 
Tabletki Togal są do nabycia w  na j­

bliższe i aptece.

zyk i n o w oczesn e j. O jc ie c  św.
s tw ie rd za , iż  n ie za ch w ia n ą  p ozo ­
s ta je  zasada, g ło sząca , że  sztuka 
sztuka k ośc ie ln a , s łu żąca  p o trz e ­
bom ku ltu  i l i tu r g j i  k a to lick ie j w  
tech n ice  sw e j un ikać pow in n a  
s ta ran n ie  te g o  w szy s tk ieg o , co 
p o zw a la łob y  j e j  na m ieszan ie  ze 
sztuką św iecką , dążyć  na tom iast 
w in n a  do tego , b y  ze  skarbów  
n iep rz tb ra n y ch  K o śc io ła  czerpać  
now e ży c ie  i nowrą en e rg ję . Z 
te ch n ik i n ow oczesn e j b ra ć  m oż­
na to ty lk o , co uznane zosta ło  za

s ty tu tó w , za le żn ych  b ezp ośred n io  . , . , . , , . T - ■ i , • , .
, , Tj . - „  Iza  w  d z ied z in ie  sztuk i, J e s ie n ią 1 zd ro w e  i n a p raw d ę  s łu żące sztu

od sam egc P ap ieża , 12.A k a d e m ij,  j ia a o  „  p _ , . o . „.x „
7 S em in a r jów , 29 K o le g jó w , n a ­
le żą cy ch  do ro zm a ity ch  n a rodo ­
w ośc i, o ra z  29 K o le g jó w , u trzy -

1.1932 r. P a p ie ż  o sob iśc ie  o tw ie ra
j now ą P in a k o tek ę  W a tykań ską ,
(■wspaniale i n o w oczeń m e  urzą-

, , 1 dzoną, a m ogącą s ię p oszczyc ić
m yw a n ych  p rz e z  ro żn e  k o n g rega  , . , . , V  .. „ ,

J , XT. , . d z ie ła m i A n g e lie a , G io tta , R a ­
c je  zakonne. N ie m a l w s zy s tk ie  no . , w . , , , . . .
■ ' j  , . ■ rae la , T y c ja n a , L eo n a rd a  da V m

w yższe  u cze ln ie  p o s ia d a ją  p iękn ą
•p rzesz ło ść  h is to ry c zn ą . C a ła  a t­
m o s fe ra  p a ń s tw a  p ap iesk iego  
p rzep o jon a  j‘ es t pop rostu  duchem  
nauki. W  tym  ośrodku  in te le k ­
tu a ln ym  tru d n o  w y m a rzy ć  b a r ­
d z ie j o d p o w ied n iego  g o s p o d a rz t  
nad d z is ie js z eg o  O jc a  św . P iu sa  

X I .
O J C IE C  SW . J A K O  U C Z O N Y

Z a ro w n o  z m ed jo lań sk ich  
sw ych  c.zasow, g d y  p ia s to w a ł u- 
rząd  p re fe k ta  b ib ljo tc k i „A rn - 
b ro s ia n u m " ja k  i z p ó źn ie jszych , 
rzym sk ich , p o zo s ta w ił P iu s  X I  
zn aczn ą  ilo ś ć  p ra c  n au kow ych  i 
lite ra ck ich , d a ją cy ch  w ym ow n y  
dow ód  n ie zw yk łe j e ru d y c ji,  w y ­
trw a łe j e n e rg ji i s ze ro k ie j skali 
za in te reso w a ń  ich  au tora . J ed ­
nym  z n a jw sp a n ia ls zy ch  r e z u lta ­
tó w  s tu d jó w  ów czesn ego  p ra ła ta  
R a tt ie g o  są je g o  pom n ikow e ,;A c  
ta E cc ie s ia e  M ed io la n en s is " ,;; o- 
b c jm u ją ce  w  cz te rech  w ie lk ich  
tom ach  okres d z ie jó w  tego K o ­
śc io ła  od św. K a ro la  Boromr-usza 
do w iek u  X V I I I .  Z inn ych  prac 
P iu sa  X I  n a ieży  w y m ien ić  bardzo 
p ow a żn ą  pracę, o „M s za le  A m -

ce, a n ie  je s t  je d y n ie  p ogon ią  za 
n ow in kam i c zęs tok roć  a r ty s ty c z ­
nie s łabem i. •

P od ob n ie  obssrw .u je O jc ie c  św. 
ro zw ó j k in e m a to g ra fj i  w sp ó lc zes  
n ej. n ie  je d n o k ro tn ie  z n a c ię ­

ci i in n ych  m istrzów  pen d z la . k iem  p od k reś la ją c  zn aczen ie  f i l -  
R ó w a fe  don ios łem  zd a rzen iem  w  mu, ja k o  środka p ro p a ga n d y  i 
k u ltu ra ln em  życ iu  R zym u  ża ró w  w y s tęp u ją c  p rzec iw k o  p ro d u k c ji 
no p ap iesk iego , ja k  i- n iep ap ies - fu m ów  n iem ora ln ych .

Ojciec ś w . w  anegdocie
Pius X I,  niezwykle ścisły i do­

kładny w tem, oo mówi, nie coL‘a się 
bynajm niej przed dobrze zastosowa­
ną anegdotą i dowcipnem odezwa­
niem się. Świadczy to o n iezw ykłej 
żywości Jego umysłu. Oto przyk ła­
dy.

Znany dziennikarz francuski, .lo- 
sepli Ageorges opow iada: Przypom i­
nam sobie z konfuzin, że podczas 
jednej z audjencyj, jak ie j mi Jego 
św.ntobliwość udzielić raczyli popeł­
niłem poważny błąd: w  związku z 
układem laterańskim, mów dem o- 
piirznie o „ake.ie dyplomatycznym, 
k tóry właśnie zawarł rząd J(.go 
św iątob liw ości". P-ipież z euergjn mi 
pow iedział: „Przeryw am y panu na­
tychm iast; nie idzie o akt dyplo­
matyczny, lecz, o akt Naszego Urzę­
du Pasteisikicico". \ ieoo skonfundo­
wany, zatrzymałem się, leez Ojciec 
św. z dobrocią, tonem bardzo łaska­

wym p oń ją ł: „Opowiem  panu histo­
ryjkę, zaczerpniętą z. waszych (t. j. 
f  rancuskicłi) roczników. Pewnego 
dnia, gdy  jeden z królów  Franeu  ja ­
ko temat, do rozw in ięcia poddał swe­
mu b łaznow i: król,— Biazen odpow.e 
dzia ł: V\ aązą K ró lew ska Mość, król 
nie może by? poddany... To samo i 
My mówimy . Akcja K ato licka nie. 
może być przedmiotem poddanym 
dyplomacji...” .

Opowiadają, że kiedy Pius X I  
m ianował podsekretarzem św. K on ­
gregacji Soborów kardynała Poro­
słego, ten wym awiał się od tego sta­
nowiska, iłumneząu się, żc jest ka­
leką, brak mu bowiem nogi. Papież 
wówczas ośw iadczył: „D o tego, to
masz czynić Eminencjo, nic potrzeba 
nóg. wystarczy głowa...".

Pius I udzii hi bard :o chętnie nu- 
djencyj, poświęcając, im nieraz czas 
przeznaczony na odpoczynek. Zapy-

Pcwnogo dnia w  pierwszym roku 
pontyfikatu  doniesiono Ojcu św., że 
na placu św. P io tra  zbierają się w ie l­
kie tłumy, by m anifestować na cześć 
Papieża. „B iedny Ga.sparri —  powie­
dział wówczas Pap ież —  me może 
nawet powiedzieć, że Nas niema v  
domu

ftVi b d a  w y i  ijl“
N o w a  p o w ie ś ć  J a l u  K u r k a

l a u r e a t a  P o i s K i e j  A k a d e m j i  L i i e r a t u r y
Ja lu  K u rek , la u re a t te g o ro c zn e j 

n a grod y  d la  m łodych , k tórą  p rz y ­
zn a ła  mu onegcia j Po lska  A k ad e- 
m ja  L ite ra tu ry , p ra cu je  obecn ie  
nad n ow ą  p ow ieśc ią . B ęd z ie  ona 
za ty tu ło w a n a  „W o d a  w y ż e j ! "  i u- 
każe s ię  p ra w d op od ob n ie  na j e ­
s ien i.

T re ś ć  p ow ieśc i łę czy  s ię  z ka ­
ta s tr o fą  p ow od zi, ja k a  n a w ie d z i­
ła  M a łop o lsk ę  u b ieg łego  la ta  A k ­
c ja  to c zy  s ię  w  M atopo lsce , w  o-

k o lica ch  u jś c ia  D u n a jca  do W i ­
sły* a w ię c  tam , g d z ie  k lęska  po­
w o d z i p rzyb ra ła  n a jg ro źn ie js z e  
ro zm ia ry .

Jak w yn ik a  z te j za p ow ied z !, 
p ow ieść  „W o d a  w y że j 1“  b ędz ie  
p ow ieśc ią  spo łeczną , tem b a rd z ie j, 
że w ed łu g  p o g lą d ó w  Ja lu  K u rka , 
p ra w d z iw ie  w a r to śc io w ą  p o w ie ś ­
c ią  m oże b yć  ty lko  ta, k tó ra  je s t  
w y ra zem  instynktu  spo łeczn ego  
p isa rza .

s a l  parriiątek .. .

Kktdewkz wiecznie ż u >
Wystawa Mickiewiczowska w  pałacu Potockich

O knam i sp o g lą d a ją  sa le  p a ła ­
cu P o to ck ich  na K ra k o w sk ie  
P rzed m ie śc ie , ku pom n ik ow i A -  
dam a M ick iew ic za . T a k  to  n a p rze ­
ciw’ sob ie  s tan ęły  dw a  p o m n ik i: 
jed en  sp iżow y , z c z te rem a  kam ien- 
nerm zn iczam i na narożn ikach , 
sym b o lizu ją cem i w ie c zn y  p łom ień  
ducha i ten  d ru g i d robny, n iby  
n iep ozo rn y , ro zp ro s zo n y  w  k a r t­
kach  zap isan ych  i za d ru k ow a ­
nych , a p rz e c ie ż  „ t r w a ls z y  nad 
sp iżu  s to p "  —  od s łon ię ty  od  k il 
ku dni d la  wTszys tk icn  w’ pałacu  
A k a d e m ji L ite r a tu r y  na w y s ta w ie  
u rząd zon e j p rzez  B ib ljo to k ę  N a ­
rodow ą .

N ied a w n o , bo w  roku  u b ieg ­
łym  m in ę ła  setna  ro czn ica  p ie rw ­
s zego  w y d a n ia  „P a n a  T a d eu s za ". 
U czczon o  ją  zo rga n izo w a n iem  
-M iędzyn arodow ego  Z ja zd u  S ław i 
stów% a B ib ljo tek a  N a ro d o w a  u- 
rzą d z iła  w ó w cza s  sp ec ja ln ą  w y ­
s taw ę, pośw ięcon ą  „P a n u  T a d e u ­
s zo w i" .  D ziś , na w y s ta w ie  m ick ie ­
w ic zo w s k ie j, pom yś lan e j zn acz­
n ie  s ze rze j, „ P a n  T a d e u s z "  ma 
sw e san k tu arju m  w. osobn ej sa li, 
ca łość  zaś w ys ta w y  s ta ra  s ię  po­
kazać  i p rzyp om n ieć  w ie lk ą  ro lę  
M ic k ie w ic za  w  życ iu  P o lsk i.

M i c f c i e w i c i - c z ł o w i e k  
i M  c k i e u i c z -  j c e t a

Oto na w s tęp ie  m ick ie w ic zo w ­
sk ie rod ow od y . W y w ó d  sz la ch ec ­
tw a  M ick iew iczów ’ i dokum enty 
rod zin n e  z X V I I  w iek u  —  od  tego 
ź ró d ła  k rw i p ocząw szy , n astępn ie  
od  d z ie c in n ych  la t p oe ty  zg ru p o ­
w an o k o le jn o  p am ią tk i ze  w s zy s t­
k ich  ok resów  ż y c ia  M ick iew ic za . 
G dy zaś fo t o g r a f  ją  p ośm iertn ą  i 
aktem  sp isanym  p rzy  o tw a rc iu  
tru m n y zam kn ięto  ż y c ie  M ick iew  i­
cza  - cz łow iek a , w  d a ls zych  sa­
lach  w id z im y , ja k  trw a  c ią g le  w 
p e łn e j ch w a le  i k ra s ie , n ieu stan ­
n ie  o d ra d za ją c  się, ż y c ie  M ic ­
k iew ic za  - poety .

W ie rs ze , p ieśn i i u tw o ry  m u zy­
czn e na cześć  M ick iew ic za , d łu gi 
sze reg  gab lo t, za w ie ra ją c y c h  bo­
ga ty  w y b ó r  s tu d jó w  o epoce, 
tw ó rc zo śc i i życ iu  poe ty , sztych y , 
fo to g r a f je ,  ilu s tra c je , rysu n k i do 
„P a n a  T a d eu sza ", do „G ra ż y n y " ,  
do „K o n ra d a  W a lle n ro d a " ,  do 
„B a lla d " ,  sam ych  w yd ań  „P a n a  
T a d e u s za "  38 ( i  tak  n ie  w s zy s t­
k ie ) ,  sam ych p rzek ła d ów  n asze j 
n a ro d o w e j epopei na obce ję zyk i 
18 ( t e ż  je s zc ze  n ie  w s zy s tk ie ),  
n akon iec  w yd a n ia  zb io ro w e  d z ie ł 
M ick iew ic za  —  s ta rc zy ło b y  ,żeby

za p e łn ić  n iem i pokaźn ą b ib ljo te -  
kę. '

P o c h y l a m y  s i ę  n a d  
g a b l o t a m i

P och y lam y  się nad  gab lo tam i... 
Z a trzym a liśm y  s ię  w  je d n e j z 
p ie rw s zy c h  sal. Za szkłem  ga b lo ­
ty  w id n ie je  k ilk a n a śc ie  d robn ych

k ów n y  le ż y  o tw a r ty  na te j  s t r o ­
n icy, g d z ie  M ic k ie w ic z  n a k reś lił 
sw ó j c z te ro -w ie rsz . O d ch y lon ą  o- 
k ładkę p rzyc isk a  m in ja tu ra  M a­
r y l i ,  tak, ja k g d y b y  te ra z  ona s ta ­
ła  na s tra ży  w ie rs z a  o j e j  im ien iu  
i św ia d c zy ła  sobą p ra w d ę  s łów  
m łod ego  poe ty .

„J a k  te  im ion a  b łog i los spo*

dości A d a m a  M ic k ie w ic z a " ,  W ii 
no, 1861 

N a p rze c iw k o  zaś, w in n e j  gab lo

k s iążeczek , są to n a jw c ze śn ie js ze  (y g a> —  w p isa ł s ię  M ic k ie w ic z , —  
op ra cow a n ia , p ośw ięcon e  M icku  - ( K t6 re  M a i .,a  w  sw ó j im ion n ik  
w ie ż o w i . O to  ty tu ł, ja k że  chara lt- p rzy jm ie . K to  M a ry ę  do sw ego  
t.e ry s ty ezn y : „K itk a  s zc ze gó łó w  0 Wp jszc im ion n ika , W p is ze  ty lko  
rod z in ie , m ie jscu  u rod zen ia  i m lo- j Łd no im ie "

A le  nad  tem  subte lnem  w y zn a ­
n iem  —  sm utna c y t a ta : „N essu n
m e g g io r  d o lo re  che r ic o rd a rs i 

c ie , w śród  p o r tr e tó w  ró sy jsk feh j (lfej tem po J e lic e  n d la  ra is e r ia « .

p r z y ja c ió ł  M ick iew ic za , zn a jd u je - b ie rn a  w ięk sze j bo leśc i, n iż

w śróu  n ieszczęśc ia  w spom in ać  cza
sy  s zczęś liw e ...  ̂ >

C y m b a ł y  J a b K i e l a

W  sa li, p ośw ięcon e j „P a n u  Ta? 
d eu s zo w i"  le z y  c iek a w a  „b ib l io ­
teczka  s o p lic o w sk a " —  ks ią żk i, o 
k tó ry ch  w sp om in a  M ic k ie w ic z  w  
„P a n u  T a d eu s zu ". J es t w ię c  „ K u ­
ch a rz  d osk on a ły ", je s t  i -n aw et 
„ K u r je r  L ite w s k i" ,  ja k i 'W o js k i 
czy ta ł

’ Na p ięk n e j tk an in ie  n o w o g ro d z ­
k ie j —  legen da rn e  cym b a ły  J an ­
k ie la ;  m ów i podan ie, że  to m ic ­
k iew ic zo w sk i J an k ie l g ra ł  na n ich  
sw o ją  s łyn n a  im p ro w iza c ję . 11 

S o p licow o  p rzyp o m in a ją  n ie ty L  
ko cym bały  J an k ie la  i s o p lic o w ­
ska b iL ljo teczk a , je s t  b ow iem  i 
g a le r ja  „g o ś c i w  S o p lico w ie  w  r.

I 1812".

H a  p o ś c i e l i  z w o n n e j  
t r a w y

N a k on ie c  —  m in iem y  in n e sale, 
a za trzym a m y  s ię je s zc ze  na c h w i­
lę  w  jed n e j, w  te j, g d z ie  złozono 
ak t sp isany, p rz y  o tw a rc iu  tru m ­
n y  A d a m a  M ick iew ic za  w r . 1890 
r a  cm en tarzu  M on tm o ren cy  D a ta  
—  27 czerw ca .

m y k s iążeczkę, ob ra zu ją cą  sw ym  
ty tu łem  w aru n k i ży c ia  w  W ile ń ­
s zczyźn ie , p o zo s ta ją c e j pod  zab o­
rem  rosy jsk im . J es t to ja k b y  c a r ­
ski ka tech izm , k tó rego  ty tu ł b rzm i 
ja k  n a stęp u ję :

K a t e c h i z m
O czc i cesarza  w szech  - R ossy i 

c zy li
O b ja śn ien ie  C zw a r te go  P rz y k a za ­
n ia  B osk iego  w  stosunku do 

zw ie rzch n ośc i k ra jo w e j 
za

N a jw y żs zy m  Rozkazem  
dla

u życia  po szkołach  i kośc io łach  
rzym sko k a to lick ich  w ie js k ich  

w yd ru k o w an y .
W iln o , 1844.

T e ra z  zaś p a trzy m y  na zżó łk ły  
zeszy t, na k tó rym  ju ż  w yb lak ło  
c za rn iaw e  p ism o a tram en tu  i s ta ­
ło s ię  n iem a l tak  b lado  - b ru n atn e 
ja k  sam a kartka... T o  zn ow u ż 
ś lad  in n ego  ży c ia , p am ią tk a  z 
tych  la t  U n iw e rs y te tu  W ile ń sk ie ­
go, k iedy  w  je g o  sa lach  w yk ła d o ­
w ych  m ożna było  spotkać M ic k ie ­
w ic za  i je g o  f i la r e c k ic h  i f ilo m a c - 
k ich  p rz y ja c ió ł.

„R o zp ra w a  Ign a cego  D om eyk i. 
—  m ów ią  nam  gęs to  s taw ia n e  l i ­
te ry  —  w  celu  p u b lic zn ego  b ro ­
n ien ia  d la  o trzym a n ia  ston n ia  
M a g is tra  F i lo z o f j i  od d z ia łu  N au k  
F izy c zn y c h  i M a tem a tyczn ych  po­
d an a ".

„ P o  o tw o rzen iu  te j c yn k ow e j
tru m ny —  n a p isa li n aoczn i św iad
k ow ie  •—  zn a lez ion o  zw ło k i oto-

. czone w ie lk a  ilo ś c ią  t r a w y  aroma^- 
P o  tym  ty tu le  id z ,e  lis ta  p ro fe -  t y „ naij , , ,  * ■ { zb u tw ia łe jf

za ch o w u ją ce j jed n a k  s w o ją  kem-
p raw e, a w ś ró d  n ich  na p ie rw ­
szem  m ie jscu , z ty tu łem  „ A s t r o ­
nom  - o b s e rw a to r "  n a zw isko  Jana 
Ś n iadeck iego .

J e a n o  M a r y i  i m i ę
T o  nauka. A  obok —  m iłość.

sys ten c ję . W ś ró d  te j  t r a w y  zn a le ­
ziono zw ło k i w  p os ta c i szk ie letu , 
p ra w ie  zu p e łn ie  z c ia ła  obn ażon e­
go, z p rz y le g a ją c e m i doń s zczą t­
kam i o d z ie ż y " .

T ru m n ę  p rz ew ie z io n o  do gro*
Sztam buch M a ry li W e re szcza -  b ów  k ró lew sk ich  na W a w elu ...

H1T1IUIW— AŁ’Mi
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e c h a  z j  o w e

ywiatiy z dorożkarzami
z a k o p  i o s k i m i

—  I le  do S an a to rju m  X . Y .  ? —  
zap y ta łem  d orożk arza  na dw orcu  
zakopiańsk im .

—  P iń ć  z ło tych .
—  CkT P ię ć  z ło ty ch ?  — o d w ró ­

c iłem  s ię  na p ię c ie  i odszed łem .
—  P a n ie , p a n ie ! —  w o ła ł za 

m ną dorożkarz,
—- A  c zego  V -
—  P a n  z W a rsza w ^ ';
—  N ie .  Z K a to w ic .

A h a  Za  trzy  p o jaa ę .
D użo. D w a  i p ó ł.

—  N ie k  ju z  becizie.
I  po jech a łem  za  dw a .• pół z ło ­

tego . A le  po d rod ze  zrob iłem  w y ­
w ia d  z dorożkarzem .

—  D la c ze g o ś c ie  gazdo  p yta li, 
c zy  je s tem  z W a rs za w y ?

—  A  bo w  Wa-ritezawje lu dzie  
m a jo  p in ion dze .

—  A  g d z ie in d z ie j?
—  N ie . B idok i.
Z ach ęcon y  tra fn o śc ią  od p ow ie ­

dzi p os tan ow iłem  p rzep row a d z ić  
z dorożkarzem , c zy  ra c ze j „san- 
lia rzem " re g u la rn y  w yw ia d .

—  Jakże w am  tu id z ie?

—  N ic z g o r z y . P rz e z  to, że  jak  
kto chodzi po Zakopanem , to się 
( ią g le  w y w ra c a ..

—  D la c ze g o ?
—  Ślisko.
R ze c zyw iśc ie  p rz e jś c ie  p rzez  

K ru pów k i w y m a ga  p ew n ych  zd o l­
ności ak rob a tyczn ych . N ikom u  nie 
p rz y id z ie  na m yśl posypać chod­
n ików  pom ołem  c zy  usunąć zb ity  
śn ieg . J edyn y  dow ód  trosk i o 
nog i gośc i zakop iańsk ich , to yyiel 
k ie a f is z e , p rzyp om iu a ja ee  ob o ­
w ią zek  u trzym yw a n ia  chodnikó?/

w  porządku , c ią żą cy  na w ła ś c i­
c ie lach  dom ów . N a  a fis zu  pod ­
p isany  bu rm is trz , k tó ry  p rzepad ł 
p rzy  osta tn ich  w yb o rach  W id ać  
Zakopane nic go ju ż  n ie  obcho 
dzi N a s tęp n y  je s zc ze  n ie ob ją ł 
u rzędow an ia . A  m oże chodzi o 
z jed n an ie  s ym p a tji g ó ra li,  k tórzy  
za ra b ia ją  na sankach i... g ło su ją ?

S w o ją  d ro gą  kochan i w ła ś c i­
c ie le  dom ów  teżb y  m og li troch ę 
dbać o sw o ich  gośc i. T a k i T r z a ­
ska n aprzyk lad , k tó ry  napew no 
rob i n ie zg o rs ze  p ien iąd ze , n ie  r a ­
c zy  n a w et p o le c ić  w ysyp a ć  popio 
łtm  chodn ika  p rzed  sw o ją  ka- 
%viarnią. K a rp o w ic z  i „M o rsk ie  
O k o " także.

Skąd inąd  d z ięk i tem u ro zw ija  
g ię sport n a rc ia rsk i, bo chodzić  
trudn-o.

W ła śn ie  p rz e je żd ża liśm y  koło 
posto ju  dorożek . W id a ć  było , ja k  
gó ra le  z ro b ili dow cip  jednem u  ze 
sw ych  to w a rzys zy . G dy udszedt 
za c ię li kon ia, k tó ry  gw a łto w n ie  
ru szy ł z m ie js ca  i p op ęd z i! g a lo ­

pem . N ie s zc zę sn y  g ó ra l, ja k iś  
m iody  ch łopak, p op ęd z ił za nim .

—  C zem uż mu ta k ie  k a w a ły  ro ­
b ią?

—  T o  je s ce  m c. A le  k ieb y  tam  
s ta ł z ion d a r , toby  za p ła c ił kare.

—  A le  d la c ze gó ż  mu tak  na 
złość  rob ią  ?

—  Bo now y. L a tem  nie je źd z i, 
d orożk i n im o, a w’ z im ie  z sanka 
m i zacyno . M a ło  to nas tak ich , co 
caty rok  je zd zom ?

Z rozu m ia łem . Obi ona p rzed  na 
p ływ em  konku ren tów . Goś w ro­
dza ju  k a rte lu  d orożkarzy .

—  A  żyd z i tu u w as n ie  je żd żą ?
—  N iek b y  sp róbow a li...

P rz y n a jm n ie j je d en  zaw ód  do­
stępny’ d la  ch rześc ia n !

In n ym  razem  je ch a liśm y  w  do­
lin ie  K o ś c ie lisk ie j z m łodym  ch lo  
pak iem , m oże n a jw y że j s iedem ­
n asto le tn im . Po  d rod ze  w id a ć  
było wdelu n a rc ia rzy . P rz ed  k a r­
czm ą sta ło  ze tr z y d z ie ś c i sanek 
—  w  tem  p o łow a  p rz y w io z ła  par­
ki. T o w a rzy s tw o  n a rc ia rsk ie  te ż

p rzew a żn ie  p a rzys te  i sem ick ie.
Jeden  z m oich  to w a rzy s zy  za ­

uważy ł. że ch c ia łb y  m ieszkać  na 
h a li P is a n e j.

—  T u  je s t  dop iero  ładn ie , nie 
to co Zakopane.

—  Żeby ty lk o  to b y ło  gd z ie  m ię ' 
szkać —  ja k iś  pensjon at, czy  ho­
te l. Jabym  tu z ro b ił h o te l.

T u  m iod y  gazda  w tr ą c ił  s ię  do 
r o z m o w y :

—  Jakby zroD ić tak i h o te l na 
god z in y , toby  dobrze zarob ił...

*«  «

O to co zn aczy  ku ltu ra . G óra l 
zakop iańsk i, to sp ec ja ln y  okaz 
ch łopa  k tó ry  n ie  p rzes ta ł byc 
chłopem , a ju ż  je s t  troch ę  ezem ś 
innem . W p ły w  —  jakby  to p o w ie ­
d zieć  —  k u ltu ry  w y w e r ł  na nim  
n ie za ta r te  p ię tno .

Już w ie  co to k a r te l i o g ra n i­
czen ie  kon ku ren cji i s tosu je  c ie ­
kaw e, n ieco  uproszczon e m etody  
po lityk i k a rte low e j.,

A le  to je s zc ze  n ic  w obec  „ho-,.

te lu  na g o d z in y " .  K ilk u n a s to le tn i 
„ g a z d a "  w ie , że  is tn ie je  taka in ­
s ty tu c ja  i że  na tem  m ożna za ro ­
bić . w  d o lin ie  K o śc ie lisk ie j.  T o  
je s t  d op ie ro  —  ja k b y  to p o w ie ­
dzieć  —  postęp .

P ię k n y  typ  g o ra ła  zakop iań sk ie  
go, to  jed n ak  w sp a n ia ły  r r z y k ła d  
re zu lta tó w  ze tk n ięc ia  zd row ego  
ludu z w ie lk om m jsk iem i w p ły w a ­
m i, w  dużej m ie rze  p och odzącem . 
z d z ie ln ic  p ó łn ocn ych  W a rs za w y .

T rzeb a  jed n a k  p i zyznać, ja k  
m ia łem  sposobność s ię  p rzekonać, 
że  g ó ra le  ch oc ia ż  u lega ją  w p ły ­
wom  w ie lk o m ie jsk im  u m ieją  n ie ­
ra z o d ró żn ić  p le w y  od  z ia rn a . P o ­
zatem  ch o c ia ż  za robk i ich  poch o­
dzą od żydów , ro zu m ie ją  dobrze 
n ieb ezp ieczeń stw o  op an ow a n ia  
naszego  ży c ia  p rzez  obcych .

—  N iek  b ed z ie  jed n o  m ie js c e  W 
P o lsce , g d z ie  P o !a k  za ra b ia  od  
zyda, a n ie  zyd  od  P o lak a  —  p o ­
w ie d z ia ł m i je s zc ze  m r y  zak o­
p iańsk i dorożkarz.

Jan  Boruta
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Zdetronizowanie „nrcpislw" KowalsKiego
Ostatni akt patologji sekciarskiei w Płocku

Ju tro  św . Ign a c eg o

P o q o d a
Na Pomorzu, pojezierzach, w  W i- 

Ieńskiem. na Podlasiu, Polesiu i czę­
ściowo w  dzielnicach południowych 
było rankiem przeważnie pochmurno 
i miejscanr padał śnieg. Pozostałe o- 
kołice miały pogodę słoneczną. Tem ­
peratura była dość równomierna i wy 
nosiła o godz. 7-ej średnio około — 5 
stopni na nizinach i od — 7 do — 1 1  
stopni w  górach. Opadów w  ciągu 
doby ubiegłej nie miała Polska środ­
kowa i częściowo poludiiiowo-wschod 
nia. Grubość szaty śnieżn ;j ua tere­
nach górskich wynosi na Podhalu od 
27 cm. do 39 cm. (Zakopane —  Bu­
kowina; w Tatrach od 42 do 95 cm 
(Hala Gąs. —  Morskie Oko) i na 
Czarnohorze ponad 60 cm. (W oroch- 
ta 65 cm ) ;  śnieg wszędzie o charak­
terze puchu świeżego.

Przew idywany przebieg pogody do 
potudnia dzisiejszego: pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem w  dzielnicach 
północnych. W  górach i na wschodzie 
umiarkowany mroz, pozatem w  ciągu 
dnia lekki. Umiarkowane wiatry z kie 
runków zachodnich.

K .  4$. fil.
Kursy Buchalteryjno-Han- 

dlnwe koedukacyjne

faiyKa O i a i M c g o
WARS' iWA, KRÓLEWSKA 35

Telefon 672 11. 
Przyjmują zapisy na kurs 

półroczny. 
PR O G KA M  BEZPŁATNIE

P Ł O C K , 30.1 Jak się okazuje, 
niedzielny najazd zwolenników „a r­
cybiskupa" Kow alsk iego na kościół 
rnarjawicki w  Fabjanow ie, stanowi 
ty lko fragm ent walki, która od dłuż­
szego czasu tocz,1 la się w  łonie marja- 
w ityzm u przeciwko „arcybiskupow i" 
‘Janowi M arji Kowalskiem u, słynne­
mu z rozpusty, i skazanemu w  skan 
daliezuym procesie z „m andolin istka­
m i" na 4 lata więzienia.

D E L IR IU M  N IE  M IS T Y C Z N E  
N a  czele rew olucyjnej opozycji 

sekciarskiej stanęli dwaj „b iskupi" 
m arjaw iecy: Feldm an i  Przysieeki, 
około których skupiła się cała opo­
zycja. Obaj „b iskupi" od dłuższego 
czasu już podnosili alarm, żc prowa­
dzenie się i  różne fanabcrjc „a rcy ­
biskupa" powodują rozkład marja- 
w ityzm u i  sprowadzają go na drogę 
moralnej zgnilizny. "Wśród opozycji 
głośno się już m ówi o tom, że „a rcy­
biskup" uległ delirium  i patologicz­
nej psychozie na tle scksualnem, co 
ośnjicsza sekcję nawet w  oczach naj- 
potulniejszyeh baranków sekciar- 
skieb. Obaj opozycyjn i „b isku pi" po­
dobno już nawet kilkakrotnie propo­
nowali Kowalskiem u, by zrzekł się 
„pap iestw a" n a r ja  w iek 1 ego i nie 
g rzązł dalej w  kom prom itacji, lecz 
stanowisko to w yw oływ ało ty lko dal­
sze rozdźw ięki i  wprowadzało w  szał 
„arcybiskupa", k tóry  w  propozycjach 
swycli przeciwników  dopatrywał się 
natchnienia antychrysta.

„B IS K U P IC E "  W  O PO ZYC J I 
Ostatnim etapem trw ającego od 

dłuższego czasu rozłamu w  m ar jar 
tyźruie była awantura' w  Fab jano­
wie. W czora j yznów zebrała się w  
płockim klasztorze m arjaw itów  ka­
pituła sekty i p rzy  udziale kilku dzie­
sięciu kapłanów i kajałanek m arja- 
wickich „b iskupów " i  „b iskupie", 
jednogłośnie uchwaliła złożyć „a rcy ­

biskupa" Kow alsk iego z urzędu „p a ­
p ieża" sekty i  ■wprowadzić ustrój 
synodalny. Przewodniczącymi synodu 
wybrano „biskupa ‘ Feldmana, doda­
jąc mu do boku 1 1  „b iskupów ", „b i­
skupie", kapłanów i  kapłanek marja- 
wiekieh.

"Wa L K a  O „B IS K U P IC E "
Jak się okazuje, rewolucja sekciar- 

ska dokonała się p rzy  in ic jatyw ie 
„b iskupie", a jak  mówią w ta jem ni­
czeni, m iędzy „arcybiskupem K o ­
walskim i  „b iskupem " Przysieckim  
doszło do w alk i n ietyle z moralnych 
przyczyn, ile  spowodu zazdrości o 
jedną z „b iskupie", do której obaj 
odczuwali słabość... mistyczną.

„A rcyb isku p " nie daje jednak za 
wygraną i  według krążących pogło­

sek ma zwrócić się z apelom do 
władz, prosząc o interwencję prze­
ciwko uzurpatorow i.W  naiwnem prze 
konaniu, żc władze,' wobec których 
zawsze deklarował swą lojalność i  
czołobitność,- zwłaszcza po skandalu 
z „m andolin istkam i", usuną mu z 
drogi „sprzym ierzeńców  antychry­
sta" w  osobach wszystkich „bisku­
pów " i „b iskupie", po których stro 
nic ostatnio stanęły uawet „mando- 
lin istk i".

S M U T N Y  E P ILO G
Ostatni skandal sckciarski jest 

zdaje się epilogiem  30-letniej sekty, 
która, za rządów  carskich stworzo­
na, stała się tragicznym  objawem  
patologji sekciarskiej na terenie 
ziem b. zaboru rosyjskiego.

P o g rze b  k s . B o ja n ka
k a p e l a n a  p. P r e z y d e n t a

D ziś o godz. 10 rano odbył się po­
grzeb ś. p. księdza M ikoła ja  Bojan­
ka, kanonika kapitu ły łow ickiej, b. 
kapelana Pana Prezydenta R  P . N a ­
bożeństwo żałobne w  kosi ielc garn i­
zonowym przy  ul. Długiej odprawił 
ks. biskup połow y W P . Gawlina w 
asyście duchowieństwa. P o  nabożeń­

stwie nastąpiło wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz powązkowski do grobu 
rodzinnego. Pogrzeb  odbył sie przy 
asyście kompauji honorowej 36 p. p. 
L. A . i  kom panii zam kowej z ork ie­
strą. N a  trumnie zmarłego złożono 
wiele wieńców, wśród nich wieniec 
od Pana Prezydenta R  P.

Uroczyste Jci papieskie
n a W o ł y n i u

|e s t  o k r a s q  n a b y f e r o  p r z e z  W a s  lo s u T a łe * 
r y j n e g o . M a j q c  t a k i  l o s z e  s t e m p l e m  k o ­
l e k t u r y  A .  W o l a ń s k i e i  m o ż e c i e  s p o k o i *  
n ie  o c z e k i w o ć  d n ia  c i q g n i e n i a . S z c z ę ­
ś c ie  k t ó r e  o b d a r z a  g r a i q c y c h  w  n a s z e j  
k o l e k t u r z e  n ie  o m i n i e  W a s  r ó w n i e ż  
G i q g n i e n i e  I-e j k la s y  r o z p o c z y n a  s ię  
d n i a  1 9  lu t e g o  r .  b .

z t u i R z n n f l  z e  s z c z Ę ś c i E m
a/r K O l t K T U B A

i

Ł U C K , 30.1. ( K A P ) .  —  N a  m o 
cy  s ta tu tu  87 Synodu  Ł u c k ie go  z 
r. 1927 odbędą się w e  w szy s tk ich  
ś w ią ty n ia ch  d ie c e z ji łu ck ie j z o- 
k a z ji r o c zn ic y  k o ro n a c ji O jc a  św . 
P iu s a  X I  u roc zy s te  n abożeń stw o  
zakoń czon e hym nem  „ T e  Deum  . 
P o za  ś w ią ty n ia ir ' zaś b ędą  u rzą-

Fatalny i nieproszony zastępca
u r z ę d u  s k a r b o w e g o  w  C z ę s t o c h o w i e

C Z Ę S T O C H O W A , 30. 1. —
W ś ró d  d robn ych  kupców ż y d o w ­
sk ich  ż e ru je  zaw sze  w ie lu  p ośre ­
dn ików  od  za ła tw ia n ia  ich  r o z l i ­
czn ych  in teresów ’ w’ u rzędach , 
zw ła s zc za  w  u rzęd zie  poda tko­
w ym . A le  n ie  b yło  dotąd  w  C zę­
s to ch ow ie  lep szego , b a rd z ie j zau ­
fa n e g o  i p re p re z en ta c y jn e g o  p o ­
ś red n ik a  nad Ick a  S ycow sk iego , 
k tó ry  p oza tem  p ia s to w a ł godność 
s ek re ta rza  w  żyd ow sk im  zw iązku  
rze źn ic zym  i c ie s z y ł s ię  w ie lk ą  
p op u la rn ośc ią .

M ą d ry  Ic ek  z a ła tw ia ł sw ym  
w sp ó łw y zn a w co m  ró żn e  in teresy , 
p om aga ł im  w  za ła tw ia n iu  tran- 
zakcy j h a n d low ych , b y ł h o n o ro ­
w ym , za  skrom ną op ła tą , sędz ią  
w  za ta rg a c h  k u p ieck ich , a ju ż  
n ik t  tak  p rędko i tak  ła tw o  n ie  
p o t r a f i ł  w yk u p ić  z u rzędu  skar­
b ow ego  pa ten tu , ja k  Icek , k tó ry  
pozatem , ja k  opowńadano sob ie w  
sek rec ie , p o t r a f i ł  w j  rab iać  ob n i­
żk i p odatków .

P r z e d  rok iem  Ic ek  m ia ł w ię ­
c e j p racy , g d y ż  m u sia ł za ła tw ić  
d la  sw ych  k ilk u set k lien tó w  ś w ia ­
d ec tw a  p rzem ys ło w e . N ie  d z iw i­
ło w ię c  ża d n ego  k lien ta , że  p rz y ­
t ło c zo n y  p ra cą  Ic ek  p o le c ił in te ­
resan tom  p rzyn os ić  sob ie pa ten ­
ty  z la t  u b ieg łych , by le p ie j m óc 
s ię  z o r je n to w a ć  w  p o zy c ji kup­
ców  różn e j b ran ży .

Kom u n ie  za le ży  na szybkiem  
za ła tw ie n iu  sp ra w y  w  u rzędzie

p odatkow ym . T o te ż  k lien c i Icka  
zn os ili ca łe  p lik i s ta rych  paten ­
tó w  i w ty k a li m u w rękę po k ilk a  
i k ilk a n a śc ie  z ło ty ch  za  fa ty g ę ,  a 
po k ilk a d z ie s ią t  i po k ilk a s e t zło 
tych  na w y k u p ien ie  św ia d ec tw a . 
N ik t  n a w et n ie  p rzyp u szcza ł, że  
tak  szybko te  sp ra w y  zostan a  za ­
ła tw io n e , g d y ż  ju ż  po ty go d n iu  
Ic e k  o zn a jm ił, że  pa ten ty , są ju ż  
g o to w e  i że  je  m ożn a  odeb rać.

M ożn a  p o w ied z ie ć , ze  co d ru g i 
sk lep  żyd ow sk i w  C zęs toch o w ie  
ju ż  w  p o ło w ie  s ty czn ia  m ia ł na 
ś c ia n ie  w is zą c e  w  ram k ach  i za 
szk łem , św ia d ec tw o  p rzem ys ło w e , 
ja k o  dow ód , b e zg ra n ic zn e j lo ja l ­
n ości w obec  u rzędu  skarb ow ego . 
T ym cza sem  m in ę ło  k ilk a  m ies ię ­
cy, a n iK t s ię  n ie zg ła s za ł z u rzę ­
du po podatk i.

A ż  n a g le , ja k  grom  z ja sn eg o  
n ieba, spad ła  na ku pców  h io b ow a  
w ieść , że  p o lic ja  za b ie ra  pa ten ty , 
jak o  fa łs z y w e  i że  z  te g o  pow odu  
m ogą  w yn ikn ąć  paskudne konse­
k w en c je .

O kaza ło  się, żc Ic ek  SycowTski 
p ra co w a ł w  r z e c z y w is to ś c i ty lko  
w  u zu rp a to rsk iem  za s tęp s tw ie  u- 
rzędu skarb ow ego , a fu n k c ję  sw ą 
sp e łn ia ł w  ten  sposób, że  ze  s ta ­
rych  św ia d ec tw  p rzem ysłow ych , 
w  tak  w ie lk ie j  o b fito śc i p rz y n ie ­
s ion ych  mu w  sw o im  czas ie  p rzez 
k lien tó w , w y w a b ia ł sp ec ja ln em i 
p łyn am i o s ta tn ią  c y fr ę  roku 1933 
i na j e j  m ie jsce  d o p isyw a ł o s ta t­

n ią  „4 " ,  a rob ił to  tak u m ie ję tn ie , 
że  n a w e t u rzęd n icy  skarbów  i n ie  
p o zn a li s ię  p oczą tkow o  na f a ł ­
s ze rs tw ie .

O c zy w iś c ie  Ic e k  Sycow sk , n ie

dzone u roc zy s te  ak ad em je  ku 
czc i N a m ie s tn ik a  C h rys tu so w ego .

Z ro zp o rzą d zen ia  JE . K s . B isku  
pa D r. A .  S zelążka  u roc zys to śc i 
p ozaszko ln e  ku czc i P a p ie ża  od ­
będą  s ię  w  roku  b ie żą cym  dn i * 
17 lu tego  t. j .  w  n a jb liż s zą  n ie ­
d z ie lę  po an iu  ro c zn ic y  k o ro n a c ji 
J ego  ś w ią to b liw o ś c i P a p ie ża  P iu  
sa X I .  S p ec ja ln ie  u roc zy śc ie  b ę ­
d zie  obchodzon a  u roc zy s to ść  p a ­
p ieska  w  s to lic y  d ie c e z ji w  Ł u c ­
ku.

D ie c e z ja ln y  In s ty tu t  A k c j i  K a ­
to lic k ie j o rg a n izu je  tu w  dn. 17 lu 
te g o  za k ro jo n ą  na szerok ą  skalę, 
ak ad em ję  m a n ife s ta c y jn ą . W  c zę ­
ści o d c zy to w e j te j  a k ad em ji p rze  
m ą w ia ć  b ędą : p re zes  D . I. A . K . 
Janusz K s ią ż ę  R a d z iw ił ł ,  pose ł

C e n t r a l a  a r * z a w O j N o w y  Ś  " i a t  1 9  O d d z i a ł y :  M a r s z a ł k o w s k a  f  
C h m d n a  , . 9 .  N o w y  S w f a t  5 3 .  P r o g a ,  W b e ń s k -  1 i . W i l n o  W i e l k a  6 ; 
M m o w u n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n a  p o c z t a

Konlo P ł o  7 92 *
C e n o :  c a ł y  lo s  z ł .  4 0 ,  1 / 4  z ł .  1 0 .

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

p ra co w a ł b e z in te re so w n ie  i pa . -„  a i,;
, , i , ;  i na S e im  dr. H en ryk  M ośc ick i, p ro
ten ty  p rzem y s ło w e  d a w a ły  mu b l- . . . . ..
b rzym ie  zysk i, k tó re  w  n orm al-

Rzucił piecem w policjanta
F u r j a c k i  a t a k  na policję

Z A W IE R C IE  30.1. —  W e  w s i u d e rzy ł go parę  ra zy  po g ło w ie .
Jastrzębce  sk rad zion o  gosp od a ­
r z o w i S ro ś la k o w i p ło t. G dy Sro- 
ś lak  w  to w a rzy s tw ie  p o lic ja n ta  
p rzys zed ł do domu sąs iada  C zar-

Chcąc opan ow ać fu r ja ta , p o­
s te ru n k ow y  w e zw ą  ł trze ch  in ­
nych  posteru n kow ych , a gd y  ci 
p od esz li do z a g ró d } C zarn eck ie -

n eck iego  w  celu  p rz ep ro w a d z ę - j go , t r z e j b ra c ia  C za rn eccy  zaa ta  
n ia  r e w iz j i , ” C zarn eck i n ie  ch c ia J k o w a li ich  d rą gam i i ga rn k am i,
s ię  z g o d z ić  na w p u szczen ie  ich  
do zabu dow ań  bez z ło żen ia  p rzez  
p o lic ja n ta  k a u c ji w  k w oc ie  400 
z ł., a w  p ew n ym  m om en cie  rzu ­
c ił s ię  z m ło tk iem  na S roś laka  i

b. preinjer węgierski
w  C z ę s t o c h o w i e

C Z Ę S T O C H O W A  30.1 w 
j-,rzejeździe  z P o zn a n ia  b a w ił na 
J asn e j G órze  b. p re m je r  w ę g ie r ­
ski, K a ro l H u ssar, z synem . P o  
n abożeń stw ie  H u ssa row ie  z w ie ­
d z ili o so b liw ośc i k laszto ru  i b y li 
jiod e jm ow a n i ob iadem  p rzez  OO. 

P a u lin ó w ,

żona zaś i s io s tra  C za rn eck ie j 
w y b ie g ły  na s trych  z ga rn k iem  
g o rą c e j w ody , k tó rą  poczę ły  ob ie  
w a ć  p o lic jan tów ’ .

G dy  p o lic ja n c i, m im o fu r j i  
C za rn eck ich , n ie w y c o fa l i  się, 
w ó w czas  je d en  z C zarn eck ich  
p o rw a ł p iecyk  że la zn y  z p łon ą ­
cym  w ęg lem  i r zu c ił nim  w  p o li­
c ja n ta  i W raz z s iek ie rą  w  ręku 
sk oczy ł clo ataku , co w id ząc  j e ­
den z p o s te ru n k ó w jeh  s tr z e li !  do 
C za rn eck iego  i p o ło ży ł go  tru ­
pę m na m ie jscu

Jeden  z C za rn eck ich  uciek ł po 
le j  b itw ie , d ru g i zaś  i je g o  szw a  
g ie r , K a rab as , z o s ta li areszto- 
vvani. .

nym  try b ie  p o w in n y  w p łyn ą ć  do 
k asy  sk a rb ow e j. N a  ja k  w ’ e lk ie  
r o zm ia ry  b y ła  za k ro jo n a  a fe ra  
S ycow sk iego , św ia d czy , że  pod ­
czas r e w iz j i  zn a lez ion o  u n iego  
ponad  200  sztuk  s ta rych  p a ten ­
tów , p r z j g o to w a n ych  do p rz e ró b ­
k i na r  1935.

fe s o r  U n iw . W a rs z . i  W o jc ie c h  
hr. R o s tw o ro w sk i, s en a to r  R ze c zy  

p o sp o lite j.

W  częśc i k o n ce r to w e j w ezm ą  
u d z ia ł: p ro f. S ta n is ła w  K o rw in -  
Szym anow ska, pp. G o łęb iow sk i i 
G oc łow sk i, a r ty ś c i O p e ry  w a r ­
szaw sk ie j, i p. T y l ja ,  k a p e lm is trz  

O p e ry  w a rs za w sk ie j.

D L  odwiedzających W arszawę, 
prawaziwą atrakcją teatralną są 
przed st_w ienia Mickiewiczowskich 
„D ziadów " z W ęgrzynem  w  ro li Kon 
rada, granych w  Teatrze Polskim, po 
cenach o połowę zniżonych.

Dziś czekają nas dwie premjery, 
mianowicie Teatr Aktora wystawia 
komedię Caillavet’a i d< Flers‘a „Pan 
Brotonneau” . Teatr zaś Narodowy dn 
je_ premjerę fredrowską „W ielk i czło­
wiek do małych interesów”  z Zelwe- 
row iezrm w tytułowej roli jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerow icza, nodejmują- 
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w  komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritschc, Gra­
bowski i inn.

Opera wystawiła operę Verdiego 
„Don Carlos” , premjera odbyła się 
wczoraj, powtórzenie zaś premiery 
v najbliższy piątek. W  międzyczasie 

) operetka Lehara .Kraina usm;echu‘.
Repertuar na dzień dzisiejszy 

i przedstawia się następująco: 
i T ea tr  Narodowy —  „In tryga  i m i­
łość" F r. Schillera, T. M ały —  „K a ­
rolina", T . N ow y -  „M ost”  J. Sza­
niawskiego. T. Ateneum  —  komedja

Kara B o ża
z a  s p r o f a n o w a n i e  K r z y ż a

Ł Ó D Ź  30.1. —  G dy  sąd w  Ł o ­
dzi o d c zy ty w a ł w y ro k  sk a zu ją cy  
2 6 -le tn iego  K a z im ie rza  Z w ie rz -  
ch o w sk iego  za  u p ra w ia n ie  fa łs z y  
w e j g r y  w  k a rty , Z w ie rzch o w sk i

szła  do Sądu A p e la c y jn e g o , gd z ie  
m iano sp ro w a d z ić  go  z w ię z ien ia . 
I  oto, g d y  tryb u n a ł Sądu A p e la ­
c y jn e go  zas iad ł, dw óch  p osteru n  
lrow ych  ku zdu m ien iu  p u b liczn o -

go.

tk n ię ty  a tak iem  fu r j i  c h w y c ił ści p rzyn io s ło  Z w ie rzch o w sk ie -  
s to ją c y  r a  s to le  sędz iow sk im  
k ru cy fik s  i za m ie rz y ł się n im  w  
sędz ,ego , a g d y  zosta ł p o w s tr zy ­
m an y  p rz e z  w o źn ego , rzu c ił k ru ­
c y fik s em  o p o d ło g ę  i ro zb ił go w  
d robne k aw a łk i.

S p raw a  Z w ie rzc h o w s k ie go  p rze

P rze m y ś ln y  samobójca
w y k o r z y s t a ł  s iłę  p r ą d u

K R A K Ó W , 30.1. —  W w ra c a ją c  z r zu c ił na p rz ew o d y  e lek try c zn e

O kaza ło  się, że  Z w ie rzch o w sk i 
pc dokonan iu  p ro fa n a c ji k rzy ża  
u leg ł w  w ię z ie n iu  p a ra liż o w i.  W y  
padek  ten  p u b liczn ość  kom en to­
w a ła  jak o  karę  B ożą .

p ra cy , g ru p a  rob o tn ik ów  zau w a ­
ży ła  na szoś ie  z K o b ie rz yn a  do 
K ra k o w a  zw ło k i m ężczyzn y  przy 
w ią za n e  d ru tem  do p rzew od ów  
e lek try c zn ych  ju ż  zu p e łn ie  zw ę ­
g lon e . N ie  zdo łan o  u s ta lić  n a z­
w isk a  sam obójcy , je s t  jed n a k  w i­
doczne, że  zw ią za ł on sob ie  ręce  
dru tem , k tó rego  d ru g i kon iec  za

35 r e j o n ó w
l e k a r z y  d o m o w y c h  

w e  L w o w i e
L W Ó W  30.1. (T e l .  w ł . ) .  P o d a ­

w a liśm y  p rzed  k ilku  dn iam i, że 
te ren  U b ezp ie cza ln i lw o w sk ie j,  
o b e jm u ją c e j op róc z  L w o w a , część 
ok o liczn ych  p o w ia tó w  zosta ł po­
d z ie lo n y  na 65 re jon ów ’ , k tó re  bę 
dą ob s łu g iw a n e  tam  p rzez  leka ­
r z y  d om ow ych . Sam o zaś m :asto 
L w ó w  p od z ie lon e  na 35 re jon ów . 
N o w y  system  ju ż  je s t  w p ro w a ­
dzony w’ ż y c ie , co do k ilk u  je d ­
nak re jo n ó w  jes zc ze  n ada l p rzez 
p ew ien  czas ch o rzy  będą -kię zg ła  
s za li do am b u la to r jów , a n ie u 

lekarzy  w  domu. (W . Ś.jj*

o W ysok iem  nap ięc iu  
p rądem  zg in ą ł.

i rażony

Z M A R L I:
Ś. p. Stefan ja Ziemska, 1. 75, w  

W arszaw ie; ś. p. Tomasz Żółtowski, 
1. 38 , w  Nawujowcj, woj. Poznań­
skie; ś. p. Adam Ratyński, inż.-ar- 
chitekt, 1. 59, w  W arszaw ie; ś. p. 
Wanda z Grabińskich hr. Jezier­
ska, w  Sobieniaeh; ś. p. Kai.arzyna z 
Dzwonkowskich Jasińska, obyw., 1. 
80, w  Łukowie; ś. p. Henryk Ko- 
micz, przemysłowiec, 1. 67, w Kon­
stancinie; ś. p. A lbertyna Paszk ie­
wicz, 1. 76, w  W arszaw ie; ś. p. Je­
rzy’ Rozemberg, uczeń, 1 15, w  W ar­
szaw ie; ś. p. Zygmuna Junosza-Kros 
nowski, i. 69, w  W arszaw ie; ś. p. 
Stanisław Gromkowski, art.-rzeź- 
biarz, 1. 57, w  W arszaw ie; ś. p. W in 
centy Gajewski, k 53, w  W arszawie.

„N ieb iesk ie m igdały". Pozateir W a ł 
szawa ma obecnie k ilka nowości tea­
tralnych: w  Operze operetkę Gehara 
„K ra ina  uśmiechu", w  T. Kam eral­
nym sztukę Bahra „M is trz "  z A d ­
wentowiczem, w T . Letnim  uwspół­
cześniona przez Homara opeTa-buffo 
Offenbacha „P iękna H elena" z M o­
dzelewską i  Dymszą, w  Teatrze, na 
Kredytowej operetkę: „T o  lubią ko­
b ie ty" z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do k i­
na? św iatow id (M arszałk. 111) —  
komedja „św ia t się śm ieje", S tylo­
w y  (M arszałkowska 1 1 2 ) —  kumedjn 
„P io tru ś", Rialtu (Jasna 3 ) „ Im i­
tacja życia", Atlantic (Chm ielna 33) 
— „S ióstr: M arta jest szpiegiem ' 
(pierwszy film  zagraniczny s podło­
żonym polskim d ia log iem ), Apollo 
(M arszałk. i0 6 ) —  „M łody las"
(film  polsk i) ,  Capitol (Marszałk. 
125) —  „Czarna P e r lą " (film  pol­
sk i), Colosseum (N o w y  o wiat 19) -
„P rzeo r  Kordeck i" (filtr, polsk i), 
Europa (N o w y  św iat 63) „Pan bez 
mieszkania .

W  Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program  styczniowy.

no

o O o —

Program polskich radjostacyi

mcd K. Krajewski Płciowe. Skóry
Przy.muje w  swojej prywatni j Lecznicy 
Chmielna 56. od 8 r dnów , Niedz. o d l.

W E M E R Y C Z N O “ lecznica

i’ i  r b i o n . i  9 p rzu - od 8 r- dr 9 w-
U d l 1 \  CyU L tej, 205-30. Święta 3-6

W A R S Z A W A  

Czwartek, dnia 31 stycznia

6.45 „K iedy ranne wstają zorze” .
6.48 Muzyka (p t.). 6.53 Gimnastyka. 
7.U7 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D c. muzyki (p ł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 Przer­
wa. 1157 Sygnał. 12.00 Hejnał. .2.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12 .10  Audycja dla dzieci. 12.30 
XI 11-ty Koncert szk. 13.00 Dziennik 
poi. 13.05 Z rynku pracy. '3.10 D c. 
poranku szkol. 13.45 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Marsze. 16.45 Lekcja jęz. 
franc. 17.00 Rozstrzyg ięcie konkursu 
na słuchowisko. 17.50 „Skrzynka poczt. 
18.00 „O  nawoź, ląk i pastwisk” . 18.15 
„O  nawożenie ląk i pastwisk” , 18.15 
Koncert Zesp. W ied. (T r . z Pozna­
nia). 18.45 „C o czytać” . 19.00 Kon­
cert Chóru „H arfa” . 19.20 Przemówde 
nic b. premj. Jędrzejewicza. 19. SU 
Pieśni bez siów. 19.45 Program. 19.5U 
W iad. sport. 20.00 „Jak spędzić świę­
to?” 20.05 Muzyka lekka. 20.45 Dzień 
nik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy v  
Polsce” . 21.00 Koncert pop. 21.15 
„Separatyzm dzielnicowy Wii Ikopol- 
ski". 22.00 Koncert reki. 22.15 Skrzyń 
kn pocztowa. 22.30 Muzyka tan. 22.45 
„Górny Śląsk —  krai czarnych dja- 
mentów” . 23.00 Wiad. meteor. 23.0o 
D. c. muzyki tan.

Piątek, dnia 1 lutego

6.45 „K iedy ranne wstają zorzi
6.48 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p k ). 7 15 Dzien­
nik por 7.25 D. c. muzyki (p l.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7,50 Kfoncei 8.00 Przer­
wa.' 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wind. meteor. 12.05 C. Przegląd Pra­
sy. 12.10 Koncert. 12.45 „Aprow iza­
cja miast” . 13.CK) Dziennik południo­
wy. 13.05 D. e. Koncertu. 13.30 Pr/.er 
wa. 15.30 Wiadomości o eksp. polsk. 
15.35 Przegląd giełd. 15.15 Tr. ze 
Lwowa. „Polska pieśń lowdecka” .
16.45 Audycja dla chorych. 17.15 Fr. 
Schubert: Kwartet smyczkowy. 17.50 
„Przegląd wydawnictw” . 18.00 „Pan 
Prezydent wśród ludu” . 18.10 „Źycm 
kulturalne i art. stolicy” . 18.15 Pot- 
pourri operetkoy/C (p l.). 18.35 ,ć '
szkolnictwie polskiem zagranic; .
18.45 „Lekcja w szkole powszechnej'’ . 
19.05 Duety w wykonaniu I. Gadci-

skiej i B. Bragińskicj 19.20 Pog tdah 
ka. 19.30 Muzyka (p l.). 19.45 Pro­
gram. 19.50 W iad. sport. 20.00 Poga­
danka muz. 20.15 W ielki Koncert tka 
demjn. 22.30 Recytacje poezyj. 22.461 
Koncert reki. 23 00 W iad. meteor.
23.05 „W idow iska teatraln° w e W ło­
szech pod gołem niebem”V 23.20 Mu 
zyka tan. 24.CO Muzyka tan. z dane. 
„Paradis” .

Piątek, dnia 1  lutego

K A TO W IC E : 7.40 Program. 7.5A 
Koni cert. i2.45 „Aprow izacja miast” . 
15.35 Giełda. 15.40 Wiadom bież.
17.50 Ojro wiadanie dla dziec 18.15 
Koncert. 19.45 Program. 19.56 Wia 
domości SDort. 22.40 Koncert. 23.05 
Skrzynka franc.

KRAK 6 W : 7 4<> Program. 15.35
Komunikaty L. O. P  P, 17.50 „W śród 
czasopism pedagogiczno -  filozoficz­
nych. 18.00 O dczyt 18.10 Wiad; i. 
bież. 18.15 Fantazje z operi tek. 18.45 
Odczyt. 19,30 Kwartet Schrammla.
19.45 Program. 19 50 Komunikat śnie 
gow j 19.57 W iad. sport. 22 4C Kon­
cert. 23.05 Płyty.

LW Ó W : 6.45 —  7.40 Audycja po­
rania. 7.40 Zapowiedź. 7.50 Koncert.
15.45 „Polska pieśń myśliwska” . 16.15 
Audycja dla chorych. 17.50 Przegląd 
wydawnictw . 18.00 Życic kultur, i art.
18.05 Feljeton. 18.15 Potpourri opere 
tek. 19.45 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 22 40 Koncert. 23.05 Muzyka 
taneczna z płyt.

ŁÓ D Ź: 7.40 Zaoowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 Mu­

z y k a  (p k ). 18.10 Repcrruar teatrów, 
i 19.45 Program. 19.56 Wiadom. S|łort. 
22.10 Koncert. 23.05 Muzyka (p i f,

I PO ZN AŃ : 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert. 15.35 Przegląd giełd. 17.30
Skrzynka techn. 18.00 Przegląd tea­
tralny. 18.10 Życie kult., art. i społ.
18.15 Arie i nieśni. 19.30 „Sola
skrzypcowe” . 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 22.40 Koncert. 23.05 

i Tydzień propag. trzeźwości.

| W ILNO ': 7.40 Program. 7 50 Kon­
cert. 7.55 Giełua robi. 13.35 Codz.
ode. pow’. 17.50 Rezerwa, ls.00 Audy 
cja dla d/źeci 18,15 „D rogi współcze­
snej muzyki polskiej” . 19.30 Muzyka 
jazzowa (|)k). 19.45 Program. l'».5o 
W ad. sport. 22.40 \\’inct. kolejow.
22.50 Koncert. 23.05 —  24.00 Now o­
ści tafc.



Nr. 34 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 7

Tymczasowi Rada Miejska z  nominacji
rozpoczęła swój źyw oł na Sts&tussM 

Inauguracyjne nosledzenle nowego ciała doradczego
N a  ra tu szu  s to łe c zn ych  od b y ło  w e g o  p o zo s ta ły ch  m ia s t i  o p a r ty  P o w o ła n o  7  korni - j  ra d z ie ck ie }.,

s ię  o n egd a j in a u gu ra cy jn e  p o s ie ­
d zen ie  ty m c za s o w t j r a d y  m ie j­
sk ie j, p och od zące j z  n o m in a c ji. 
N a  s a li p os ied zeń  zeb ra ło  s ię  30 
radn ych , a  w  s p ec ja ln ie  p rzygoco  
w anych  lo t e la c h  za s ied li p rz e d ­
s ta w ic ie le  rząd u  z  p . m in is trem  
K o ś d a lk o w s lo m  na cze le- G a le r ja  
d la  p u b lic zn o śc i p e łn a .

M O W A

M IN . K O Ś C IA Ł K O W fe K iE G O

O godz, 6.30 p o s ied zen ie  tym ­
cza so w e j r a a y  m ie js k ie j o tw o r z y ł 
k ró tk .em  p rzem ó w ien iem  m in i­
s te r  S p ra w  W e w n ę trz n y ch  p. K o - 
śc ia lkow sk i. W  p rzem ó w ien iu  
sw em  p  m .n is te r  p od k reś lił, te  
n a jb a rd z ie j ch arak terys tyczn ą , i 
d od a tm ą  cech ą  sam orządu , ja k o  
je d y n e j z  fo rm  a d m in is tra c ji p u ­
b lic zn e j, je s t  w y b itn y  w  n im  u- 
d z ia ł c zyn n ik i ob yw a te lsk ie go , 
b e z  w zg lę d u  n a  z ró żn ic zk o w a n ie  
te g o  c zyn n ik a  pod  w zg lęd em  spo­
łeczn ym , gosp od arczym , za w od o ­
w ym  i ku ltu ra ln ym  R zą d  n ie  
m ó g ł r ó w n ie ż  u trzym a ć  tego  s ta ­
nu r z e c z y  ja k i is tn ia ł p rz ed  m ar­
cem  1934, choć  b y ł on o p a r ty  na 
o rgan ach , w p ra w a z ie  p och o d zą ­
cych  z w yD orów , a le  p ow o łan ych  
p rz ed  7  z g ó rą  la ty , k tó ry ch  d z ia ­
ła ln o ś ć  w zb u d za ła  s z e re g  za s trze  
żeń  i w  żadnym  stopn iu  n ie  odpo 
w ia d a ła  p o trzeb om  ob ecn ego  r o z ­
w o ju  s to lic y .

W  d a ls zym  c ią gu  p rz em ó w ien ia  
p. E ośc ia łk ow sK i p o d k re ś lił ,  ż  
u s tró j s to l ic y  ze  w zg lę d u  na j e j  
zn a czen ie  i  r o lę  w  ży c iu  p ań stw a , 
m usi b y ć  w  p ew n ym  stopn iu  w y ­
ję ty  z  o g ó ln e g o  szem atu  u s tro jo ­

na zasadach  p rz ek re ś la ją c y c h  d o - ! a m ia n o w ic ie :  1 ) r e g u la n ' wo-
ty ch cza sow y , zb y t da leko posu n ię  p ra w n ą , 2 )  bu d że tow o  - fm a n se - 
ty, du a lizm  w ład z. | wą, 3 ) u rban is tyczn ą , 41 ośw ia -

W  zakoń czen iu  p. m in is te r  w y - j tow o - k u ltu ra ln ą , 5 ) op iek i spo 
ra z ii g łęb ok ie  p rzek on an ie , że  tym  łe c zn e j i z d ro w ia  p u b lic zn ego , 6 )
c za sow a  ra d a  m ie jsk a  w y p e łn i ro  1 
lę  łą c zn ik a  p om ,ęd zy  c zyn n i­
k iem  k ie ro w n ic zy m  a d m in is tra c ji 
s to lic y , a  o b y w a te la m i i  p r z y c z y ­
n i s ię  cio za p ew n ien ia  h a rm o n ii 
ty rh  d w óch  czyn n ik ów , bez k tó ­
r e j n iep od obn a  w y o o ra z ić  sob ie 
w sp ó łc zesn e j a d m in is tra c ji pu­
b lic zn e j.

W Y B Ó R  K O M IS Y J  R A D Z IE C ­
K IC H

S k o le i za b ra ł g ło s  p re zy d en t m.
W a rs za w y  p. S ta rzyń sk i, k tóry  po 
d z ięk ow a ł m in . o ra z  p rzyb y łym  
d yg n ita rzo m  p a ń s tw ow ym  za  p rzy  
b yc ie , p o w ita ł w s zy s tk ich  i w y ra ­
z ił  p rzek o n an ie , że  ja k k o lw iek  
p ow o ła n a  ra d a  m a ch a ra k te r  op i- 
n jo a a w czy , tem  n iem n ie j rep rezen  
tu ją c  ró żn e  s fe r y  spo łeczn e , b ę ­
d z ie  w y ra zem  o p in "  sp o łeczn e j 
i do czasu  p o w o ła n ia  rad y  m ie j­
sk ie j z w yboru , m usi ją  zastąp ić .

N a s tę p n ie  p . p re zy d e n t p r z y ś lą  
p ił do o d c zy ta n ia  sp ia w o zd a n ia  z 
d z ia ła ln ośc i tym cza so w ego  z a r zą ­
du m ie js k ie g o  w  o k res ie  od 3 m ar 
ca  1934 do 29 s ty c zn ia  1935 r.

P o  p rzem ó w ien iu  sw em , p. p re ­
zy d en t S ta rzyń sk i p rz y s tą p ił  <ic» 
tr z e c ie g o  punktu  porządku  d z ien ­
n ego , a  w ię c  do w yb oru  k om isy j. 
O św ia d c zy ł on, że  na p o d s ta w ie  
po ro zu m ien ia  p isem n ego  i t e le fo ­
n ic zn ego , u s ta lił  on  z  rad n ym i 
sk ład  p e rso n a ln y  k om isy j, g d yb y  
w sza k że  b y ły  za s tr ze żen ia  co  do 
te g o  sk ładu , g o tó w  je  u w zg lęd n ić .

a p ro w iza cy jn ą , o ra z  7 ) p rzeu się - 
b io rs tw  m ie jsk ich  i zak ład ów  u- 
zy te c zn o śc i p u b lic zn e j (t r a m w a ­
je ,  g a zow n ia , w o d o c ią g i, k a n a li­
za c ja  i t. p . ) 5

W y b ó r  k om isy j ra d a  m ie jsk a  
na w n iosek  ra d n ego  R o g a c z e w ­
sk iego  p r z y ję ła  p rz e z  ak lam ację . 

W N IO S K I  N A G I  E  I  IN T E R P E ­
L A C J E

N a  zak oń czen ie  p rezyd en t m ia ­
sta o św ia d czy ł, że  rad n a  G lis z ­
czyńska z ra m ien ia  B B S  (d . F r a t  
c ja  R e w .)  z g ło s iła  w n iosek  n a g ły  
o ra z  in te rp e la c ję , k tó re j od c zy ta ­
n ie  odk łada  s ię  ze  w z g lę d ó w  f o r ­
m a ln ych  do n astęp n ego  p o s ied ze ­
n ia  ra d y  m ie jsk ie j.

W n io sk i n a g łe  b cbesow ców  d o ­
ty c z y ły  w y m ó w ie n ia  u m ow y zb io ­
ro w e j z końcem  roku  1934 w  g a ­
zo w n i o ra z  w  tra m w a ja ch  i  au to ­
busach W n io sk o d a w cy  i in te rp e ­
la n c i p rz e d s ta w ili  c ię żk ą  sy tu a ­
c ję  p ra co w n ik ó w  ty ch  in s ty tu cy j, 
o ra z  w  zakoń czen iu  w z y w a ją  za ­
rząd  m ie jsk i do ja k n a js z yb s zego  
p rzep ro w a d zen ia  p e r tra k ta c y j ze  
zw ią zk a m i zaw od ow em u  rep rezen  
tu ją cem i p ra co w n ik ó w  ga zow n i, 
tra m w a jó w  i autobusów ’ , ce lem  za 
w a rc ia  u m ó w .zb io ro w ych . In te rp e  
la n c i w z y w a ją  ró w n ie ż  za rzad  
m ie jsk i b y  i>rzy za w ie ra n iu  um ów  
w e  w sp om n ian ych  p iz e d s ię b io i 
s tw ach  za w a rł je  bez p oga rsza  
n ia  p ra cow n ik om  d o tych czaso ­
w ych  w aru n ków  p ra cy  i p łacy .

Hojnft d ary hr. J .  Potockiego
na dwa tlni przed śmfercią

M arja  ks. Lubomirska, jako k rew ­
na czw artego stopnia zm arłego ś. p. 
Jakóba hr. Potockiego, wystąpiła 
jak  donosiliśmy z pozwem do Sądu 
Okręgowego przeciwko długoletniej 
opiekunce i przyjaciółce zmarłego, 
n iejakiej p. Michalinie Murawskiej, 
której zmarły sprzedał na dwa dni 
przea śmiercią dwie olorzym ie ka­
mienice, wartości paru ndljonów za 
614.000 zł.

Onegdaj odDyia się więc sensacyj­
na rozprawa, na k tórej na początku 
pełnomocnicy pozwanej p. .Moraw­
skiej zakwestjorowali prawo ubo­
gich, na jakiem  ks. Lubomirska pro­
wadzi sprawę. Następnie stw ierdzili, 
że akty, na mocy których p. M oraw­
ska nabyła zakwestjonowane nieru­
chomości, były  rzeczyw iste, a w każ­
dym razie nikt z Krewnych nie ma

prawa występować z takim  pozwem 
do sądu wobec testamentu ś. p hr. 
Potockiego.

Pełnomocnicy strony powodowej, 
adw. Nadratowski, N iedziałkowski o- 
raz Szmurło, dowodzili natomiast, 
że zapis, ustanawiający fundację, 
jest zapisem pod tytułem ogólnym, 
nie zaś t .zw. zapisem ogólnym. W  
tym ostatnim wypadku jedynie fun­
dacja miałaDy prawo domagać się o- 
balenia owych aktów sprzedaży, lecz 
w danym wypadku ks. Lubomirska ma 
pełne pra-wa do zaczepienia tranzak- 
cyj dokonanych przez zm arłego w  o- 
błiczu śmierci.

N adzw yczaj ciekawe przem ówie­
nie w ygłosił adw. N iedzielski, który 
scharakteryzował atm osferę, w  ja ­
kiej obą ak ty  doszły do skutku. Było 
to w dwa dni po słynnym zapisie,

ustanawiającym fundację, a ru. dw * 
dni przed śm iercią ś. p. Jakóba P o ­
tockiego. W ostatnich chwilach swe • 
go życia zm arły odznacza! się nie­
zwykłą szczodrobliwością P. Czuru- 
kowi, który, jak  wiadomo, jest ©- 
becnie dyrektorem  tundacji, podaro­
wał 200.000 zł. oraz zapewnił mu 6 
proc. od tych sum, jakie s-yprocesuje 
od oszusta Rosenberga. Ta atm osfe­
ra —  mówi adwokat —  dobitnie 
wskazuje, że akcy sprzedające dwa 
domy p. M orawskiej nie były  norma! 
nemi tranzakcjami hanaiowemi, 'ecz 
stanowiły zw ykłą darowizną.

Po kilkugodzinnej bata lji sąd zam­
knął posiedzenie i  zapowiedział, że  
wyrok ogłoszony zostanie za parę 
dni. W  imieniu p. M orawskiej w y ­
stępowali adw Kulikowski, Maciól- 
ski i Szostakiewicz.

S&gsntyczite re/tiy fi&irciars łie
ciągną w z d ł u ż  K a r p a t  j K t e s ć w  W s c h o d n ic h

KOKU

P o d e j r z a n y  o  u d z i a ł  w  K r a d z i e ż y

Bienias u m k n ą ł z  sali sądow ej
w  czasie trwania ^rncesu

W  iiierw yK le charaktery styczny 
sposób od roczo n o  o n egd a j ro zp ra ­
w y  w s p ra w ie  fa łs z e r z y  k s ią że ­
czek  P K O , k tó ra  od  w c z o ra j zn a j 
d u je  s ię  na w okandz’ e sądu  o k rę ­
g o w e g o  i k tó ra  m ia ła  p o trw a ć  o- 
koło  ty g o d n ia .

Je d en  z  osk arżon ych , J ó z e f  B ie  
n ias z p rzezw isk iem  „Ł a c h a d o j"  o 
ra z  je g o  p rz y ja c ió łk a  7 o f ja  R a- 
d ż io  o d p o w ia d a li z  w o ln e j atoDy. 
B ien ia s  b y ł w a żn ym  w sn ó ’ n ik iem  
g łó w n e g o  h e rs z ta  D ąb row sk iego , 
g d y ż  ja k o  z ło d z ie j za w o d o w y  —  
k ieszon k o w iec , d os ta rc za ł mu 
sk ra d z io n ych  p a szp o rtó w  na za ­
sa d z ie  k tó ry ch  p od e jm o w a n o  p ie ­
n ią d ze . B ien ia sa  a resz tow a n o , gd y  
by ł p i ja n y  i u s iłow a ł w y ro b ić  
k s ią żeczk ę  P K O  n? n a zw isk o  je d ­
n ego  x p o lic ja n tó w .

W drugim  dniu ro zp ra w y  od ­
pow iad ający z w olnej stopy  B ie­
n ias zachow yw ał s ię  w  sąd zie  tak  
w yzyw ająco, że prokurator R ó-

Spleszm y z datkiem n a  F u n ­
dusz Szkolnlcw a P olskiego Z agra  
m eą Konto czek P . K. O. N r 
21.895.

ży c k i p o s ta w ił  w n iosek  o a re s z to ­
w a n ie  a w a n tu rn ik a  na sa li sado­
w e j.  Sąd p rz y c h y lił  s ię  do tego  
w n iosku  i B ien ia s  zo sta ł a re sz to ­
w an y . W  d a lszym  c ią gu  ro zp ra ­
w y , do prok . R ó ży ck ieg o  zg ło s ił 
s ię  w oźny, m eld u ją c , iż  w y w ia ­
d o w ca  p o lic ji  P ir o n e r  m a do p ro ­
k u ra to ra  bardzo  p iln ą  sp raw ę. 
P ro k . R ó ży ck i p o p ro s ił sąd  o 
p rz e rw a n ie  ro zp ra w y . Sąd  p rz y ­
c h y lił  s ię  do żąd an ia  p ro k u ra to ­
ra , ro zp ra w ę  p rz e rw a ł i na sa li 
u kaza ł s ię  w y w ia d o w ca  P iro n e r , 
id ą cy  w  s tron ę  stołu  p ro k u ra to r ­
sk iego .

G dy B ien iab  za u w a ży ł w y w ia ­
d ow cę, sk o rzys ta ł z ch w ilo w e go  
z i m iesza n ia  i zb ie g ! z s a li sądo­
w e j szybko na u licę , g d z ie  w s ia d ł 
w  dorożkę  sam och odow ą  i um ­
knął.

J a k  s ię okaza ło , w y w ia d o w ca  
P ir o n e r  za m e ld ow a ł prok . R ó ży c ­
k iem u, iż  B ien ia s  je s t  p o d e jrza n y  
o u dzia ł w  k ra d z ie ży  na sum ę 8 
tys . zł. w  sk ładz ie  ty ton iu  i k o lek ­
tu ry  p rz y  ul, M u ra n o w sk ie j 5.

P c  pew nym  czas ie  ro zp ra w ę  
w zn ow io n o  i sąd o g ło s ił d ecy z ję  
o d ra c za ją cą  d a lszy  c ią g  ro zp ra w y

do p on ied z ia łk u  p rz y s z łe g o  t y ­
godn ia , t j .  do czasu, g d y  p o lic ja  
r.ie odszuka i m e  d o s ta rc zy  zb ie ­
g łe g o  B ien ia sa  do sądu.

S en sa cy jn a  u c ieczka  oskarżon e  
go  z s a li sąd ow e j, k tóra  n astąp i­
ła  p ra w d op od ob n ie  na w id o k  w y ­
w ia d o w c y  P iro n e ra , w y w o ła ła  
w ie le  k om en ta rzy  w ś ró d  zg ro m a ­
d zon e j pu b liczn ość  .

w  k a r n a w a i s
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W  N ow y Rok wyruszyły z Cieszy­
na na południowo -  zachodnim krań­
cu Rzplitej oraz z m iejscowości Dru- 
ja na póinoco -  wschodnim krańcu na 
szego kraju sztafety do Olbrzymich 
rajdów narciarskich, pierwsza wzdłuż 
Karpat, druga wzdłuż Kresów wschód 
nich. Chcąc zebrać szczegóły tych 
pierwszych v r Polsce gigantycznych 
rajdów narciarskich, udaliśmy się do 
komendy głównej Związku Stizelec- 
kiego, inicjatora tej imprezy

—  Dokąd zmierzają sztafety obu 
rajdów i na czem polega ich orgamza-

| cja —  pada pierwsze pytanie.

—  Rajd wzdłuż Karpat, przewidziany 
na 30 dni, kończy się właśnie dzisiaj 
w  miejscowości Kuty —  informuje 
nas referent wych. fiz, w  Komendzie 
Głównej Związku Strzeleckiego. —  
Długość trasy wynos, 895 km. i na 
całym tym odcinku bierze udział 27 
sztafet, które mają do przebycia dy­
stanse od 16 —  42 km

—  Natomiast rajd wzdłuż Kresów 
Wschodnich —  mówi dalej nasz intir 
lokutor —  oblie'zony jest na 35 dir 
Długość trasy wynosi 1231 km,, a*me 
ta znajduje się na Okopach. Św. T ró j­
cy w  poł.-wsch- Polsce. Na całej tej 
trasie bierą udział 72 sztafety, Tutaj 
odcinki są nieco tilużgze, bo docho­
dzą nawet do 50 km

—  Jaki jest cel tych rajdów?

—  Celem rajdów jest obudzenie ru 
chu narciarskiego na Kresach i spraw 
dzeme wyszkolenia narciarskiego. Raj 
dy w ięc mają charakter wybitnie pro­
pagandowy. Pozatem mamy okazję 
przekonać się o sprawności orgamza- 
cyjnej. ju ż dziś można powiedzieć, że 
rajdy os ągnęły swój cel. Niektóre pa­
trole narciarskie, które wzięły udział w  
rajdach pochodzą ze wsi, gdzie do­
tychczas nie znano zupełnie narciar­
stwa i dopiero rajdy poruszyły je do 
ujirawiania narciarstwa.

—  Trzeba podkreślić dobre ustosun 
kowanie się do rajdów' zarządów 
gminnych. Odniosły się one bardzo 
przychylnie do sztafet, a ludność, któ­
ra tłumnie przybywała na poszczegól­

ne mety, wykazała duże zainteresowa 
nie się rajdami. W  rajdzie wzdłuż Kre 
sów  Wschodnich w miejscowości Ła- 
chwa w ójt zorganizował specjalnie na 
cześć sztafet zabawę ludową ,

—  Bardzo serdecznie opiekowali s>e 
sztafetami oficerowie KOP Dowódca 
V  brygady, pułk. Sobieszczak przy­
dzielił nawet specjalnie swrych ofice­
rów jako op,ekunów sztafet, których 
trasa wiodia przez jego  teren.

—  W  j‘akich warunkach atmosfe­
rycznych posuwały się sztafety oou 
rajdów?

—  Snatety obu rajdów wyruszyły 
marszem z nariami na ramionach, jak 
głosiły przepisy, a to dlatego, że w 
Now y Rok nie było jeszcze śniegu na 
startach Sztafety wzdłuż Karpat już 
drugiego dnia miały dobre warunki 
śnieżne, natomiast we wschodnim raj 
dzie 4 dni nie było śniegu.

—  Przyjemniejszą trasę miały oczy 
wiście-sztafety karpackie, przedewszy 
stkiem ze względu na zjazdy’, więc i 
posuwały się one szybciej, natomiast 
trasa rajdu wschodniego prowadziła 
po nizinnym terenie, przea zamarznie 
te jezior.- i rzeki i nie miała tego uro 
ku, co poprzednia.

—  A jaka była organizacja poszczę 
gólnych sztafet?,. ...

—  Każda drużyna n,usiała składał 
się conajmniej z 6 łudzi. Zresztą nie­
które liczyły po 20 i więcej osób. 
Przeciętnie brało udział w każdej szt.a 
fecie 10 narciarzy. Muszę dodać, że  
sprawność sztafet była bardzo dobra. 
Przy większej liczbie startującycn zda

rżały się wycofania najw yżej 2 — 3 
narciarzy.

—  Jaki był skład personalny szta­
fet?

—  Przeważnie wzięli udział człon­
kowie Z. S., ale nie brakło również 
podoficeiów  rezerwy, kluby sporto­
we, tak, że rajdy miały charakter ogó l 
ny.

—  Czy sztafety przenoszą jakiś 
objekt?

—  Owszem, książki rajdowe, gdzie 
zapisuje się skład poszczególnych szta 
fet, czas wyjścia i przybycia oraz szć 
reg uwag dotyczących przebiegu raj­
du. Książki te będą przysłane do Ko­
mendy Głównej Z. S. i wówczas bę­
dzie można z nich wysnuć w iek  cie­
kawych wniosków.

—  Czy podobne rajdy projektowane 
są dorocznie?

—  Tak projektujemy, przyczem co 
rok będziemy zmieniać warunki. Moż 
na np. skrócić raid o 8 dni -w ten sjjo 
sób, że będzie większa ilość sztafet, 
a odcinki poszczególnych e ia fó w  będa 
krótsze, alt nastąpi to wówczas, kie­
dy narciarstwo zdobędzie na łych ie- 
renach popularność. Mamy nasiępn.r 
zamiar na niektórych odcinkach orga­
nizować sztafety w  nocy, a to celem 
przekonania się o sprawności działa­
nia patroli podczas nocy—  kończy cie 
kawe uwagi referent wych. fiz. Zw. 
Strzeleckiego.

Kiepura nie u z n t f  Sonl H anje
m i s t r z y n i ą  E u r o p y

Podczas łyżwiarskich m istrzostw 
Europy w  St. M oritz zwycieetwó w 
jezazie  figu row ej pań, a zarazem  j 
tytuł m istrz j ni Eu opy zdobyła, jak 
już donosiliśmy, Norweżka Sonia 
Heme. Tymczasem  obecny na zawo­
dach śpiewak nasz Kiepura, nie mógł 
nogodzii- się z tą decyzją sędziów i 
ku ogólnemu zdziwieniu nabrał głos,

dowodząc że Sonia Henje nie zasbi* 
żyła na pierwsze miejsce-

K iepurze podobały się najbardziej 
ewolucje 12- letn iej wiedenki Stenuf, 
k tórej ofiarow ał on złoty  zegarek z 
bransoletką. M iała to być pociecho 
d!a młodocianej łyżw iark i za n ieprry 
chylny wyrok sędziów. Incydent te r  
w yw ołał na mistrzostwach dużą sen 
sację.

Dwa zwycięstwa Polski w Arosa
P o l s k a  —  A r o s a  6 : ? ,  P o l s k a  —  S p a r t a  1 : 0

J. Hm PriestSey

Odległa od Davos o 16 km. m iej­
scowość A rosa  pozazdrościła wspa­
niałych meczów hokejowych o m i­
strzostwo świata, jak ie odbyły się w  
Dayos i zorganizowała u siebie tur- 

I niej hokejowy. Turniej projektowany
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B O H A T E R
—  N ie ,  skądże?  W o b ec  te g o  ja k  j a  w y g lą d a m ?
G dy  z ło c is te  b u k ie ty  lam p za c zę ły  b ladnąć, a dw a

b ia łe  p ro m ien ie  r e fle k to ró w , po k ró tk jem  b łąkan iu  3 ię 
w  m rokach  sa li, u d e rz y ły  w  ku rtyn ę , o ś w ie c a ją c  każdy 
n a jm n ie js zy  za lam ek  j e j  b oga tych  z łoceń , o d p o w ied z ia ł 
p ow ażn ym , g ru bym  g ło s em :

—  R a m  w y g lą d a  d osko

T y c h  d w o je  d z ie c i naszej u p rzem ys ło w ion e j c y w il i ­
z a c j i ,  s iedząc  w  m ałym  pokoiku , zaw ieszo n ym  w  m roku 
sa li pon n ędzy  Sk lep ien iem  a P o d ło g ą , b y li,  ja k  zb łąka­
na, za c za ro w a n a  p a rk a : Jaś i M a łg o s ia . O rk ie s tra  o ży ­
w iła  się, k u rtyn a  poszła  w  gó rę , a na scen ie , w  m a ga zy ­
n ie, w y g lą d a ją c y m  ra c ze j na dużą bom bon ierkę, ja k iś  
e le ga n ck i p ięk n y  m ło d z ien iec , p o d a ją cy  się za s ze fa  
sp rzedaży , rzu ca ł s ię i m io ta ł p rzed  rzędem  w sp a n ia ­
le  zb u d ow an ych  tan cerek , k tó re  im a ły  być pannam i 
sk lep ow ęm i. N ie  zd z iw iło  to zb y tn io  n asze j p ro w in c jo ­
n a ln e j p a ry , bo w id y w a li  ju ż  ob o je  kom ed je  m yzyczn e . 
A le  w  te j  w ła śn ie  c h w ili  p oczu li ob o je , że od zysk u ją  

p oczu c ie  rz e c z yw is to ś c i.

5.

H h a rlie  m ów iąc , że  Id a  je s t  ,.boska ", w y ra z ił  to, co 
m yśla ł- P op ros tu  n ie  ch c ia ło  mu 3 ię  w ie r z y ć , że  t.a

d z iew c zy n a  p och od zi z P o n d e rs le y , n ie  w id y w a ł tam  
tak ich . N ic  d z iw n ego , że o trzym a ła  p ie rw szą  n a grod ę  
T a k a  d z iew czyn a  p ow in n ab y  d os taw ać  w szęd z ie  p ie rw ­
sze n a grod y . Sam  fakt,- ze s ie d z ia ł w  ta k ie j lo ż y  w  p ie r ­

w szo rzęd n ym  te a trz e  L on d yn u  ju ż  coś zn aczy ł. A  cóż 
d op iero , g d y  s ied z ia ł w  tak iem  to w a r z y s tw ie !  P r z e le ­
c ia ło  mu p rzez  g ło w ę , że  p o w in ien  w yzysk a ć  ten  w ie ­
czór. O na m og ła  p och od z ić  z je g o  s fe r y  (ch o ć  to  n ie- 
d o w ia r y ! ) ,  a le  p rz ec ie ż  w  n ie j n ie  pozostan ie . J e ś li n ie  
b ęd z ie  g w ia zd ą  f ilm o w ą , to  w y jd z ie  zam ąż za  ja k ie ­
goś  ta r za ją c e g o  s ię w  z ło c ie  bogacza . Za  ty a z ień , lub 
d w a  zapom n i, że go  k .cd yk o lw ick  w id z ia ła . C zem że on 
b y ł?  Co tu ro b i?  Jes t pop rostu  oszustem . A le  ona —  
n ie !

D la  n ie j m ie l o t.o rob ić  ty le  hałasu . B y ła  p e rłą  
A n g l j i  i s łu szn ie  je j  s ię  to ,n a le ża ło . I ja k a  w y tw o rn a ! 
Z p ew n o śc ią  z a o p a tr z y li ją  w  L o n d yn ie  w e  w szys tk o  
i s t r o i l i  tak. ja k  je g o . A le  c zy ż  je j  b yło  te g o  tr zeb a ?  
N ie . M o g ła  być  zwykłą, c iężko p ra cu ją cą  d z iew czyn ą  
z P o n d e rs ley , a le  w  g ru n c ie  rze czy  b y ła  s tw o rzo n a  do 
te j e le ga n ck ie j d z ie ln ic y  Lon d yn u , do b iżu te r ii,  obna­
żon ych  ram ion , do lo ży  te a tra ln e j, sam ochodu  i a p a r­
tam en tu  w  N o w y m  C e c jlu . B y ł w  te j ch w ili rad , że 
to w szys tk o  is tn ie je  —  d la  n ie j.  C zem u n ie  m ia ła b y  
te g o  u żyw ać, eo j e j  s p ra w ia  p rzy jem n o ść?  T a k a  ja k  
ona —  p ow in n a  m ieć  w szystko , c zego  za p ra gn ie

R o zm y ś la ją c  tak  C h a r lie  b y ł s iln ie  w zru szo n y . W p a ­
tr y w a ł s ię  w  scenę, k tó ra  b y ła  k ręp u jąco  b lisko , w i ­
d z ia ł w szys tko , co s ie  tam  d z ia ło , a le  an i na ch w ilę  
m e zap om in a ł o j e j  s ą s ied z tw ie . C h oc ia ż  d z ie li ła  ich 
p ra w ie  ca ła  s zerok ość  lo ży , od czu w a ł j e j  obecność, ja k ­

by  s ię  lekko w s p ie ra ła  na je g o  lew em  ram ien iu . B y ł 
u p o jon y  tem  u czu c iem . A le  n ie  s p o jr za ł na m ą  an i 

razu . dopóki n ie  spuszczono k u r tyn y  i n ie  zap łon ę ły  
ś w ia tła  na sa li. W te d y  u śm iech n ę li . się n a w za jem  do
s ieb ie .

—  P od ob a  s ię  to  pan u ?  —  sp y ta ła .

G łos m ia ła  w  sam ra z  tak i, ja k i p ow in ien  być, an i 
zb y t g łośn y , c zy  k rz y k liw y , ja k  u w ie lu  pań  w  tea trze , 

an i ję c z ą c y  i g iu p i. M ó w iła  tak  w ła śn ie , ja k  n a leży .

— 1 T ak , —  o d p o w ied z ia ł —  to dobre  p rzed s ta ­
w ien ie

—  P rześ lic zn e . C h c ia łabym  um ieć coś ta k iego  za 
g ra ć .

—  C hyba p o tr a f i ła b y  pan i, gd yb y  ty lk o  zech c ia ła .

—  N ie . M am  zam ia r  p o św ię c ić  s ię  k a r ie rz e  f i l ­
m ow e j.

—  M yślę , że b ęd z ie  pan i doskon ała .
—  N a p ra w d ę , m yś li pan, że  m i się uda V

—  T ak ,— o św ia d c zy ł s tan ow czo  —  a j‘ a chodzę  czę ­
sto do k in a  i k ied y  pan ią  zobaczy łem , za ra z  sob ie  po­
m yś la łem : ,,Ta  b y ła b y  zn akom ita  w  f i lm ie " .  S łow o 
d a ję , tak  sob ie pom yśla łem .

P u d z ięk ow a ła  mu o lśn iew a ją c ym  uśm ‘echem , k tóry  
n iczem  n ie  u stępow a ł tym  na ek ran ie . N ie . d op raw d y , 
czy n ie  czu ł sio ja k  boh a ter ekranu, s ied ząc  z n ią  r a ­
zem  tu, w’ lo ży ?

D z ie w c zy n a  w sta ła , c n  za  n ią  i n a g le  poczu ł, że  je s t  
mu n iew y p o w ied z ia n ie  go rąco  w  s ztyw n ym  g o rs ie  k o ­
szu li i u w ie ra ją c y m  kołn r rzyk u ,

(T>. c. n ) .

początkowa jako czwórmecz państw 
Kanada —  Polska —  Szwecja —  
Szwajcaria, zmienił form ę, gdyż w  
Arosa rozgryw ają  ze sobą mecze: re ­
prezentacja Polski, reprezentacja 
P rag i (drużyna Sparty ) drużyna H C  
Dayos oraz m iejscowa R C  Arosa. W  
turnieju tym  weźm ie udział i K ana­
da ale ty lko poza konkursem i roze­
gra ona jeden mecz. Zaszczytu g ra ­
nia z Kanadą dostąpi ta  z czterech 
w yżej wymienionych oruzyn, która 
w eswórmeczu zajm ie pierwsze m iej­
sce.

Nasza drużyna hokejowa rozegra­
ła już dwa mecze przyczem oba w y  
padły pomyślnie. P ierw szy mecz gra  
ła ona z m iejscowym klubem Am sa, 
przyczem  odniosła zwycięstwo bez 
wysiłku w stosunku 6:2. P ierw sza 
tercja  była bezbramkuwa, W  drugiej 
tercji Polacy przejm ują in icjatywę i 
‘ sdehywają dwie bramki. W  ostatniej 
„dćbyli, m y jeszcze cztery bramki, 
podczas k iedy drużynie szwajcarskiej 
udało się uzyskać tyłka dwie.

Onegdaj Polska grała drugi mecz, 
przvezem  tym razem przeciwniczki 
je j była reprezentacja P ia g i, której 
barw broni „Sparta". 1  ten mecz 
przyniósł nam zwycięstwo w  stosun­
ku 2 :1 . W  p ierwszej tercji zdobyliś­
my jedną bramkę, aruga tercja  była 
bezbramkowa, v  trzeciej natomiast 
obie drużyny zyskały po jednej bram 
ce.

Trzeci skolei mecz pomiędzy repre 
zentaeją P ragi i drużyną Arosa przy­
niósł zwycięstwo drużynie szwajesr- 
skiej w  stosunku 3:1.

Pow yższe wyniki pozw alają p rzy­
puszczać, żo w  tym  czwórmeczu Pol 
ska zdobędzie p ierwsze miejsce, a na 
groda czeka jc  bardzo duża, sdyż ro­
zegra mocz z wirtuozam i krażka kau 
rzukowepo Kanada.
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Biskup z frziec *iem“ -  Marcin F. ron
pew nej c h w ili z d aw n ego  go  K ośc io ła  R ze c zyp o sp o lite j P o l-  bo c a ły  ten  k ośc ió ł je g o  to tv lk o  

irow aru  w y ch o d z i grupa lu d zi z sk ie j, o ra y n a r ju s z  s ta ro k a to lick ie  
rzyzem , ch o rągw iam i i św ia - go k ośc io ła  na B rązy l ję  i  w yspę  
e in ;  od b ie ra  s ię  w ra żen ie , ż e  .i.itr is , b iskup M a rc in  Faror? 

lu d z ie  c i o czek u ją  tu zap ew n e  na —  F iu , f iu !  
a rcyb isk u p a  lub  m oże  n u ncju sza  N a  uboczu dysku tu je  ja k a ś  
p a p ie sk iego . g ru p k a  ludzi, —  n a staw iam  u-

cha.D o s t o j n i e
Jak oż po pew n ym  czas ie  z a je ż ­

d ża  n iew y tw o rn a , w a rszaw sk a , 
dorożka , z  k tó re j w y s ia d a  osob i­
stość o b ard zo  dos to jn ym  w y g lą ­
dzie . F jo le to w a  su tan na 'o b la m o ­
w a n a  z ło tym  szychem , czerw on e  
s a fja n o w e  p a n to fle  w ysa d za n e  ka 
H ren iam i o ra z  in fu ła  łu dząco  po­
dobna do in fu ły  b isku p ie j a le  
zn aczn ie  od  n ie j b oga tsza , każe 
p rzyp u szczać , że  to  jak iś  bardzo 
w y so k i d os to jn ik  kośc ie ln y . A le

S z c z e g ó l i k i
—  I  na ta k ie g o  łobu za  to  p o ­

l ic j i  n im a. Szw enda s ię  tak i po ca 
łem  m ieśc ie , ż y je  na w ia r ę  z j a ­
kąś d z iew czyn ą , k tó rą  innem u 
sw o jem u  „w y z n a w c y "  odb ił, d z ie ­
cko z n ią  ma i lu d z i n ab iera .

—  A  to, co o p o w ia d a ł o s ta ro ­
k a to lick im  k ośc ie le , to  je s t  tak że  
bu jda . Bo c i s ta rok a to lic y , cho­
c ia ż  to  i sekc ia rze , a le  p rz e c ie ż  
b y le  kogo  do s ieb ie  n ie  w p u szcza ­

na rozw o d ach  stoi. I  na tak iego  
n iem a p o lic ji...

W  ten  sens dość je s zc ze  d łu go  
ro zm a w ia  gru p k a  s to ją cych  pod  
daw n ym  b ro w a rem  Ju n ga  na Ż e ­
la zn e j.

N i e p i a w a o p o a o b n e ,  a l e . . .  
*  p r a w d z i w e

Z a n o tow a w szy  w  pam ięc i w s zy ­
stko, co u s łysza łem  o „b is k u p ie "  
F a ro n ie  za czerp n ą łem  in fo rm a c y j 
w  s fe ra c h  bardzo  m ia rod a jn ych . 
N ie  w yd a w a ło  m? s ię ba rdzo  p ra ­
w dopodobne, żeby  je d en  cz łow iek  
m óg ł ty le  m ętliku  narobić...

R n H B O H M M H H H a B i  1

O tóż po starar.nem  sp raw dzę  
m u okaza ło  się, że  M a rc in  F a ro n  
n ie je s t  łobuzem , ja k  s ię  o nim  
w yra żon o  pod  b row arem  Junga. 
A le  p oza tem  w szys tk o  je s t  cał 
k o w ic ie  zgod n e  z p raw d ą .

Co do ty ch  ro zw o d ó w  —  p o m ó ­
w im y  o n ich  osobno, ja k o te ż  i o 
w sp ó łp ra co w n ik a ch  „m e tro p o lity  
E fezu , a rcyb isk u p a  - m e tro p o lity  
s ta ro k a to lick ie g o  k ośc io ła  R ze  
c zyp o sp o lite j P o ls k ie j,  o rd yn a r ju  
sza s ta ro k a to lick ieg o  kośc io ła  na 
B ra z y lję  —  i w ysp ę  K it r is " ,  o 
w sp ó łp ra co w n ik a ch  M a rc in a  Fa- 
rona, zaw ieszon ego  w  czyn n o­
śc iach  i w y d a lo n eg o  z K o śc io ła  
rzym sko - k a to lick ieg o  .

k to ’

C hyba n ie  b iskup, bo skąd te 
c ze rw on e  p a n to fle , chyba  n ie  a r - 1 D la c zego  b y le  k ogo?  

cyb isku p  —  d la c zego  w  f i o l e ­
tach . Z re s z tą  w y żs i d o s to jn ic y  
K o ś c io ła  m a ją  w łasn e  p o ja z tly  i 
n ie  są zm uszen i do u żyw an ia  do­
rożek

T O  I O W O

E ^ z o t y c r n a  t y t u ł y
T ym czasem  tłum  ru sza  n a ­

przód , d w a j ja c y ś  —  w id o c zn ie  
n a jp o w a żn ie js i lu d z ie  —  p o d e j­
m u ją  n o w o p rzyb y łe go  z  szacu n­
k iem  pod  ręce  i w p ro w a d za ją  w  
gm ach d aw n ego  b row aru .

—  P a n ie , k to to ta k i?  —  pytam  
jed n ego  z  r e lig ja n tó w .

, —  M e tro p o lita  E fe zu , a rc y b i­
skup m e tro p o lita  s ta rok a to lick ie - ,

—  P a n ie , —  u dpow iada  za g a d ­
n ię ty  —  on by ł n a jp ie rw  w ik a r ju -  
szem  p a r a f j i  w  W iśn ic zu  koło B o ­
chn i. Jak  go z K ośc io ła  K a to lic ­
k ie go  w y la li,  p oszed ł do H odu ra . 
Z H odu rem  się  ro zeszed l, to za ­
k ład a ł ja k iś  kato licku  - ap os to l­
ski po lsk i n a ro d o w y  kośc ió ł, a 
te ra z  p re zen tu je  się, ja k o  b iskup 
czy  a rcyb isku p  k ośc io ła  -ta rok a - 
to lick ie g o . K ilk u  w yp ęd k ów , n ie- 
deuków , zb oczeń ców  zeb ra ł i m ia ­
n ow a ł ich  „ka jo łan am i"...

—  T a k i b iskup —  dorzu ca  d ru ­
g i —  to p ow in ien  s tać na ru ch li-  
wi_m sk rzy żow an iu  u lic  i w o ła ć :  
„D o  ro z w o d ó w ! Do r o z w o d ó w !"

P i e r w s z e  f e m i n i s t k i

Uroczyste „przeprosiny przed rabinem
po 1 5  la ła c h  r o z ł ą k i

U je d n e go  z w a rs za w sk ic lt  r a ­
b in ów  —  w ed łu g  „ H a jn ty g e  N a - 
j e s "  —  ro z e g ra ła  s ię  w  tych  
d n iach  w ysoce  d ra m a tyczn a  sce­
na. Z am ożn y  w a rs za w sk i ż y d o w ­
ski kup iec, n ie ja k i S. b y ł p rzed  
15 la ty  za rę c zo n y  z ubogą  p an ien  
ką Sarą  B z Ł om ży . B ęd ąc  ju ż  
n a rzeczon ym  S. pozn a ł w  W a r ­
s za w ie  in n ą  pannę, z k tó rą  o że ­
n ił się, b io rą c  w ie lk i posag . Od 
te j p ory, ja k k o lw iek  pod  w z g lę ­
dem m a te r ja ln jm  d z ia ło  mu się 
n ie zg o rze j, to jed n ak  n ie b y ł szczę 
ś liw y , g d y ż  spo tyka ł go n ieu ­
stan n ie  jed en  po d ru g im  c ię żk ' 
m ora ln y  c ios  M ia ł k ilk o ro  d z iec i, 
lecz każde  z n ich  n ied łu go  po na­
rod zen iu  u m iera ło  na ja k ie ś  dzi-

p rzek leń s tw a  w yw o ła n ego  sk rzyw  
dzen iem  p ie rw s ze j n a rzeczon e j. 
Za p orad ą  sw ych  p rz y ja c ió ł  od ­
szukał ją . J es t ona ob ecn ie  ju ż  
daw n o zam ężna , a  n a w e t m a 
c zw o ro  d z iec i. Ż y je  w  skrom nych  
w aru n kach  m a te r ja ln y ch , a le  
bez s zc zegó ln y ch  trosk . S. zw ró ­
c ił się do n ie j z p ro p o zy c ją  u rzą ­
d zen ia  u roczys tych  „p r z e p ro s in "  
p rzed  rab inem , p rzyc zem  je g o  b. 
n a rzeczon a  m ia łab y  o f ic ja ln ie  o- 
św iad ezyć , że n ie ż y w i doń  ża d ­
nej p re te n s ji za  sp ra w io n y  je j  w  
p rzes z ło śc i zaw ód .

P o n iew a ż  za w ied z io n a  n a rze ­
czon a zg o d z iła  s ię  na tę  eere- 
m unję, ob rzęd  p rzep ra s za n ia  zo ­
s ta ł w  tych  dn iach  dokonany. U -

T a k  w ie lk i p rz ew ró t, ja k  r e w o ­
lu c ja  fra n cu sk a  w y w o ła ł o c zy ­
w iś c ie  tak że  fe rm e n t  w ś ró d  ko­
b ie t :  P o w s ta ł w  P a ry żu  k lub  ko­
b iet, k tóre  w  sw ych  re zo lu c ja ch  
p o tęp iły  fa k t  —  że m ężczyźn i „ z a  
ch o w a ją  d la  s ieb ie  ca łą  ła tw o ść  
g rzech u , a skazu ją  k ob ie ty  na 
trud p ra k tyk ow a n ia  c n o ty "  i do­
m a ga ły  s ię  ró w n o u p ra w n ien ia  z 
p łc ią  s iln ą  na w szy s tk ich  polach .

D ep u ta c ja  tego  klubu z ło ży ła  
od p ow ied n ią  p e ty c ję  u p rz ew o d ­
n ic zą cego  Z grom a d zen ia  U s ta w o ­
daw czego , k tó ry  w  p iękn e j m ow ie  
o św ia d czy ł, że  „Z g ro m a d zen ie  b ę ­
d z ie  w  sw ych  p racach  tro s k liw ie  
un ikać w s zy s tk ieg o , coby  m og ło  
w y w o ła ć  sm utek lub łzy  o b y w a te ­
le k " ,  o d ło ży ł je d n a k  p e ty c je  do 
akt, g d z ie  p ra w d op od ob n ie  do­
ty ch czas  sp oczyw a  w  ku ’-zu a r ­
ch iw a ln ym . F ak tem  je s t, że  F ra n ­
cuski, je d y n e  - b oda j w  E u rop ie , 
n ie  m a ją  d o tych czas  p ra w  p o li­
ty czn ych  i p o d le ga ją  w ie lu  o g r a ­
n iczen iom  p raw n ym , g d z ie in d z ie j

m en iezn anym . W id o czn ie  jedn ak  
b ardzo  im  na tych  p ra w a ch  za ­
leży .

K a p ro w in c ji ru ch  fe m in is ty c z ­
ny  p rz y b ie ra ł n ie ra z  zabaw n e f o r ­
my. W  N o rm a n d ji u s ta lił s ię  z w y ­
cza j dopuszczan ia  kob ie t na zg ro  
m adzen ia  pu b liczn e , le c z  m ia ły  
iak w  b óżn icy , osobn ą g a le r ję . 
N u d z iło  im  s ię  tam , w ię c  te ż  w  
ch w ila ch  w ięk szego  zapału  zb ie ­
g a ły  na dól, aby „p o  o b y w a te l­
sku " ucałow ać ja k ie g o ś  m ów cę. 
P rz e c iw k o  tym  w yn u rzen iom  oby­
w a te lsk ie go  zapa łu  p ro te s to w a li 
m ężow ie  i p rz y s ta w ili  do tryb u n y  
straż. W ó w cza s  m ów cy  z dołu  k ie ­
r o w a li s ię  często  na t iy b u n ę  dam ­
ską po na leżne im  ho łdy . U ch w a  
łono w ię c  regu lam in , że  trybu n a  
m a być  zaw sze  ja sn o  ośw ie tlon a ... 
Ig ra s zk i te  t rw a ły  aż do n astan ia  
rząd ów  N a p o leon a , k tó ry  w  sw ym  
kodeksie  o g ra n ic z y ł m a ją tk ow e  i 
p o lity c zn e  p ra w a  k ob ie t bardzo 
zn aczn ie .

Co się stało?
W c z o ra j:  b y ł lekk i mróz —  p ogod n y  d zień  

w  W a rs za w ie  —  a le  za w is ł c ień  
nad E u rop ą . —  A c h !  m on D ieu — 
beau A d o l f  c ią g le  zb ro i s ię- 
i  o K ła jp e d z ie  w sp om n ia ł coś.
S h ok in g  —  rzek ł na to w  A n g l j i  ktoś, 
a p ropos zb ro jeń  —  s ir  Sinton 
te ż  m ów ił, że  to je s t  z ły  ton.
L e c z  a ltru is ta  —  beau A d o lr  
m a r tw ił  się , c zy  s ię  uda g o l f  
lo n d j ńska p a r t ja  —  co L a v a l 
ro z e g ra ć  chce ją .  —  K o lo s s a l!
S ęd z ia  —  K iep u ra . Z g o d z ił  s ię  
d la  dobra  Pu lsk i —  p a r  bunte.
W o g ó le  o  P o ls c e  —  a P a r is  
p isano , —  że  je s t  d e rn ie r  c r i —  
m oda sezonu. L o n d yn  też ,
B e r lin , G enew a, B u dapeszt 
to  samo m ó w ią : —  ach, quel chic"’ 
to  p o lo w a n ie  —  w  puszczy dzik, 
potem  śn iad an ie  —  w ódka  raz,
( z  w ódką  b y ł w  S e jm ie  am b ara sse )
—  je s zc ze  k ie lis z ek  —  noch  e inm al, 
n iech  ż y je !  —  sto la t  —  w zg lę d n ie  —  h e i l !  
p rzek ąsk a  te ż  —  a la  fo u rch c tte  
i potem  w e ty  —  w e t  za  w e t.

M a rja  L . K ru ger.

A re s zto w a n ia  w e  L w o w ie
wśród m łodzieży akademickiej

w n e choroby, w obec  k tó rych  m e- s zc zę ś liw io n y  S. je s t  te ra z  p rze-

dycyn a  ja k o b y  b y ła  b ezs iln a .
Z ro zp a czon y  S. zaczą ł d o p a try ­

w ać  się  w  sw ych  n ieszczęśc ia ch

konany, że b ęd z ie  mu się  w  życ iu  
le p ie j -wiodło.

K ró l notom kiem  golibrody
U s ta w ic zn e  sw a ry  d w ora k ów  n o ta r ju s za  w  p ro s te j F n j i  b y ła  

o m ie js ca  na leżne  im  ze w z g lę -  jp a n i G a b r je la  d ‘E s tre e , kochan- 
du na św ie tn o ść  rodu  g ie w a ły  ka H en ryk a  I V  i m ia ła  z n im  sy- 
L u d w ik a  X V  tak, że  p o s ta n o w ił 
dać im  nauczkę. K ie d y  w ię c  
p rzed  m o n a rch ę '1'w y p ]v t  ę ła  zn ów  
jed n a  z ty ch  sp raw , k ró l w y ją ł  z 
k ieszen i a rku s ik  w ła sn o rę c zn ie  
zap isan y  i od c zy ta ł pow aśn io- 
nym  d ygn ita rzo m  sw o je  stud jum  
rod ow o d ow e . W y n ik a ło  z r ie g o  
że  w  X V  w iek u  w  m iasteczku  
B ou rges  b y ł sob ie n o ta r ju sz  naz 
w isk iem  Babou, a m ów io n o  o 
nim , że  je s t  synem  w ie js k ie g o  go 
lib ro d y . O to ż  p ra w n u czk ą  tego

na, k tó ry  o trzym a ł ty tu ł ks ięc ia  
V endom e. O d tego  k s ięc ia  znów  
w p ro s te j l in j i  w  szóstem  p ok o le ­
niu p och od zi ks. .M arja A d e la jd a  
Sabaudzka, m o ja  n ieboszczka  
m atka, koń czył L u d w ik  X V  W i­
d z ic ie  ted y  pan ow ie , że ze s tro ­
ny m atki w  d z ie s ią tym  pokolen iu  
jes tem  potom kiem  n o ta r ju sza , a 
w  jed en as tem  ponoś w ie js k ie g o  
g o lib ro d y . A  m im uto p rzyzn a c ie  
chyba, że ród  m ój to n ie z ła  s z la ­
chta. G dybym  p oszp era ł w  w a-

L W Ó W . 30.1. (T e ł .  w ł . ) .  —  
W śró d  p ię c iu  akadem ików  a re s z ­
to w a n ych  podczas  r e w iz j i  w  D o ­
mu A k a d em ick im  p rz y  ul. Ł o z iń ­
sk iego , zn a jd u je  s ię  te ż  za rzą d ca  
te g o  D om u stu d en t T a d eu s z  W o j­
tas. W o b ec  je g o  a re sz to w a n ia  
rek to r  U n iw e rs y te tu  J. K . ustano 
w ił  t. zw . k om is ję  p orządkow ą , 
k tó ry  u czyn ił o d p o w ied z ia ln ą  za 
porząd ek  w  D om u A k a d em ick im . 
W  sk ład  k om is ji w ch o d zą  stu den ­
ci R u tt, R akoczy  i Za lo t.

P rz y c z y n ą  p o n ied z ia łk o w e j re ­
w iz j i  w  D om u A k ad em ick im , któ 
ra  zo s ta ła  nakazana p rzez  w ła d ze

I I Z ł o t e  g o d y "
k a p ł a ń s k i e

S IE D L C E , 30.1. ( .K A P ) .  W  d ie 
c e z ji  p od la sk ie j 2 1  m a rca  r . b. 
obch odzi „ z ło t e  g o d y "  k ap łań sk ie  
ks. p ra ł Ig n a c y  Jas ińsk i, p r o ­
boszcz p a r a f j i  K o ry tn ic a  W ągrów - 
ska. Ks. p ra ła t  Jasińsk i zn any  
je s t  w- P o ls ce , jak o  au to r  i w y ­
d aw ca  m ałych  katech izm ów  i róż 
nych  b ro szu r i k s ią żeczek  treśc i 
r e l ig i jn e j .

szych  rodow odach , to zn a la z łb ym  
napew no n ie  jed n ego  ta k iego  no­
ta r ju s za  i g o lib ro d e . D a jc ie  m i 
w ięc  ś w ię ty  spokój z waszenu 
sporam i o p ie rw szeń stw o .

sądow o - p ro k u ra to rsk ie  było po*, 
szu k iw a n ie  za  stu den tem  I I  r o ­
ku p ra w  Tad eu szem  U n ga rem , po 
d e jrza n ym  o p os ia d a n ie  m a te r ja - 
łó w  w yb u ch ow ych  R e w iz ja  w  tym  
sensie  n ie  da ła  rezu lta tu , gdyż 
U n ga ra  n ie  sch w ytan o , w obec  cze  
go m iaty  zo stać  rozp isan e  za  n im  
lis ty  goń cze . W o b ec  osk a rżeń  sk ie 
row a n ych  p rzez  L e g jo n  M ło d ych  
p rz e c iw  M ło d z ie ż y  W sze ch p o l­
sk ie j, ze  s tron y  te j  o s ta tn ie j o g ła  
sza ją , że U n g a r  n ie  n a le ża ł do 
M ło d z ie ży  W szechpo lsk ie j-. W ia d o  
m ości podan e p rzez  część  p ra sy  
lw -ow skiej, że w  pokoju , za jm ow a  
nym  w  D om u A k ad em ick im  p rzez  
U n ga ra , zn a le z ion o  m a te r ja ły  
w ybu ch ow e, są n iep ra w d z iw e . 
Is to tn ie  b ow iem  re w iz ja ,  k tóra  
resz tą  m ia ła  ch a ra k te r  in cyd en ­
ta ln y  —  jak o  n astęp stw o  n ie s ta ­
w ien ia  s ię  U n ga ra  u sęd z ieg o  —  
n ie  dała żad n ych  re zu lta tó w .

(W S ) .

N I G D Y  N I E  I E 5 T  Z a  P o Ź N o  po -
nnślrć o zarowiu. tembardziej, jeżeli 
|uż cierpisz na chorobę: nerek, pęche 
rzn, wątroby, kamieni żółciowych, 
złej przemiany materji, na bóle artre- 
tyczne czy podagryczne, wzdęcie 
brzucha, odbijanie się, lub skłonności 
Je obstrukcji. Pamiętaj, żc nigdy nie 
będzie za późno, o ile używać -bę­
dziesz ziół moczopędnych „JjDiurol” . 
które zapobiegają nagromadzeniu się 
w ii*troiu kwasu m oczowego i in­
nych szkodliwych dla zdrowia sub- 
stancyj, zatruwających organizm. 
Sprzedają apteki.

M a r e k  R o m a ń s k i

P P n W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  Jak  w ię c  chcesz to u czyn ić?
—  W  bardzo  p ro s ty  sposób. Oddam  ci u m nie pokuj do dyspo­

zy c ji.  M oże  s ię  b ędz iesz uskarża ł na św ia tło , a le  to p rzec ie ż  m alo­
wała am ato rka  i sk op jow a n ie  nie n a stręczy  ci n a jm n ie js zego  trudu.

< B o ję  s ię  ty lk o , że  k o p ja  b ęd z ie  lep sza  od o ry g in a łu .
—  P o c h le b c o ! T e  p e jza że  n ie są w c a le  tak ie  złe . -
—  M n ie js za  o to. J eszcze  jed en  w a iu n ek . Ju tro  rano za b ie rzesz  

! l ę  do p ra cy  i na po łu dn ie  k op ja  b ędz ie  g o tow a . T a k 1' m a ły .ob ra zek .’ 
T o  d la  c ieb ie  k ilk a  p oc ią gn ię ć  pędzlem ...

—  N ie c h  i tak  b ędz ie . P r z y jd ę  w-cześnie rano ze sz ta lu gą  i f a r ­
bam i.

—  O k osz ty  bądź spoko jn y . N ie  s tra c is z  czasu na darmo.
—. N iep o trz eb n ie  o tem  w spom in asz.
—  W iem , co m ów ię . B ęd z iesz  m ia !, zd a je  się, je s zc ze  dużo ro ­

bo ty  z tem i ob razam i. A le  dosyć ju ż  na ten  tem at. D o la ć  ci je s zc ze  

w h isk y ?
Jan K ra m e r  n ie  m ia l n ic p rzec iw k o  tem u. P o s ie d z ia ł je s zc ze  

doprą god z in ę  u K u rta , a n a za ju trz  rano, ja k  ob ieca ł, z ja w ił  się 
ze szta lu gą , fa rb a m i i za g ru n tow an em  ju ż  p łó tn em  ro zm ia rów  
ob razka , k tóry  m .a ł kop jow ać .

G dy k op ja  b y ła  go to w a , nadeszła  jed n a  z n a jc ię żs zy ch  ch w il w  
życ iu  K u rta . W z ią ł p e jza ż  G re ty  i zam knął s ię  sam w  pokoju . Zan im  
p rz y s tą p ił do za m ie rzon e j czynności, o ga rn ę ło  go tak ie  p rzygn ęb ie ­
n ie, tak i lęk  p rzed  p raw d ą , k tó ra  m og ła  być  fa ta ln a , że b y ła  ch w ila ,

k ied y  m ia ł za m ia r  rzu c ić  w szys tk o  : zan iech ać  sw ego  badan ia . P r z e ­
m óg ł s ię  je d n a k  i z posępną tw a rzą  zab ra ł się do zesk ro b yw a n ia  o le j ­

nej fa rb y .
P ra co w a ł o s tro żn ie , s ta ra ją c  s ię  opan ow ać  ro z ig ra n e  n erw y . 

Lada m om ent m ia ł s ię  p rzekonać, czy  p od e jrzen ia  je g o , zrod zon e 
w  b iu rze  s z y fr ó w  są p ra w d z iw e , c zy  te ż  k rz yw d z ił G retę  sw em i fa n ­
ta z ja m i. K u r t  H ed in g e r , a g en t w y w ia d u — p ra gn ą łb y , by  b y ły  p ra w ­
d z iw e , bo b y łb y  to o g rom n y  sukces je g o  p rz en ik liw o śc i i sp rytu . 
—  K u rt  H ed in g e r , zakoch an y  bez p am ięc i m ężczyzn a  —  b ro n ił się 
ro zp a c z liw ie  p rzed  tą  ew en tu a ln ośc ią .

N ie s te ty !  A g e n t  w yw iad u  od n iós ł pe łn y  tr iu m f. K u i t  v on -H ed in - 
g e r  zn a la z ł po zesk roban iu  fa rb y  to, co zn a la z łb y  pan w  b inok lach , 

gdyb y  b y ł na je g o  m iejscu .

N a  za g ru n to w a n iu  p łó tn a , p rzyb la d ły  i zab ru dzon y  fa rb a m i w y ­
s tą p ił ja k iś  rysunek, sk reś lon y  tuszem  i n ie zro zu m ia ły  d la  K u rta . 
N ie z ro zu m ia ły , jed n ak  ja sn y . B y ł to ja k iś  p lan . Co ten  p lan  p rzed ­
s ta w ia ł —  K u r t  nie w ied z ia ł. C zyż m ia ł z resz tą  czas i o ch o tę  za s ta ­

n aw iać  się nad tem ?
B y ła  s z p ie g ie m !...

W s ze lk ie  w ą tp liw o ś c i, w sze lk ie  n a d z ie je  zo s ta ły  zn iw eczon e, .za 
jed n ym  zam achem . G reta  N ie ls en  była  na żo łd z ie  obcego  w yw ia d u , 
p ra co w a ła  d la  n iego  i za b ezw ied n em  p ośred n ictw em  n aw pó ł zdzie- 
cn in ia łe j E m m y W ig a n d  —  p rzek a zyw a ła  rysun ki, plany i ra p o r ty  
p rzy  pom ocy sw ych  ob razków . S io s trz en ica  g en e ra ła  von  S tre litz  
była  s zp ieg iem . S zp ieg iem  b y ła  k ob ie ta  d ro ga  K u r to w i ponad 

w szystko .
B y ła  s z p ie g ie m !.-
Z pozo rn ym  spokojem , ja k b y  się  n ic  n ie  sta ło , od ło ży ł K u r t  zn isz ­

czone p łó tn o  i ją ł  n a b ija ć  ty ton iem  swą u lubioną fa jk ę , z k tó rą  n ig ­

dy  się  n ie  ro zs taw a ł, gd y  b y ł w  domu.

—  A  w ię c  G reta  je s t  s zp ieg iem !... p o w ied z ia ł pó łg łosem , jak - 
gd yb y  ch c ia ł s ię  u tw ie rd z ić  w  te j n ie w ia ry go d n e j p ra w d z ie . I  za ra z  
z ro d z iła  s ię w  n im  now a m yśl. S zp ieg iem ?  T a k ! A le  na c z y ją  ko­

r zy ś ć?  N a  czy ich  usługach  s ta ła ?  Jakto być m ogło , iż  córka  sztok ­
h o lm sk iego  kupca za p iz e d a ła  s ię  obcem u w y w ia d o w i i s łu ży ła  mu 
tak g o r l iw ie ?  N a le ż a ła  do n eu tra ln ego  narodu , do narodu ż y ją c e go  
sw em  zam kn iętem  ży c iem  i s to ją cego  zda ła  od s w a r liw yc h  m oca rstw  
eu rop e jsk ich . J e że li s zp ie go w a ła , to napew no nie z sen tym en tu ; 
ty lko  d la  m a te r ja ln y ch  k orzyśc i. W  tym  w ypadku od d aw an ie  sw ych  
prac m a la rsk ich  w  kom is op ła ca ło  s ię  sow ic ie .

K u r t  zap a la  fa jk ę , o ta cza  się k łębem  c ię żk ieg o  dym u i p rzesu w a  
ręką  po czo le . N a tu ra ln ie !  Jakże n a iw n y  bj ł p rzed  c h w ilą ! Jakże 
m ógł zap o m n ieć ! P r z e c ie ż  to w szys tk o  je s t  od początku  do końca 
szatańską m aska rad ą— m is ty f ik a c ją , ja k ie j  n ie  zn a ją  ro c zn ik i m ię ­
d zyn a rod ow ego  szp iego s tw a .

P rz e d  oczym a K u r ta  p rzesu w a  się  s ze reg  ob razów . N ib y  sceny 
z dobrze op ra cow a n ego  film u , osn u tego  na d z ie ja ch  w yw iad u . P rz y ­
pom ina sob ie d yżu r w  b iu rach  d ru g ie g o  oddzia łu . S p raw ę  m a ryn a ­
rza  S p itzw ega . T e le fo n o g ra m  do K ie lu . B iu ro  s z y fró w . P o k ó j 312. 
C iężka , g rubo oc iosan ą  postać  poru czn ika  W in n ic k y ‘ego . N iek o m ­
p le tn y  s z y fr  W ra n g la . Jak że  m ógł o tem  za p o m n ieć ! P r z e c ie ż  to 
n a jw ięk sze  je g o  zw y c ię s tw o , ja k ie  odn iós ł dotąd  w  s łu żb ie  w yw iad u . 
D ro g a  od G re ty  Garbu do G re ty  N ie lsen . J ego  n a jw ięk sze  z w y ­
cięstw o...

V on  H e d in g e r  uśm iech a s ię  gorzno . W o la łb y , by  n ie  b y ło  te g o  
zw yc ię s tw a . T e ra z  w ie  ju ż  w szys tk o . D z iew czyn a , p rz eb y w a ją ca  
-.v B e r lin ie , w  w i l l i  g en e ra ła  von  S tre litz  i g ra ją c a  ro lę  je g o  s io­
s trzen ic y  ze S ztokho lm u  —  n ie  je s t  G reta  N ie ls en . G reta  N ie ls e n  
w  jak im ś  zak ład z ie  pod W a rs za w y , w ię z io n a  w b rew  s w o je j w o li. 
G reta  N ie ls e n  chce dostać s ię  do B er lin a . To  p ro s te ' Chce s ię do­
stać —  bo p rzec ie ż  do B erP n a  jech a ła , bo po śm ierc i o jc a  m ia ła  s ię  
udać do s to lic y  N iem iec . I  ów czas  zam ien ion o ją . Zam ien ion o  
na tę w ła śn ie  G re lę , k tó rą  on —  K u r t  |—  pozn a ł ju ż  w  S zczec in ie  
podczas p a szp o rto w e j r e w iz ji .  O, gd yb y  w ie d z ia ł o tem  w ów czas , 
in acze j p o to c zy ły b y  się sp raw y . N ie  p rz e ż yw a łb y  te ra z  ch w il zw ą t­
p ień , n ie  d ręc z j łby  sam ego s ieb ie .

(D . c. n .) .
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